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Wl)korzvstaml} na czas dotac;e RadlJ Pańs~ 

Robotnicy PZPB Nr 3 śpieszą z pomocą miastu 
w remoncie mieszkań robotnkzych' 

Uznając ogromne potrzeby robotniczej Łodzi na odcinku 
remontów, chcąc zwiększyć ilość wyremontowanych przed 
nadejściem "zimy domów, oraz uwzględniając pilność wyko.-1 
rzystania w określonym_ terminie dotacji Rady Państwa na 
remoniy mie3zkań robot iiczych i zab::zpieczyć naszym b~-a- ; 
ciom-1·9botniiwm cały dacn n3d głową my, załoga PZPB Nr 3, ~ 
zobowiązujemy się wyremonbwać własnymi siłami w ciągu ! 
dwóch tygodni od chwili otrzymania potrzebnego materiału ~ 
domy przy ul. Bednarskiej 2-a, Kruczej 1, Kruczej 19 i Kru- ?. 

czej 26, zamieszkałe przez ludzi pracy. Jednocześnie wzywa- ;, 
my do podjęcia podobnego zobowiązania załogi PZPB Nr 6, a 
PZFB Nr 17, PZPB i W. Nr 22 i Zakłady im. Strzc'-czyb. 

1 

Dyrekcja 
Rada Zakładowa 

i Podstawowa Organizacja Partyjna 
przy Państw. Zakł. Przem. Bawełn. Nr 3 w Łodzi. razowany na -. -~&AA Przemysł o Mo kwie Druga grup~ młodzieży polskiej 

MOSKWA. (PAP). - W sobo-1 storyczne etapy przyjaźni narodJ 
tę o godz. 12-ej w południe przy polskiego i rosyjskiego. 
pięknej słonecznej pogodzie od- \V t ·1 t · · I 
b l · k · G k" ys awa 1 us ru1e wspania e owo-

y o się w par u Im. or Jego w •. ~,> d l·k" 
'Moskwie otwarcie wystawy pol- ~e łwotc~-1 pracy nar~ u po• 1~9.1 
skiego przemysłu lekkiego w r perspektywy budownictwa soc1ali­
ZSRR połączonej z wystawą poi styczr.ego w Pobce. Ogromnie inte· 
ski;?~o m3lm:-stwa i rzeźby. resu(ąca jest barwna mapa rozmie-

Otwarc;e wystawy, obrazującej szczenla i rozwcju ośrodków prze­
twór~zy _v<.-ysiłek Po'.ski Ludowej myslowych F'olski. Po 6 latach z :u'.l 
buduJąCe) zręby soC]al!zmu prze- . 1 . 1 p 1 k 

meblowan") kilka sal masową pro­
dukcją po'1skich fabryk meblowych. 

Na drut-ii"I piętrze tegoż pawiloriu 
widzimy ogromny asortyment mienią· 
cych s:ę wszys'kimi kolorami tęcz / 
wspaniałyc:' wyrobów krysztalowycri 
i szklanych, oraz wyrobów porcela­
nowych i fa•ansowych. 

Z wielkim m'strzostwcm wykona 10 

ogromną makic~ę war:zawskiej Tra­
sy W-Z. 

nych sukcesach ustroju ludowo-de­
mokratycznego Rzeczypospolitej Pol­
skiei. 

Stanowi ona przekonywujący do­
wód, że naród polski, zrzuciwszy ~ 
sicb!e jarzmo kapitalizmu, buduiP. 
pewną rę'.t(j socjalizm, korzystając 
z brater>l-1ego, bc'!:interesownego 
poparcia Związku Radzieckiego. 

Wystawo wywołało ogromne zai 1-
teresowonie spcleczeństwa ra::lziec­
kiego. 

przybyła do Budapesztu 
BUDAPESZT !PAP! - W piątek: o 

godz. 22, 15 przybyła do Budapesztu 
druga gru;::o czlo'lków Związku Mło­
dzieży Po::;k;ej, licząca 88 os6b. 

Licznie zebrano n-:i dworcJ mb­
dzież węgierska zgotowało gościom 
polskim serdeczne przyjęcie. Przyby­
łych powito! przedstawiciel ludowe­
go Związf.·1 Mtodzieży Węgi:mkiej, 

który wyraził przekonanie, że pobyl 
delegacji pclskiej na Węgrzech da 
jej możność zapoznania się z odbu­
dową krai1J orqz z życiem i pracą 
narodu węgierskiego. 

W imier.'u delegac1i polskiej po· 
witał młod:(eż węgierską kierownii< 
wydziału robotniczego Zarządu Gló·.v 
nego ZMP, ob. Wieczorek. 

kształciło się \V· imponującą ma- 1u ro niczo · ~rzemys ~wego os u 
nifestację braterskiej przyjaźni przekształca srę w kroi pr~emyslowo-
polsko-radzie hej. rolniczy. 

Park im. Gorkiego przybrał od- }:entraln.~ miejsce w dziale prze-
ś·.viętny \Vygląd. Przed głównym mystu c"ężk:eogo zajmuje ustawio:ie 
pawJoncm wystawy zwróconym na postumencie i wyrzeźb'ons w w-ą 
frontem do rzeki Moskwy na wy glu popiersie inicjo1ora współzawod 

Tuż abo~ zawieszono fotagrati3 
najlepszych robotników budowl ~­
nych - Mkha:a Kra;ewskiego, Jo­
zcfa Markowa i innych. 

W trzec:m pawilonie wystawiono 
dzida f)o'sk:ej sztuki plostycz'1ej -
malarstwa f:'OCzątku ·XX wieku. 

zqwa11nq h§iężq . 
do czynnego udziału w budowie Polski Ludowej 

sokich masztach łopocą czerwone . 1. 

t l Z · k R d · k" a nictwa pracy w Polsce, \'\i rncentegu 
Szczególnie szeroko repie:rn:1!o­

wane jest !T'olorstwo Feliciana t~:­
warskiego i rzeźba Ksawerego Duni­
kowskiego. Widz:my również mrió-

Uchwała Zjazdu Związku b. Więźniów Politycznych 
sz anr ary wiqz u a ziec re,..o , , 
i polskie sztandary pań~twowe. Ps.rowsk ego. z terenu wojew. łódzkrego 
Na fronc:e p3wilonu wielkie na- Połowę glównego pawilonu zaj-
pisy: mujc:i liczn~ • eksp?naty p_rzemy~iu_ 

stwo kary Kc tur politycznych. - W piątek dnia 19 sierpnia 1949 
roku odbył się w siedzibie Zarzą 
du Wojewódzkiego Polskiego 
Związku byłych Więźniów Pc:,li­
tycznych w Łodzi Z.iazd prezcsow 
kół z terenu województ ~la łódz­

W czasie obrad Zjazdu, prezes wały Watykanu - grożącej eks­
Zarządu Wojewódzkiego PZb\VP komunika. 

„Niech ży.il' niewzruszona przy lekk1e~o, ~wsrod ktorv.ch na1bogoc1a1 
jaźii między Polską 3 ZSRR". repre,_ent';'ł~ane. są eksponaty prz~-

Kolo pa·hilonów odtworzona ch.:i•i 
nik iednei ; 1:opal1\ Zagłębia S qs'o­
Dąbrowski0go. 

Wlncenty Stawiński zreferował Ani jedno słowo nie padło z 
zagadnienie stosunku bylych \vięź ust. Papieża w okresie drugiej woj 
niów politycznych do zapowle- ny światowej przeciwko sprawcom 
dzianej przez Watykan ekskomu- masowych haniebnych i bestial­
nlki działaczy ludowych i robot- skich mordów dokonywanych na 
niczych. bezbronnych w obozach koncen-

,..T. I : · ! z R d • ·k· _ mysłu wluk1enn1czego. „ .... 1cc t z• Je ,\V. .a z1ec i, po Otwarta w Moskwie, bogato w1· 
posożono wystawo przemysłu pol­
sk;ego, św;0dczy wyc1ownie o ogrom 

t~żna ostoj"l n~rndów w walec o No pierwszym p:ętrze drugieg;> 
pckój. o socjali:im". powi!onu ze smakiem i komfortem u- kiego. 

\Vokół trybuny, tO'"lącej \V czet- ----~--~-~~~~------~--------·---------~---~~~­
wieni zebrali się gośc'e: - przed 
stawiciele władz radzieckich, o­
raz radziećkich organizacji prze­
mysłowych, nauki i techniki, Jite­
ralurv \ sztuki, oraz prasy. 

Obecni. sa m"nistrowie handlu 
:rngraniczneio ZSRR - 1'1ieńszy­
lrnw, wiceminister spraw za~ra­
nicznvch ZSRR Ławrentiew, wi­
ceminister handlu zagranicznego 
- Siemicz?stnow, ambasador ra­
dziecki w Polsce Lebiediew, szef 
protokółu radzieckiego MSZ -
!\'.lcłoczko\V, wiceprzewodniczący 
komitetu do spraw sztuki . przy 
Radzie Ministró\'l ZSRR - Ka­
łaszyn, przewodniczacy radziec-

-kiej izby handlowej Niestierow i 
inni przedstawiciele władz i orga_ 
nizacji społecznych. 

Na uroczystość przybyla rów­
n'eź Zofia Dzierżyńska, wdowa po 
nieustraszonym rewolucjoniście 
współbudowniczym państwa ra­
dzieckiego Feliksie Dzierżyńskim. 

Obecni są również liczni człon 
kawie korpusu dyplomatycznego 
akredvtowani w :Moskwie. w tym 
wszys.cy przedstawiciele krajów 
demokracji ludowej. 

Ze strony Polski na otwarcie 
wystawy przybyła delegacja rzą­
du RP z ministrem handlu zagra 
niczne<to i11ż. Tadeuszem Gede, wi 
cemini;trem przemysłu lekkiego 
- Golańskim i wiceministrem kul 
tury i sztuki Sokorskim na cz~le, 
ambasador RP w Moskwie Marian 
Na5zkowski, znakomity rzeźb'arz 
prof. Dunikowski, kierownik wy­
dz'ału propagandy KC PZPR Al­
brecht, glówny architekt wystawy 
prof. Hryniewiecki, przewodniczą 
cy rady programowej wystawy -
Bogusz, przedstawiciel robotni­
ków, zajętych w budowie wysta 
wy, personel ambasady RP, oraz 
członkowie kolonii polskiej w Mo 
skwie. 

Pra<>a radziecka, polska i praS'ł 
innych krajów reprezentowana 
jest przez kilkudziesięciu dzienni 
karzy i publicystów, wśród_ któ­
rvch jest znakomity pubhcysta 
„Prawdv" D. Zasławski. 

Przedstawicielom prasy udo­
stępniono zwiedzanie pawilonó~ 
wystawowych juź o godz. 10--eJ 
rano. 

* Do slolicy radzieckiei przywiezb-
no kilka tysięcy rozmaitych ekspona­
tów, które rozmieszczono w trzech 
wielkich pawilonach. 

Dwa główne pawilony zawierają 
eksp:x1aty kkkiego przemysłu, foto­
grafie i wykresy, ilustrujące 'oeao 
wspanialy rczwój. W pawilonie zn:ij 
dują się 1ćwnież liczne eksponat; 
ilu:-trujące rozwó1 ciężkieigo przemy­
słu nowei Polski. 

W g 1ówn1m pawilonie wystawy 
rzucają si"} przede wszystkim w o­
czy płasbrzeźby, obrazujące walką 
narodu polskiego o wolność i niezo· 
w;słość, o rozkwit państwa demokra­
ty.-z:1ego, o pokój, o socjałizm. 

Dział o~ćlny wystawy ilustruie hi· 

Renegat Tito zdemasl<owany bez reszty 
Naród jugosłowiańs~i nie wybaczy zdrajcom tajnej zmnwv z tm11eriaJ1sta;n I 

W wyniku dyskusji Zjazd preze tracyjnych. Watykańska groźbą 
sów kół Województwa Łódzkiego ekskomuniki nie może nas oder­
uchwalił rezolucję następującej wać od wytężonej pracy dla do­
trcśoi: bra Polski Ludowej, dla której 

„Zjazd prezesów kół Polskiego pon;eśliśmy tyle ofiar i wysiłku". 

Komentarz „Prawdv'' o nocie radzieckiej do rządu iu ~osło wla21.skiega 
t-i'.OSKWA !PAP) Komentator row - z-!~maskowai·a bez reszty wej no notę rodziec1<ą - stwierdza 

Związku byłych Więźniów Poli- My jako przedstawiciele 
tycznych z terenu województwa Związku b. Więźniów Politycz­
łódzkiego przy udziale członków 
Zarządu Wojewódzkiego w Łodzi nycb - wzywamy wszystkich księ 

„Prawdy" Wiktorow, nawiązujqc d·i zdradziecką i dwu:icovvą polityo<ę dalej Wi~!orow - świadczą raz je­
odpowiedzi rządu radzieckiego ,l'J przywódców ju!=JOS!owiońskich, jal<.:i szcze o olbrzymiej sile moralnej : 
notę rządu jugosłowiańskiego vv poli~ykę tajnej zmowy z imperialist:i- politycznej obozu demokracji i soc­
spraw;e Karyntii slo\.'1er1skiej, podkre- mi, jako pcl"tykę okłamywania nero· jalizmu, o jego jednomyślności I 
śla żywy oddźwięk, z fakim spot~rJ- oów Jugoslawii, jako politykę wrog::i zwortoki. Postępowi ludzie na ca-
ia się ona na całym świecie. Związkowi Radzieckiemu. łym świec:P, widzą, iukie ogrom'1•? 

z radością w:ta Dekret Rządu Rze ży - ofiary hitlerowsldch obc;­
czypospolitej Polskiej z dnia 5 zów kcncentracyjnych do jak naj 
sierpnia 1949 roku regulujący kwe czynniejszego udziału w budowie 
stię obrony wolności sumienia i Polski LudoweJ· i do wywarcia 
wyznan'a. 

My byli więźniowie polityczni wpływu na innych księży- w celu Nota racziecka - pisze Wikt;>- Odgłosy postępowej prasy świata- znaczenie posiada polityka Związ-
ku R ~dzicr:k•ego dla bezpiecze1i:;tw•J 

Pl W h · k • c t R d narodów, przekonują się raz jesz· enum szec ZW!ąZ owe1 en r. a V cze, jak konieczne jest dla sprawy 

mamy specjalne prawo do wyra- zaprzestania używa.nia reUgii dla ce 
zów oburzenia i potępienia uch- 1 lów politycznych. . 

Radzieckich Związków Zawodowych ~~~~~~kickh·'~ci~~~ó~~ein1:~~~:0'~~~~~ 
dowych, wszystk:ch tych, ktorzy wy-

MOSKWA (PAP) - 19-go bm. roz- Referat o wykonaniu umów zbio- j wolują wcśnie i nienawiść międz1 

< 

W sprawach nie związanych z wiarą 
J::>oczęlo się li Plenum Wsz:echzwrąz- rowych w przemyśle mctalurgicznyr·1 l narodami. ' 
kowej Cer:fra!nej Rady Rcdzie:,.;ich wygłosił rr.1nis1er przemysłu metalur- i Prom kapitalistyczna - podkre31a 
Związ:ków Zawodowych. gicznego - Anatol Kuźmin. Stwie.-- V/iktorow, - która dawniej uważ'Jla 

Watykan n·e jest dla nas 'utorytetem· 
Na porządku dziennym obrad znaj dził on, że wykonanie tych umów za konieczne: ukrywać prawdziwe 

dują s:ę: zcgadnienie wykonania u- przyczynih s:ę do nowych sukce~ó v stosunki, jakie łączą obóz imperiali­
-mówią księża-patrioci z pow. Wrocławskiego 

mów zbiorowych w przemyśle meta- pradukcyjnvch i odegrało wielką ro- s",czny z :Eneqatem Tito, obecni-) WROCŁAW, 19.8. - Rozszerza 
lurgicznym, zagadnienie wykonaniJ lę w dzieie dalszego polepszeni"J przesta:a s'1;r już krę:;>ować, zdając ne plenum Powiatowej Rady Na­
p!ar.u bud'Jwnictwa mieszkaniowego, kulturalne:)<) i m'.Jterialnego pozi:i- sob'e sprawę, że prawda wysz!a na rodowej pow. wrocławskiego obra 
oraz sprawozdanie de!egacji rac4ie- mu życia rc:botn:l<ów i urzędników. jaw. dawało w dniu 18 bm. nad stosun 
ckich związków zawodowych z li-go Kuźmin przytoczy! sz~reg. f_aktów, Jak do~·~liwym ciosem było dla kii· kiem między patistwem a kościo 
Swiaioweg.: Kongresu Związków Za- charakteryzu1ących osiągnęcia w ki Tifo nota radziecka - podkreśla łem. W dyskusji zabierali głos 
wodowych w Mediolanie. produkc_ii tt.(lO przemysłu w 1949 c. Wiktorow świadczy chociażby robotnicy, rolnicy, nauczyc'.ele, 

Pro~ukc1_a r,1etolurg1cz~a sto!e wzm- fakt, że pasa jugoslowim\ska da- wiele kobiet oraz dwaj księża. 

Obrady 
komendantów 

Berlina 
BERLIN (PAP). 18 sierpnia ':1 

gmachu Sojuszniczej Rady Kont!"oll 
odbyło się pod przewodnictwem przed 
stawiciele USA, gen. Howley'a wsp 'Jl 
ne posiedzenie 4 komendantów Berii· 
na, na którym, zgodnie z zaleccni3r.~i 
konferencji paryskiej, arrowiano pr.:i­
blem~·, zvdązane z normalizacją stc· 
sunków w Berlinie. 

sto 1 <?~1ągnelo ob~cn1e poziom. wyz tychczas n::iwet słówkiem nie wspom- Ks. Osiewicz, proboszcz w 
s~y, niz_ pr; ed wo1_ną. W porowna- niala o nocie rodzieckiej. Chrzastawie powiedział: ,,Każdy 
niu z pierw.>zym polro~zem 1948 ro- Klika Tito milczy, gdyż boi się p.l- z nas księży, cieszy się z tego, 
ku, "! ty.'!1 ~c'.11ym okresie 1949 r. pia.i wiedzieć prowdę narodowi jugosło- Ż" rząd polski" i"dzi·e na rękę po-proaukc11 ze:aza wykonano z nad- . • ,_. "' 

· k 20 t W d · · · wians„remu. trze bom kościołów i stara się na-wyz ą r-rocen . Y o1nosc pro:/ Jednakże spisek milczenia - koil- . 
wzrosa o 16 proc. Koszty prod.u~- 1 kludu"e Wik~orow _ nie uratuje nik- wiązać dobre stosunki z władzami 
s~adly. o ? proce~t. R<1botnicy, rnzy- czemnych zdrajców. Prawda utoruje kościelnymi. Nie mam prawa 
nierm:r1e 1 urzęd~1cy przemys~u m<i- sobie drori<:. Narody Jugosławii do- krytykować postępowania m_vch 
lolurg1cz~eq0 dąz9 nieustannie. da wiedzą sifi prawdy 0 klice dezerte- władz ~uchownych. pozostawiam 
uleps_zenia pracesow pr?dukcy1nyc~. rów, którzv stali się pokornymi pa· to ocenie _społe_czenstwa, ale d~­
W c1qg~ ~1erv.1s7ego .polroczu 194.~ cholkomi imperializmJ i spychaiq skonale widzę ile dobrego zrobił 
r~ku zło.zyli oni 25 tys1ęc_y wynal~z- kraj w przepaść plonu Marshall,:i, w Pplsce nasz rząd ludowy 
ko":" k'.?re przyczyn ły się do raqo· wciągają kraj w sieci agresywnego I Ks. Myszczyszyn, proboszcz z 
nolizacp pracy. bloku atlantvckiego. Wierzbicy oświadczył: Sadzę 

Minister V.uźmin omówił szczegóto- · ' · " · 

sprawę uchwal papieskich wedłu~ 
mojego dobrego sumienia. 
Uważam, że jesteśmy obowiąza 

ni podporządkować się zarządze 
n'.om Stolicy Apostolskiej, doty­
czącym spraw wiary, pod innym 
względem Stol'ca Apostolska nie 
jest autorytetem. 

„Najjaśniejsza Rzeczpospolita, któ 
ra powstała do nowego źycia trak 
tuje zarówno wierzących jak i 
niewierzących jak swoje dzieci. Ja 
jako kapłan nie doznaję żadnych 
przeszkód w pełnieniu swych o­
bowiązków, a w wielu wypadkach 
otrzymałem od rządu ludowego 
pomoc". 

Na zakończenie ks. Myszczyszyn 
wezwał wszystkich Polaków do 
pracy nad odbudową i utrwale­
niem potęgi Polski Ludowej. 

Komendant raclziecki, gen. Koti­
kow, za-propono"°ął,, aby przcdysknto 
wnno ::-prawę udziału przed~tawicicli 
niemieckich organizacji w zachodniej 
części miasta nad normalizacją życi:J 
w Berlinie. 

wo zagadnienie mechanizacji pro­
dukcji, które, jeszcze bardziej przy· 
czyni się rJo podniesienia poziomu 
wyda·no5ci rracy i jej ułatwienia. Ogólnopolska narada włókniarzy w Łodzi 

• 

Obrady plenum trwoć będą 3 dni. 

Uwaga, uwaga, uwaga I 
Prenumerato~zy „Głosu" i innych 
wydawnictw RSW „Prasa" 
mają możność skompletowania vrlasnrJ, 
wartościowymi dziełami. 

domo :·P.j biblioteki 

Dotychczas wydane zo staly: 

„PLAO<lWKA „ - Boi eslawa Prus::i. 
„.OJCZYZNA" - w,rndy W'asilewsldej 1 

„O.POWIESC O PRA\VDZIWYlU CZŁ0'\7l2E.C" 
sa. l'olewoj& 

„STARA BAś~" - J. I. Kraszewskiego. 

B:iry 

W dniu wczorajszym w soli Robot­
niczego Domu Kultury przy PZPB Nr 
1 w Łodzi odbyta się narada. wiók­
niarzy z -::alcgo kraju, w której wzię­
li u~zial dyrektorzy naczelni i tech­
nic?11i, prZ< wodniczqcy Rad Zakl<"1-
dcwych, si:!i<retarze organizacji pod­
stawowych PZPR or::iz przodownicy 
µr~.cy za Kładów przemysłu baw ~l­
nianego. ł'forada poświę:ona była 
omówieniu zagadnień związanych z 
walką o podniesienie jakości pro­
dukcji w pr7.emyśle bawełnianym. 

Obradom przewodniczył przewod­
niczący Zarządu G~ów.:iego Zw:ązk.1 
"iaw. W·-'Jkn=arz '. tow. lul:an ~ 1Jb:ak, 
a w prez)-dium zasiedli: przedsta­
wiciel KC PZPR tow . .Slinowski, mi­
nister Przem·1słu Lekkie~o tow. E. Sta­
wiński, I n!<retarz KŁ PZPR tow. Wł. 
Dworakow.k1, sekretarz KŁ PZPR tow. 
A. Żebrowski, sckrelarz gen. Zw. Za­
wodowego W!ókn:arzy tow. Aniol­
kiewicz, przedstawiciel CRZZ tow. 

Zamówienia przyjmują kolporten:y fabryczni w Łodzi I na Kulesza ora-z dyrektorzy Centralne-
• d go Zarz:a.du Przem. Bowdnianego 

Cena kaiclego tomu 80 zł. 
prowincji, rozdzielnie RSW „PRASA" oraz wszystkie Urz<; Y 
i Agencje Pocztowe. tow. tow. Klimek, P:óciennik i Wojt-

r I kowski. 
••--ro11ca_im.,."F11U••™":&i:lll!M!llDl&s:.:z...,.....:n;mm:l!....,..,.:l!IEKs:wDJa1:i•:!!9:lltte'lc;.:o:•:zt:riu *EJDG1mll:E"D'"rn:.u!r ...... &1o::z D' ur;;o•i- V./ p r ;:e :n Ó'Nieni u wstepnym, prze-

wodniczący Zarządu G~ównego Zw. 
Zawodowe90 Włókniarzy ' tow. Ku­
biak omówil polityczne i gospodar­
cze znaczet ie intensywnej walki o 
podniesieni~ jakości produkcji n'J 
obecnym etapie rozwojowym nasze· 
go państ.vv Po przemówieniu tow, 
Kubial:a, referaty techniczno-organi­
zacyjne wygos:li dyrektorzy CentrJl­
nego Zarządu Przem. Betwe~nianeg' 
tow. tow. Plór:iennik i Wojtkowski. 

W referctcch i dyskusji nad nil" 

omówiono podstawowe elementy 
wpływające na podniesienie jakości 
produkcji w przemyśle bawelnianym, 
między innymi zagadnienie proce· 
sów tech1: logicznych, nową, wysu· 
niętą przez Związki Zawodowe kon­
c;;pcj~ pre1:liowania robotników i per 
sonel·1 techriicznego za osiągnięci.1 
orcd1•kcyj·1t w dzied-zinie jakości o­
rni. viep:;zony system kontroli jako· 
śc:i n· odukc.ji w przemyśle bawełnio· 
nym. 

W kilku ivierszach 
TAKIEJ KLĘSKI I ,.prowadzenia rokowań w sprawie 

NIE OCZEKIWALI... wykorzystan:a baz w krajr::h za·· 
Wyniki głosowania w Izbie Re- · przyjc.:::n!onyc:1". 

prezentantów USA są przedmiotem 
anal:zy kół politycznych. Panuje 
jednomyślne przekonanie, że: 

1) Rząd poniósł poważną porażkę, 
której nie oczekiwał. 

2) Dwupartyjna polityka zagra­
nicma dobiegła, kresu. 
Podkreśla ::;_ię, że Izba Reprezen· 

tantów odrzucila róvm'.eż popraw­
ki. uooważn:ajace prezydenta do 

FASZYSTOWSKI TERROR 

W związku z zajściami w San­
tiago, które powstały na tle tragicz­
nej sytuacji gospodarczej mas pra­
cujących Ch:le i z reakcyjną poL­
tyką rządu - rząd Chile oglos. l 
wprowadzen:e stanu wojennego w 
.Santiago i użył 'vojska do walki z 
d:'!monstru i:;rvmi tłum'!mi 



J?J-. ~ .. 

Wizyta . generałów USA 
: - . w Europie Zachodniej 

Blum do Bevina: 
zadowoleni .•• 

Mam nadzieję, że nasi władcy będą 
(Contemporanul). 

Wystawa przemysłu polskiego w Moskwie 
Wczoraj w ·Sobotę nasz min. Handlu 

Zagranicznego tow, Gede otworzył Pierw 
eząWystawę Polskiego Przemysłu Lekkie 
go w moskiewskim parku im. Gorkiego. 
Zarówno data otwarcia, jak i miejsce Wy 
stawy nie wybrane zostały przypadko­
\\-o. Mija pięć lat od chwili wyzwolenia 
Polski przez Armię Radziecki!, kraj nasz 
znajduje się w końcowym etapie zwy· 
cięskiego wykonania Trzyletniego Planu· 
Odbudowy Gospodarczej. 

Wystawa ohejmuje · ddrobelc ; ' na~zego 

prtemysłtt lekkiego,'(Jokazujq.c tylko frag 
mPnty naszych. osiągnięć w innych dzie· 
dzinacli. Przemy~ł lekki, a więc wlokien 
nicty, konfekcy jny, drzewny, mineralny, 
shórzany, papierniczy i . spoźyWc:=y zade­
monstrują c11łość · swych moiliwości pro­
dukcyjnych. 

I słusznie, ho\\:iem Ztt:ią:ek Radziecki, 
dosta.tczając nam surowców, urządzeń in 
westycyjnych i maszyn, jest równocześ 

nie atałym odbiorcą oosiych wyrobów 
g_otawycli, stanotdąc dla nich naturalny, 
trwały rynek zbytu. · 

kie i huty szkła na terenach '11--yzwolo­
nych, dzięki dostawom żywności uniknę 
liśmy głodu. 

W lutym 1945 r. radzieckie transporty I 
~ystawa ~oskiewska, hęd„ca. narzę. bawełny i wełny pozwoliły na urucho-

d7.lem rozwOJU naszych stosunkow han . . . li . ł Łod · Od 
dlowych. ma jednak i gt1;bsze znacze· nuenl91~5w1e i:ike~o priemys u b tzi. h . 
. . . . . I r. „ , w · torym nasze o ro y an· 

me. Mow1 cosmy z pomocą radziecką 

1 
dl ZSRR · I 3·0 il' · . . . . . · . . . owe z · WYnJOe y ~ m 10now 

zrobili, w iakun stopniu umozlnnła nom 
1 
I' 'ł · d · · 

ono d:ielo odbudowy. I ~u l 1'. ws;;io ~raca gospo arcza r~zwtJR 
, się menstanme. W r. 1948 wza;emne 

Zu:iązek Radzicc~~i przyszedł nam z po I obroty osi11gnęły już sumę . 1211 milio· 
mocą w chtcili, kiedy nasza 15ospodurka 1 i1ów rubli, a w rb. będ11 znacznie wyż· 
znajdowała się w stanie miny, w cli\vili, i sze. · 
kiedy sarn jeszcze walczył z trmlnoś· Poza surowcami Związek Radziecki 
ciami wo.ienn)•mi. Pierwsza polsko· dostarczył nam. - w ramach umowy 
radziecka umowa handlowa z ·20 paź· lcredr towcj - maszyn i urzqdzeń inwc­
dziernika 1944 r. zawarta została w mo· stycyjnych i to takich, ktorych nie mo· 
mencie, kiedy wolność uzyskały zale- glibyśmy otrzymać z innych krajów 
dwie skrawki tervtorium Rzeczypospo· m.in. pełnego wyposażenia wielkiej no 
litej. Dzięki pie~szym dostawcom wę- · wr.czesnej huty :telaia, u:ielkiej cemen· 
gla, metali i bawełny, w tym czasie ru· tatrni i elektrou·ni itd. 
s7.yla Stalowa Wola, fnhryki białMtoc· Ud ział ZSRił i krajów demokracji lu 

dowych wynosi w chwili obecnej 50 

K li . d k . s I a p . I . e proc. nm zych_ obrotów zagranicznych, 

a _·en arzy wo1enny ło11cy ap1es ue1 : ~:::~~3i:~1~,~~r.:::~::~~~: 
· „Cele, je kie sobie sta· 1 gestapo, SA, żandarmów i tych nie ;:wraco s : ę przc-:11łf wo1n1e i jej zostato dokonane i cofnąć w tej m:e- 1 ne od stosunków handlowych w sw1e· 

w ia narodowo-socj a listy· wszystkich Niemców, którzy śmierć i stra~znwym skutkom, nie tylko nie rze, w jakie1 s'ę da jeszc.i:e cofnąć." ' ci(' kapitalistycznym. Opa.rte o przy· 
czna władza ·rządowa, zniszczenie sieli po · całej Europie. potępia ni~ludzkiego trybu jej pro· Takiego zalecenia n:e· s:yszeli jdń, zoufanie i poszanotoonie inte· 
zasługują . na radosne „Zwracamy noszą miłość ojcows~q wadzenia, ale · twierdzi: „kto g'ębi ej Niemcy przez ca;y czas wo[ny. resów sh')szego partnera, nie służą pod 
L·znan ie katolików." do wszystkich naszych synów i cÓ· s!ęgnąl wzrokiem ducha w dziedz'.nę I ieszcze jeden cie kowy szczegół . . porzcdkowaniu ich interesom partnera 

List pasterski biskupów rek narodu niemiec i<iego, zawsze stosunh6w spotecznych, ten przeczu· Po zakończeniu wojny od wiedza pa· 1 mocniejszego. Dzięki nim jesteśmy w 
niemieckich w Fuldzie nom drogiego, wśród którego spę· wal ją (wojnę) i pragną! · jej." pieżc;i . dzie.r:n ikarz frc:in,~u s k i, prz~d- stanie przyepieszyć nasz rozwój gospo· 
3. 6: 1933. dziliśmy długie fota '1aszego życ!a" Copra wdo mesy prac.u j ące świata sta"".1c1el pis ma „Mat 1'1 . Pyta o s,a· darczy dzięki nim możemy _jak stwier 

W dziesiątą rocznicę r~zpętania (Z przemów'.en ia 2. 6. 1940). wojny tej r iE pragnęły. Ale też ni>~ n?'Yisko h'tVvl. atykak~u1 w .... ~b~c1 · okrdu- · d ził tow. wireprernier H. Minc _ „sku 
krwawe1' zawieruchy wojennej, jakże Ale po roku 1940 następ uje rok s i ę g ały tak „g lę!Joko" jak pap ież w c1denstw. ,' . ei:ows ·1c.1._ '.'"a . o pa ac;, tccznie bronić się przed próbami im·pe-

1941. Ni ern c.y napada ją na ZwiązeK dz i edzinę interesów Nio,miec. o pow1ec<:, z e pcip:ez nic 111e s , y~z ' . ,. . dl . b' 
nie zastan:owić się, co przez okre~ Radziecki 2? cze rwca. A już 29-go Gdy R::iosevelt zwraca s'.ę do pa· „o n:cludzkcfci ud5k•J narodowo· rw.i stow f'ocli:orzq wwa~~.a so ie na.· 
wojny, okres najwlę:cszego sponiew;e czerwca, w sied em dni późn i e'1, pa· p'cża, aby wazwał świat katolic!;i soc:ci:sty:::z:iEgo". G -i y zaś ni edys· szej go.•pudarki nr:ruclor{'eJ : i:ias;::e 81.!' 
ran:a ludikości i wszelkich zasad k d k · ' u 11· "os1 · oc'n1·~ze ze Zw1•zkiem Ra· 

pież prze mawia o 11op:ece bos:-k'li do walki z hJlerow~kimi N:emcami, ret ny zic nni orz przyiJom ino, co, s 0 < .., • , ' ' • k · :• ' : .
1 ludzkości, g ~osiła Stolica Pap:eska nad czynami lud:!i" i n"1tyc:1mia;t ko· pa;::i :eż odmcv/a. Ale, gdy mowa j'jst od k:l ku lei cały św'. at rnówił o O- : clzieckim s·! wzore'Il !10 OJOWCJ - wspo · 

',królestwo nie z te..,o św:ata"? Co h · h I · • · · · M 'd k T b i. ·t · \ rodanu " rzysta, aby zr:-ir?:aĆ do walki sprzy· o ewcntucilrrc warunKac po :010· sw; ę c;m 1u , 0 1 an . u, re ince 1 p ., prary m1ę< zy na · · · 
ucz:yn!on~ zosta'o z te1' strony, aby h ,.,. 1043 1 • • • • • • · d · 1 l · f af' W 

mierzone z ffflerem fcszystowskie wyc / to ju-'· L.l, 2. 1, ro.;u pap:ez pap1cz osw1a cza, ze , Eksponaty. wy ;;resy 1 otogr 1e Y· 
jej zapobiec, czy szybszy kres poło· Włochy. Błog osław i „cały naród v/o· broni Niemcó'w. Pisze do Roo~e·· t „Wa~ykan.owi !1ie by,'o. wolno in,,· ; staw-y pohażą społcczeństu·u radzieckie 
żyć? 1 a p mocy p 'I ski, któremu, aby tak powiedz!eć, veta: enven;c':"ac;, a~~ po:;y, c. o .. · : mu nie tylko twórczość naszego prze· 

oparty przez kpścio k9tolicki w · przypadta przewidziana przez o· „Dcklararjo, żądająca bezwarun· . qdy ginę . y m1liony. lu?z1 w O;w~ę· : mysłu i sukcesy naszej odbudowy. Po· 
Niemczech, pewie:l życzliwości pa· patrzność wielka boska misia w burz kowej kao:iufacii wobec trzech mo· cimiu -:- \Yatykanowi. me wolno. by· ! wiedz one również o głęhokich · refor· 
p:eża poczyna Hitler realizować „ce- I' · h' t "" O . 1 1 (A I" USA ZSRR) · da 5·„ Io udz1ebc pomocy. Wolno dop iero, ! ą h • 

1 I . k' b' · I d rwym momencie IS orn . wa wie · cors w rig 11, , nie .... d I d .
1 

F k G . , mecli społnczm·c ,o naszej gospo( arce 
e, ·1a 1e ·so ie stawia a naro owo· k b k · · " k" d · • k · h. • ·· • k 11 0 re sera " ' · 

• 1• ł d d , a „ os a m:s1a - to marsz w 1e· pogo z1c z nau ą c rze;cqan:; ą. ~ . Y c iho: l.bl odo. ran a,. h · · · I planowcJ· 0 naszych dotychczasowych 
soc1a istyczna ·w a za rzą owa'. runku Wołgi. Dzień później kardy· Yv'szyslb, có N iemcy czynili przez I innyc z ro n:arzy wo1ennyc . , . kl 
Wojna wisi na włosku. Wówczas do nał Baudr:ilard powiada: ,,Wojna te lata „dr:i!o się" widcć pogodzić O :o jest krótki i bardzo niepełny 1 zwyc;ięstwarh n~~ \\'l'ogiem asowym. 
prezydenlO· RP zgłasza się nuncjusz Hitlera ze 'Z.wiązkiem Radziec~im jest z naukq chrześcijańską. Wszystko kalendarzyk słów i C2!yn6w Stolicy j Powiedzą rówmez 0 nowym stosunku 
papieski Cortesi, ofiarując pośrednie· szlachetnym przedsięwzię:iem w o· prócz.„ ' kcpitulacp. · Papieskiej i zasiadajqo:ego na niej człowieka do pracy i 0 nowy~ stosunku 
two papieza w sporze pofsko·niemie· bronie europejskiej kultury przed ko· A gclv. ci;: i ę '.<i bohaterstwu żołnie· przez lata woiny pap'.eża Piusa· Xll, I pai1stwa ludowego do człowieka. Bez 
ckim. Zjawia sią z orędziem paple· munizmem'', (30. 6. 1941 ). . rza r,ad:Z.ieckiego Ni3rrJCY ponoszą który w kilka lat po wojnie do::ze· obu tych nowych elementów, bez ruehu 
skim, . w Kt.ó :~tm żąda się, aby prasa A sekretariat Watykanu pisał w klęskę, . papież czyni wszystko co kal s:ę przezwiska „pa;:>ieża niemiec· współzawodnictwa i rarjonalizatorstwa, 
polska nie pisała źle o Niemcach, w tym czasie do wszystkich kościołów: _ i:nożna, . aby .zmniejszyć ich straty, kiego" - „li tedesco" w swoim włas bez opieki nad pracującym; zapewniają· 
imieniu papieża doradza, aby Polska „Należy poprzeć militarną kompa· czy ciężary. lnterHeniuje w sprawie nym kraju. rej mu wszechstronną pomoc i moiliwo 
całkowicie zgodziła się na żądania nlę przecw bezbożnei Rosji, nie tył· zbrodn!qrzy wojennych. Wystę;Juje . Oto krótki l?rze.gląd stów papies· sci awansu społecznego, nasze osiągnię· 
Hitlera. ko biernie, ale także czynnie we przeciw nrszej granicy na Odrze kich do Polakow 1 o Polsce, w tych cia byłyby niemożliwe. 

Wybucha wojna. Na Warszawę_ i wszystkich dziedzinach moralnych". i Nysie. czasach, kiedy krwią troczyły po i· • „ . . 
inne miastę poiskie sypią s i ę bon'i by. W rok później, kiedy coraz więk· „Czy~ jest może nierealne, · jeżeli skie niwy, kiedy Hitler rea l izował Wy~ta.wa "". Moskwie ~~ie się m?'° 
Ginie cyw.ilna ludnośc. 26 września, sze obszary jączaly w niewoli hit le· my życzymy sobie . i wyrażamy na· cele uzaslugujqce na radosne uzna· wątpliwie u;aznym cz,'nmkiem poglębia 
kiedy właśr.ie najciężej bombardo- rowskich he rd _ pa;Jież w orędziu dzieję, ~że wszyscy zainteresowani 'nie katolików" wedle biskupów I jącym pr=yiaźń i współpracę polsko-
wano W":lr~zawę, . papież wita nie· wigilijnym 24 grudnia 1942 nie tylko mogliby 1 ~spokojnie rozpatrzeć · to, co z Fuldy. ' Ja!'l Dąbrowski. radziecką. K. W. 
miecką pielgrzymkę i opowiada, jak 
to dobrze -:zna on Niemców, jak jest 
im· p~yjOZf'ly, .,,na ·poditawie' Flie, opo-' 
wiadoń, aJe własnej osobistej długo· 
letniej _o~serw.acji". O bestiolstwle 
ni~mJeck idi lótników o naRaści 
zd ra'd:ti'eck1e7 :._ atii"śfowa. źwłósz­
cza słowa pot:ępienia. 

30 wrześr..ia z jawia s ię u pap1eza 
a elega cja ,polsk ich katol ików. Czy 
ma dla nie b. s łowa współczucia naj· 
wyższy kapłon ? Nie. Przestrzega, że 
„wasza boleść powinna być pozba­
wiona chę:i odwetu i nie powinna 
przerodzić s'~ w nienawiść." 

W has' ęp nym m i esiącu, w paździer 
niku 1939, ;-os taje wydana encykl ika 
p .Jp ir.ska r ,Sum mi p"Jntifical'us". w 
encykHce tni pap:eż nie znajduje sło 
wa potę~: ~ :i a dla wojny. Określa ią , 
ta k ja hitlGrowscy najeźdźcy - „ja· 
ko wal:;ę h•eresów o sprawiedliwy 
rozdzlal bq;actw, którymi Bóg ob· 
darzył ludzko5ć". . 
Tegoź rokl•, w dniu 25 grudnia, w 

przemów ierHu swoim papież zwmca 
s i ą do nsr:~dów walczących !Przy· 
pomirtamy: Związek Radziecki nie 
b rał jeszcze udziału w wojnie I) ze 
slo v1aml: . . 

M-tfSl rri :.:: . . us u ri 6 · b„r--a ·k1·· ·-
w cilc:Cji -ZbiOrki'"'·X · fu·ndu~~· c;';.t~lnego DomU PZPR' 

Opubli kowońe osta_tnio dane o sta 
nie wpłat poszczególnych woje· 
wództw na fundusz budowy Cen· 
tralnego Domu PZPR wykazały, że 

wo jew6dztwo łódzkie zajm uje pod 
tym względem jedno 2 ostatnich 

miejsc. 
Co jest przyczyną tego wyraźne· 

go pozostawania w tyle naszej orga· 
nizacji partyjnej? Któ·e orgaf'llzac\e 

· powiatowe wykazują najw iększe za· 
ległości, a które jed.1ak zdołały na 
czas, a nawet przed terminem, wy· 

pelnić swe zobowiązania? 

Piotrkowie. Jedriak I w tych organ!· 
zacjach terenowych powstały pewne 
zaległości. Za l egłości le nie są jed· 
nak duże i przy odpowiednim wy· 
siłku tych k.omitetów rr.ogq być w 
termin ie uiszczone. 

W st9°$U11ku do · ilości zodeklaro· 
wanych su•n na fundusz Centralnego 
Domu PZPR, najgorzej wpłaca Ko· 
mitel Powiaiowy w tas~u (I sekretarz 
tow. Dylp), którego procent wpłat 

na dzień ·3i. 7. 1949 wynosi 54,4, za­
miast przypada1ących 82,6 proccl ·, 
nastę;:inie Ko;nitet Powiatowy w O· 
pocznie· (I sekretarz tow. Chrusto· 
wicz), który wpłacił 61,9 proc. za· 
miast 81 ·,6 proc. l Kor'1itet Powiot:i· 
wy w Kor'15kich '(I sekretart ·tow.' Klu· 
sek), który w p i·erwszej połowie 

sierpnia wo1t1cił czwartą czą3ć przy· 

podającyc'l sum. 
Przyczyny opóźnienia wp!at na 

fundusz budowy Ce ntra lnego Domu 
tkwią iw p i<:rwszym rzędz ie w słabej 

kontroli wpłat zade klarowanych sum 
oraz w niedos tatecznej analizie wpłat, 
co świodczv o osłab i eniu zainte reso­
wania niek!(jrych Komitetów Powia· 
towych i Miep;kich lą sprawą i o po· 
zostawieniu jej wyłącznie pełnomoc· 

nikom, których pracy często nie kon· 
!rolują. 

To wszystko sprawi::i, że organiza· 
cja wojewódzka nie w~łaca przr 
podającycl-1 na nią mies i ęcznych sum 
i zna jduje siei na jednym z ostatnich 
w całym kraju miejsc, wykazując za· 
ległości w stosunku do normy - 3,7 
procent, co w przeliczeniu na złote 

stanowi surrei ok. 3 milionów -100 tys. 

W związku z tym, że termin akcji I 
zbió rki dob iega już końca, przed 1 

catym aktywem~ partyjn7m, prz~d Ko: 1: 

mitetami f;ow1atowym1, Kom1tetam1 

Gminnymi. i Komitetan;i Zakłado;ty~i I 
staje bo1owe zadan:e nadrobienia 
zafeg'o~ ~i i zakoń:::tenia przez wszy· 
stkich c:!.lonków w u;talonym l~rminie 
wp!at na Centralny Dom PZPR. 
Zasadą główną jest, by każdy 

członek purtii zaległ~ sumą wpłacił 

natychm iast, a ca!ość zadeklarowa· 
nej sumy L0 iścił najp:Sźniej do dnia 
31 września br. 

Wniesienie we właściwym terminie 
całości zat.ieklarowanych sum winno 
stać się sprawą honoru kożdego Ko· 
mitetu Powic1owega i Komitetu ""Gmin 
nego, kdżdej organizacji podstawo· 
wej i i ka7.di;go członka partii. (Dz} 

Na marginesie 

„C ywilizacia 
h d I fi 

zac o n1a 
Wycli<"dZący w Paryżu tygod­

nik ka t•Jlicki „Temoignage Chre· 
tien" oriublikował obsterny arty: 
kuł J. Chogaroy'a o okrucień· 
stwach, popełnionych r<zez woj· 
ska f , 1rcuskie w lndoch;nach. 
Autor artyk1Jłu opowiÓda m. in., .• 
że jed">'l z oficerów fran::uskich 
poczę;towat go pcipierosern ~ pód 
suwa1ąc mu popielnlcz.kę, zro• 
bionq z czaszki zdbiteg::i Viet· · 
namczy!<a. Oficer ten opowie· 
dział dziennikarzowi, że własno· 
rę::zn i e obc i ął gl0wę poległemu · 
I spreparował z ni.c i p0pie!n.icz· 
kę lf;o,; llse Koch, okazuje s :ę, 
rna n'J ~'odowców w kolon ialnej 
armii frcncus kicj, w której zresz· 
tą walczy wielu b. SS-ri10nó·NI. 

Dalej - o;::i isuj'3 Chagaroy spe 
cjalny cparat e :dtryczny, uży· 
wany p~zez władze · franc usk iiil 
do W'jmuszanra ze.:nóń od jcń· 
ców. 

Uważa:ąc te 'Tletody za rzecz 
s t raszną i haniebną, korcspon· 
dent „T ~ moignags Chretien" naj 
bardzie j oburza s'ę z powodu 
faktu, że te potworności nie bu­
dzą żadnego sprz~ciwu wśród 
żołn;erzy francu :~k :.ch i uważane 
ser prz<."z nich za „normalne" me­
tody 1--'C"s:ępowa ;1 :·a. 

Cć.i: no to wszy•tko „,.cbmo~ra· 
tvczriy' I „h umanitarn'/' rzą:J p. 
Q 'J e1; ille'a, kMry IL;bi stro : ć s·ę 

. w szo•y „obroń.:ów cywilizacji 
za~hodn :ej"? 

Zanim ogloszony zo:;ta! cyto· 
wony tL· artrkuł w czasop iśm i e 
ka to lickirn, cała pos : ę ;::iowa pra· 
sa frar.c„ska p isala nieicdriokrot 
nie o !:arbarzy:ls•wach „kolo ~ I· 
zatorÓ'1/' w Indochinach, żąda­
jąc nat'/chm iastowego zaprzesta· 
nia tyrh ohydnych, kcmpromitu· 
jącyc.n na ród francuski praktyk. 
Wówczas minister spraw wojsko­
wych, „rncjalista" Ramodier za· 
miost mocą swej ministerialne[ 
~tadzy, poto.ży:: kres okrucień· 
'stwom, popełnianym przez woj· 
ska fri:incuskie N Vietnamje, za· 
powiedz oł... wszczęcie docho· 

· dzenia przeciwko 2Q dziennikom 
za ro.:powszechnianie wiadomo· 
ści o łych bestiaisiwach. 

T ak;a „dochodzeni.p", beż 
względu na wyniki, nie zdołają, 
oczywiśc ;e, ukryć prawdy :pod 
korcem. Sytuacja p. Ramodiera 
stała s:tt jednak 11 wiei~ trudniej· 
sza dzisiaj, gdy r:;opr+ednie do· 
n,.!.~~j-ąnia p.rcasv. d'~21'Ji9J;ycznej 
potwlerazone ibstÓly prżez nie· 
podejrzane' o lewicowość czaso 

· pismo J...otol ickie i ·gdy cała ucz· 
€;iwo fof1)nia•;pt'.Ml'lttri8~ b'ez róż­
nicy po;i :ądów pol itycznych, do· 
maga ~ : ę surowego śledztwa w 
sprawit okrucieństw kolonia!· 
nych I ukarania winnych. 

Trndno jednak oczekiwać, by 
rząd p. Queuille'a, Mocha I R.J· 
mad ierc, który, s to ;ąc na dwóch 
łapkach przed swvml amerykań· 
skimi ' ,nocodawcami - z trudem 
i wysiłkiem utrzymuje ró·Nnowa· 
gą, z 3d1ciał s ię zojqć naprawdę 

tak „·Jrożi :wą" sp:·awą i u;ow111ł. 
w pałr.i wszystki9 jej szczegóły. 
Zresztą to, co czynią ko!oniza· 
torzy fiancuscy w Indoch inach, 
stanowi oddawno nieodłączną 
cząść !kłodową programu lmpe· 
rialistów wszelki<lj narodowości, 

Lecz ma s'ę już pod koniG:: S'/· 
stemow1 kolon ia lnego władan : a. 
Nisdali.ki jest dzle1i, gdy naród 
Vi'ltnamu, zdob';wszy :w ciQż•· 
kich w1:kach woiność, prz-;d!o:?y 
n.oleżny rachune'< swym dotych· 
czasowym ciemiężycie-:om i o· 
prawcom. O. O, 11Poz\v.ólcie ham po!ożyć kres tej 

brqtcbóiczę[ woinio, pozwólcie nom 
zjcdr.oczyć .' nas:i:e si:y przeciw nasze· 
mu wspólremu w:·cgowi, przeciw 
a :·:i'.zmowi.' 

Oto kilka charokterystyĆznych da· 
nych z poszczególnych powiatów 
województwo łódzkiego 1 jako pl er· 
wsie 'N wo;ewództwi0 t6dzkifn opla· 
ciły składki' r.a fundusz bupowy Cen· 
tralnego Domu PZPR powiatowe or· , 
ganizacje partyjne w Wieluniu (I se• 
kretarz tow. Suski), Zduńskiej Woli 
(I sekretarz tow. Lise<! i Radomslw 
(I sekretar? tow. Kus iak). 
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Oczyw iście, że „ateizm" - to w 
z ro::: umien!u , pap'.eża Związek Ra· 
c~ -:: ic :ki. . N ' ed ługo późn i ej sprecyzo· 
w:ir. 3 zo~ :ało Jo przez tegoż same· 
g 1 papieża 

A'3 nie v1yprzodzajmy faktów. W~ 
w tzefo:u 191.0 roku niemal cała. Eu­
rop a j ęczy . pod but3m hitlerowskim. 
Napqł nia ją s : ę vbO!y koncentracyf· 
ne. V'_/ kra ;o ch okupO\·liOnych szaleje 
g.:is lapo. A papież lę chwilę wiośnie 
uwói:a Z•l . o:lpowi()dnią, aby po­
ucz~ć, . w .·omach insfrukcji dla Akcji 
Y ~itol c~ ;k'!i , Ż3 l:o to!ik6w . obowiązuje 
„bazwzg'ęclne poslus.z~ństwo wtadzy 
świeckie!, o lbcv/em ona pochodzi od 
Bo ga. Cz!on'.:cwie Akcii Kotolickiej 
powinni od.;a·.vać należny szacunek 
w~odzy świeckiej, lojtJfnie i wiernie 
wykonywa/: j ~ i po!ec'..lnia''. O:zywi· 
.śc ie WŁNJ!. Y HITLEROWSKIEJ. 

Nato miast d !a tych, którzy sq nle· 
dosia1 e c;;ni J posłu szni, ni edosta tecz· 
n'e - lo:a ln i rr:a pop'.eż pol·qple:n:e. 
G Jy do ~zym u dochodzą wieści ó 
or9.an!zującyn) . ~ i ą ruch.u. podzie r1· I 
n·/ m v1 Polsce, p:sze pap1'lz poucza· 
j q~„, fst eh b'.sh:pa Sco'.chy, d n'a 22 
g ;„x!n:a n.:o r., w łtóry rn - ja k p.:::· 
p '3b . z 9~ rnsu p <;)wstsiń np rodowych 
- p·;,ę) .a \'. Sz: !ki opor w.adzom na· 
j0;'.:d..::/. W 'liś::ie tym czytamy, ż 3 
P J'a ~·1 zcbow '. ącani są do „o!wza· 
r ·a r hr:: '! \ '.::i:a{1skicj wyro;::um~ a~o:lci i 
c'. ) . n'.cc ón:ajcmnionia s;ę krzywcją 
Z? hrzyw:'. q, poniewa~ prze§facl~wa: 
n:s ccp usz -:zcne przez Bega vnern1 
pow '.r: :i i zn~s'. ć w po'.·•orze". Innych 
słów pocie:;z en:a pap ieź dla Pola· 
ków nie ma , jego m :!ość zw ra ca s i ę 
za tó do czarnych batalionów SS, 

Największe cyfrowe zaległośct w 
oplocie skłodek mają powiatowe or· 
ganizacie partyjne: RaW')·Mazowiec· 
kiej - 1 miln. 948 tys. zł (I sekretarz 
tow. Gut0wskil, zgierska - 1 miln. 
651 tys. zł r! sekretarz tow. Banasiak), 
kutnowska - 1 rt'iiln. 498 tys. zł (I se· 
kretarz low. Kuras), powlatu ł6dzkie· 
go - 1 miln. 561 tys. zł (I sekretarz 
tow. Pomykała), nastąpnie opoczyń· 

ska, łaska, brzezi ńska. 
Na og ół dobrze prz::ibiegają wpta 

ty w orga nizacjach powiatowych• 
pabia nicki e j, łowi ck i ej, ozorkowskiej, 
sie radzkie j, tomaszowskiej w m. 

Nowe wydanie 
poezji M~jakowsk•eeo.· 

Naktadem Państw. Wydawnictwa 
Literatury Piękn e j w Moskwie wyj· 
dzia wkrótce z d ru ku ostc tni tom 
czviartogo pd§mi c rtnego - wydan ia 
zbioru dzieł wi el kiego poety rosyj· 
s!<iego, Wtodzim ierza Maja kowskie­
g o, pod redakcją : N. Asiejewa, J. 
Majakowskiego, W . Porcowa i M. 
S ie reb ra ń s ~ieri o. Tom zawie ra a uto· 
bio g ra ficzne notatki poęty, utwory 
poetyckie, artykuły i przemówienia 
z różnych lat oraz liczne ilus tracje. 

! Ludzi~, którzy przeksztalcajq przyrodę I 
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· Gdy pociąg dojeżdżał do Ło~uwu, przed 
oczyma naszymi zażółc:ły się szerokie pola, 
pokryte chylącymi się pod podmuchem wia­
tru łanami kłosów: · 
Były· t'o pola doświadczarlne laibora.torium 

se'lekcjonistów · Utewskich tu bowiem 
znajduje s i ę Państwowy Ośrodek Selekcyj­
no--Dośw:adczalny Ministerstwa RoJ.n'.ctwa 
ZSRR, Tu wpływa się na cechy ro!\lln, ho­
duje się nowe odmiany IPSZenicy, żyta, ziem­
niaków traw pastewnych i wielu i!nnych 
u,praw.' W ogromnym laboratorium rolni­
czym n:ezmordowanie pracuje zespół r.elek­
cjonistów litewskich, który w oC :resie wła­
dzy radzieck.'.ej pewnie stanął na nogach i 
zdążył już priynieść . krajowi radzieckiemu 
n:e mało korzyści. 

Na szcżególrią uwagę na terenie ośrodka 
· zasługuje dwóch ludzi, którzy !Przebyli d!ugą 
i trudną lin:ę rozwojową: dyrektor - komu­
nista J onas Bułowas, który :poświęcił ośrod­
kowi 24 lata życia oraz wybitny specjal:..>>l a 
w d ziedzinie selekcj~ kartofla, obecnie za­
stępca dyrek~ora i kierown~k naukowy, Ko-
stas Beczius. . 

W c: ą.gu 22 lat, od roku 1922 do 1944 rol­
ny ośrodek wyhodował 25 nowych odmie.n 
roślin, a w ciągu nas·tęp:i.ych 4 lat jeszcze 
około · 30. 

Przedmiotem wytężonej pracy laborato-
. r Lum są 42 odmiany pszenicy, żyta, jęczmie­

nia, z'. emniaków, traw pastewnych, lnu i :n­
n ych upraw, Prowadzi Slię badania nad kok­
s3.gizem, słonecznikiem, soją, tytoniem, me­
lonem, wlnoroślą. 
Przeszło 300 selekcjon:st6w. ruttonomów. 

traktorzystów, kombajnerów i innych pra­
cowników rolnych pracuje nad tym ważnym 
dziełem. 

Wydatną pomoc w tej pracy okazują no­
woutworzone laboratoria: emtologii, fitopa­
tologii, agxocihemt:, technolog:i, rolnictwa. 
Bogate :plony z 1Pól doświadczalnych uprząta 
s!ę pr:zy pomocy traktorów, kombajnów i in­
nych skompliJrnwanych maszyn rolniczych, 
którymi !t'ząd radzieck: s<Yw:ic ie wyekwipował 
ośrodek w Łotnuwie. (Przy s·posoboości war-

• to nadmienić, że w ok!l'esie władzy radziec­
kiej pola doświadczalne !Powiększyły s!ę 
50-kuotn:e i zajmują obecnie obszar 1.500 hal. 

Wie-le lat temu Bulowas rozpoczął prace 
nad wyhodowaniem odmiany pszeriicy, która 
ni e ście1:Iaby się po polu, co pozwcliłoby na 
zastosowanie sprzętu mechanicznego. Ale 
komu potrze-bna była taka praca? Na całej 

- L itw:e n ie było w owy m czasie ani jednegrJ 
kom baj nu. 
Bułowas wyhodował odmianę pszenicy o 

sz;tyvn 1ych, n ie śC:elących się łodygach. Wy­
h odow ana prwzeń wspaniała pszenica ozi­
ma, „P ergale", stoi murem, podczas gdy inne 
gatunki chylą. s :ę pod ciężarem kłosów. Przy 
um'.ej ętnej U·pr a\vie psze.nica „Pergale" daje 
zb;ór praw ie 30 cetnarów z ha . 
Bułowas ma w sw:i1m dorobku naukowym 

w leic in nych cen nych odmian , k tórymi słusz .. 
n ie m::iże s ię s zczyc: ć. Wiadomo powszechnie 
jak tn,dno j est wiązać snopy jęczmienia 
Dłu S'.ie , wąsate k łos y, os.tre i ko.Jczaste, któ­
rymi tak łatwri potlrapać ręce - .n:e nadają 
się na p~szę dla bydła, ponieważ kaleczą 
2ardziel. Do v.r;:n,,n · „ >ud-i ru:i"J> .nieć Rn/owa-

sa zaliczyć należy wyhodowanie nowych cd• 
mian jęc.zmienia o „wąsa.!h" mię.J;: '.dch i de­
likatnych, jak len. 

Nie dawn-0 na moskiewsk:.m rynku księ· 
garB'kim ukazała się ;praca, p. t. „Podręczni!t 
aprobacji upraw rolniczych". Ks.iążka ta za­
wiera pełną charakterystykę wszystkich od• 
mian :zbóż, które zyskały sobie prawo oby· 
watelistwa na polach Zw:.ąZ:m Radzieckiego. 

W książce znajdujemy 9 pozycji .z n~tę• 
pującą uwagą: - Wyhodowane w łot..'lUW• 
skim ośrodku selekcyjno - doświadczalnym. 

9 nowych odm!an zapaszportowano na Lit­
wie, a pi'awie drugie tyle nie doczekało si~ 
jeszcze \vzmianld we wspomnianym zbiorku, 
ponieważ doszły one do pełnoletnośc: · już po 
oddaniu ksiąilki do druku. Wyhodowane rn:nve 
odmiany IPSZenicy„ żyta, jęcz.mien:a i ows~, 
ziemniaków, grochu i traw pa&tew nych, ros· 
ną i do.'rzewają n?. Litw:e leni ·~.i o i inny ~'1. 
Czyż nie jest to jin1ponujący doro':lek? Ddr J­

bek ten jest wynikiem ogromnej pracy ! dłu­
g0~etnich badań ludzi. uzbrojonyc'i. w przo­
dujacą na•tc~ę miczur!nowską, ludzi, którzy 
mogą służyć za V\.o'Z6r poświęcenia i mfłośc: 
do swego nar.edu. 

Wielki kontynuator Darwina - Klemens 
Timiriazew pisc;ł: 
„NieokrzeMn:ł i surowa jest przyroda, al?. 

lub.' o.na pracę, lubi stwardniałe od pracy rę­
ce. I jeśl: już 2muszona jer.t ujawnić swe ta­
jemnke, to woli zr::ibić to. dla tych, którz.v 
okazują jej swe zainteresowanie". 

Praca selekcjonistów litews}dch, miczuri­
now'Ców, jest wymownym dowodem na Pt'~ 
o.arcie tej wm>aniałei =v.IJ, 'l'iimiri<i:ZAw2_ 



Hrłll Str I 

Przed zakońc~eniem wymiany--­
legitymacji partyjnych 

w orga:nizacji łódzkiej PZPR 
MiędzynaFodowa Organizacja... kidnapperów 

' Zapoczątkowana zgodnie z u.­
chwałą II-go Plenum KC w dniu 15 
maja akcja wymiany legitymar 
cji partyjnych na terenie orga­
nizacji łódzkiej dobiega końca. Do 
dnia 1 sierpnia rb. objęte zostały 
wydaniem legitymacji 564 organi 
zacje podstawowe; co stanowi 
71,1 procent, w stosunku do ogól 
nej liczby istniejących organizacji 
podstawowych. Można już na tej 
podstawie dokonać. próby ogólnej 
oceny i wyciągnąć wnioski z do­
tychczasowych doświadczeń. 

Na ogół biorąc. akcja wymiany 
legitymacji przechodziła w Łodzi 
sprawnie, zgodnie z zaleceniami 
instrukcyjnymi. Na 37.334 obję­
tych (według danych rb.) akcją 
wymiany zaledwie 7.500 towarzy­
szy nie otrzymało jeszcze legity­
n;iacji, co spowodowane było w 
pierwszym rzędzie ogromnym na 
sileniem urlopów, jak również wy 
padkami choroby, wyjazdami służ 
bowymi lub brakiem dokumenj­
tacji partyjnej. Pewna chwilo­
wa, choć krótkotrwała płynność 
członków, jaka zaznaczyła się w 
związku z gruntowną zmianą 
struktury partyjnej w Zarządzie 
Miejskim, Filmie Polskim i PSS­
sie również utrudniła tam, ter­
minowe wydanie legitymacji. 

Trzeba podkreślić, że zarówno 
zebrania przygotowawcze jak i 
zellrania, na których następowa­
ło wręczenie legitymacji odznaczy 
ły się niemal 10() procentową 
frekwencją członków. Dyskusje 
na tych zebraniach wykazały, że 
towarzysze nie traktują wym'any 
legitymacyj partyjnych jako aktu 
mechanicznego, lecz odczuwają 
to jako wzmocnienie więzi ideo­
logicznej z partią. W organiza­
cjach podstawowych wzrosła dy­
scyplina partyjna, zaś tam, gdzie 
istnieje znaczna przewaga kobiet, 
j&k w ośrodku konfekcyjnym 
Nr 4 Dzielnicy Fabrycznej, PZPB 
Nr 1 dało się zauważyć wybitne 
uaktywnienie się towarzyszek w 
pracy partyjnej. 

W wielu organizacjach podsta­
wowych po otrzymaniu legityma­
cji towarzysze podejmowali uchwa 
ły całkowitego zaktywizowania 
s~v~j organizacji - to znaczy ta 
kieJ or~anizacji pracy partyjnej, 
przy. kto~ei każdy członek partii 
będzie miał okreslone zadanie -
lub też towarzysze składali zobo­
wiązania produkcyjne. Tak np. 
w PZPW Nr 36 grupa towarzyszy 
z okazji otrzymania stałych legity 
macji PZPR zobowiązała s:ę pod­
n!cść pierwszy gatunek swej pro­
duktji z 83 do 86 procent. 

Wymiana legitymacji partyj­
nych stała się również momentem 
mobilizującym czujność partyjną 
swych towarzyszy. W momel'lł­
cie wymiany legitymacji organiza 
cje oddz'.ałowe usuwały z partii 
r,iek+órych ludzi, jako elementy 
Vlrogie i obce klasowo. Ogółem 
z tych powodów 49 osób nie otrzy 
mało nowych legitymacji partyj­
nych. Wyrazem tej samej czuj­
ności był fakt, że 8 towarzyszy 
ze WZĘlędu na całkowity brak ak 
tywnośd i dyscypliny partyjnej 
zostało przeniesionych w stan kan 
dydatów. 

Jeśli chodzi o prace poszczegól 

nych Komitetów Dzielnicowych 
w związku z akcją wymiany le­
gitymacji trzeba podkreślić, że 
dobrze zorganizowaną pracą wy­
kazały się dzielnice: Widzew, Fa­
bryczna, .Staromiejska. Również 
dzielnice Sródm.ieście, Sródmiej­
ska-Prawa, Górna i Ruda Pabia­
nicka, dzięki sprawnie prowadzo 
nej akcji w najbliższych dniach 
zakończą wydawanie legitymacji. 

Najwięcej pod tym względem 
do zrobienia mają dzielnice Gór­
na-Lewa, i Górna-Prawa. Słabe 
przygotowanie techniczno-organi­
zacyjne, nie.dbałe rozplanowanie 
pracy, zbyt szczupła ilość wyty­
powanych pełnomocników i brak 
dostatecznej kontroli ze strony Ko 
mitetu Dzielnicowego wpłynął, że 
Dzielnica Górna-Lewa opóźniła się 
w wymianie legitymacji pod tym 

względem pozostała w tyle za inr 
nymi Dzielnicami. Na Dzielnicy 
Górnej-Prawej kilku pełnomocni 
ków zaniedbało swe obowiązki, 
zaś na skutek słabej kontroli ich 
pracy, nic o tym nie wiedział Ko­
mitet Dzielnicowy. 

W toku wymiany legitymacji 
dały się zaobserwować niekiedy 
wypadki niewłaściwego przepro­
wadzania przez pełnomocników 
rozmów indywidualnych z człon­
kami partii. Niektórzy pełnomoc 
nicy przekształcili je w egzamin 
z zakresu 1deologi.i marksistov.1-
skiej. Były również wypadki, że 
pełnomocnicy bez zebrania i de­
cyzji organizacji podstawowej 
przenosili samowolnie towarzyszy 
z kandydatów na członków i od­
wrotnie. W kilku organizacjach 
podstawowych jak np. Elektrow-

ni Łódzkiej (na terenie Dzielnicy 
Sródmiejsldej-Lewej) o~imizacja 
podstawowa mechanicznie wręcz 
bez istotnego uzasadnienia prz~ 
suwała kandydatów w szeregi sta 
łych członków partii. 

Dzięki szybkiemu spostrzeżeniu 
niedociągnięć i usterek w akcji 
wydawania legitymacji partyj­
nych zostały one natychmiast cal 
kowicie usunięte i począwszy od 
dnia 1 sierpnia akcja wymiany le 
gitymacji na terenie Łodzi posu~ 
wa się .znacznie sprawniej. Jest 
rzeczą już niewątpliwie pewną, 
że dzień 1 września na terenie or 
ganizacji łódzkiej zamknie. tak do 
niosłą akcję wewnątrz partii. 
Wszyscy członkowie parti.i będą 
już mieli nowe legitymacje, legi 
tymacje Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. R. Sch. 

S~y Zjednoczone aą, Jak wiadomo, 'krajem przemysłowym, pr::y czym 
· obokfgalęzi pnemydu, ie: tak powiem, noriiwln.ych, romiinql ·~tam i prze­
my# specyfian.ie amer![ldiński o taJ.-ich „braniach" jak gangsterstwo (ban­
tJ.rtysrn i rozbój), rackeuerstwo (szanta.i i wymus:sen.ie) i kidnapper1two 
(porywanie dzieci 1 celem 'wymuaenia sowiiego olmpu). 
. T::w. IRO nie; jest I i~tytucją amerykamkq. IRO to Międ:ynarodowa 

Organizacja Uchodźców, mająca •ię opiek~ lud.imi, których wojna nu. 
cila'na obc~::nę, maijąca ułat~ przymmoivym emigrantODł powr6t do OJ· 
csymy. Takie SIJ zadania IRO, praktylca jednak tej „organi:iacji" wyka::u.. 
je, jj para się ona ~em i przemysłem. Handlem zu:hod:icami, których 
wyprzedaje za bezcen /kapitalistom anglo&Qf}dm i południowo-amerykańskim, 
oraz „pnemysłem,,, o )którym W)'iei pisaliśmy. 

Oto w dniach ostatnich podobało się dsialac::om „społecznym" ,,Między­
narodowej Organizacji Uchodźców" zabawić się właśnie„. w kidnapperów. 
Wykradli mianowicie ,'150 dzieci polskich, przebywających na emigracji w 
Tanganice, aby je W)f,Wieić do Kanady. Nie chodzi tutaj nawet o wymu.. 
szenie okupu, co jest, celem „zwykłych" kidnapper6w, chodzi tu o malpiq 
złośliwość, o konty~uowanie hitlerowskiej tradycji „łapanek", o tworzenie 
kadr „białych mu~ynów" dla kanadyjskich eksploatatorów„. [(id11appe­
rzy bowiem z IROldzialają pr::ede wszystkim z „pobudek ideowych", kt6-
re mają dźwięk - dolara. 

Współpraca dyrekcji z aktywem fabrycznym 
Jeśli chodzi o „działalność opiekuńc::q,", porywacze z „Międzynarodowej 

Organizacji Uchodźców" liczą widać na względy, jakimi cieszą się zwykli 
gangsterzy w Stanach Zjednoczonych, liczą - ~ bezkarnoś~. Należał.oby 
rozwiać te ich zbrodnicze złudzenia. Wprawdzie p;awo międzynarodl}We 
nie posiada dość silnej ręki, aby położyć kres kryminalnym praktykom :a 
parawanem „organizacji uchodźczej", istnieje jednak opinia pu~liczna lwia. 
ta. Głos tej opinii napewno nie przejiłzie do por7ądku d:aenn.ego nf1'1 
płaczem polskich dzieci, które b~yckq, ~wo~ ~:..izyn~rodowych ki'!--' 
napperów skazuje na głód, nędzę, niewolę ł 0 J?01!1~1erkę, 17!!4$t - zgo~nie_ 
z faktycznym prze:maczei:iem IR<? - um;ozli~ im powrot do bud'!111ce1 
nowe jycie Ojczyzny, ' gdzie czeka ie troskliwa opieka rządu ludowego 1 spo-

kon:ecznym warunkiem właściwej gospodarki 
N::i prcgu planu sześcioletniego, w o­

kresie wzmożonej rozbudowy, Rząd i 
Partia zwracają wiele uwagi na budow 
nictwo mieszkaniowe. Na ten cel wyzna 
czane są poważne sumy. 

W Państwowych Zakładach Przemy­
słu Gumowego, Wytwórnia Nr 5 w Lo­
dzi odczuwamy w znaczniejszym może 
rozmia1 ze aniżeli w innych zakładach 
przemysłowych, brak mieszkań, który­
mi Zakład mógłby rozporządzać dla przy 
dzielania ich robotnikom i oracownikom. 

Crodzi tu nie tvlko o brak mieszkań 
dla zatrudnionych już w naszvcli zakla 
d.>rh pracowników i robotników. Trud· 
ność sytuacji poglębia fakt, ie właśnie 
z powodów mieszkaniowych ni.e jesteś 
my w stanie zatrudnić w naszvch zakla· 
dach tych koniecznych dla produkcji a 
brakujących sil fachowych, które mo­
głyby być skierowane do naszych zakla 
dów z innych okręi;rów przemysłu gu­
mowei;ro. 

Tak wlęc sytuacja mieszkaniowa na­
szych zakładów jest podwó inie ciężka. 

Rząd,' doceniając te nasze potrzeby. 
przyznał nam na rok bieżacy sumę 17 
milionów złotych na budawę domów, 
ewentualnle bloku robotniczego przy 
fabryce. 

Jasne jest, ze 5Uma ta nie wystarczy 
na wzniesienie olbrzymiego bloku mie­
szkaniowego. Jednak, gdyby połączyć 
nasze fundusze inwestycyjne z podob-

Studenci-energetycy 
jadą na praktyki 

wakacyjne 
do Czechosłowacji 

Ce'ltrolny Zarząd Energetyki wy­
słał no proklyki wok:::Jcyjne do Cza, 
chosłowocji 20 studentów wyższyc'i 
uczelni technicznych. Są to słuchacze 
politechniki warszawskiej, wrodow· 
skiej, śląskiej i łódzkiej, Akadem!i 
Górniczej o·az szkół inżynierskich w 
Szczecinie, Poznaniu i Warszawie. 

Studenci odbywać będą praktyi<i 
w elektrowniach w Karwinie, Brunie, 
Trutnoviu i Pardubicach. Za wyko• 
nywane prace otrzymają oni oprócz 
utrzymania - wynagrodzenie pie· 

niężne w wysokości 1.200 koron. 

nymi funduszami innych zakładów pra­
cy w Lodzi - taki blok mieszkaniowy 
powstałby znacznie szybciej. 

większym pożytkiem dla całej załogi 
będziemy gospodarzyć w naszym zakła 
dzie. 

J. Kozłowski 
Koresponden~ fabryczny „Głosu" 

z ZZPG 5. 

łeczeństwa. E. Tam 
W związku z powyższym należy kry­

tycznie ocenić poczynione przez naszą 
Dyrekcję posunięcia w tej sprawie. Dy­
rekcja. zarówno zdaniem organizacji 
podstawowej i Rady Zakladowej, jak i 
całej załogi, postąpiła niesłusznie, skie­
rowując le uzyskane fundusze inwesty­
cyjne do ZOR-u bez uprzedniego poro­
zumien'.a się z radą Zakładową i orga 
nizacją podstawową. 

Walka o jakość w PZZPP Nr 2 
A przecież nie tvlko w tak doniosłych 

sprawach, jak budownictwo mieszkania 
we dla robotników, ale i w innych, 
mniej ważkich sprawach obowiąwje 
ścisła współpraca, obowiązu ie wspóldzia 
lanie wszystkich współgospodarzy w za 
kładzie pracy. 

Narady łechnićzne usuwaiq niedamagania zakładów 

Spodziewać się należy, że w przyszło 
ści dyrekcja znajdzie drogę do współ­
pracy z Radą Zakładowa i org-anizacją 
partyjną. Wte?y niewątpliwie leplej i z 

Ostatnia narada techniczna w t dwabnych, w ba.wełnianych w 82,5 
PZZPP Nr. 2 miała burz.il.i.wy prze- prncent pierwszego gatunku. Na o­
bi€g. Wszystkim już wiadome były siatniej naradzie technicznej załoga 
wyniki pracy zakładów za ubiegłe prz(lprowadziła dokładne rozrachun 
półrocze. Wprawdzie plan, wynika- ki, aby przekonać się, co zostało po 
jący z [powziętych przez załogę zo- czynione dla napraw::enia sytuacji 
łx>w:ązań wykonano W 116,2 [pro- ! W jakim Stojpniu udało Się to już 
centach, lecz ja.kość wyraża.la się osiągnąć. Ponieważ pończochy ba­
zaledwie cyfr'l 53,3 procent pierw- wełniane tak zwane „patentki", sta 
szego ·gatunku w pończochacll Je- nowią towar eksportowy, załoga 

Odznaczona Krzyżem Zasługi 
tow. Helena Witczak z PZPJG Nr 1 

W oószernej sali pełno stołów, zarzu 
conych materiałem i dywanami. Pochy­
lają się nad nimi gładko uczesane gło­
wy kobiet. Przeglądają dokładnie tka· 
ninę, a skoro tylko zauważą jakiś błąd, 
już nie przepuszczą go dalej. A trze· 
ba wiedzieć, że cerowaczki. to nielada 
mistrzynie. Umieją sobie poradzić ze 
zrywem i z grubym walkiem i z inny­
mi błędami, jakie zrobił tkacz. 

myslu: Helena Wltczakowa. 
Odnajdujemy ją w chwili, i;dy usu­

wa jakiś gruby wątek, a na jego miej­
sce misternie przeciąga cienką nitkę. 

- Widzicie, jak się „fabrykuje" pri­
mę, śmieje się do nas, odkładając na 
chwilę robotę. - Lubię SW<i pracę, grlyż 
wiem, że można przysporzyć wiele ko­
rzyści, wykonując ja uważnie i do­
kładnie. Wiem również, że każda umie­
jętnie wycerowana sztuka towaru - to 
większy procent pierwszego gatunku 
w produkcji naszych zakładów. Podob­
nie I w dywanach zdarzają się często 
błędy. 

Tow. Witczakowa rozpościera na sto­
le piękny dywan, grający całą gamą 
barw. Niefachowiec nie spostrzeże w 
nim żadnych usterek. Ale tow. Witcza· 
kawa szybko przebiega wzrokiem ca!ą 
jego powierzchnię i odrazu pokazuje: 
Tutaj trzeba za.cerować, i tu, i tu. I bę­
dzie potem „pierwsza klasa". 

Taką „pierwszą klasę" produkuje ca­
ły zespól tow. Witczakowej, słusznie 
cieszący się opinią najlepszego z cero­
walni PZPJG Nr 1. Nie otrzymuje on 
nigdy reklamacji o przepuszczenie blę­
du Jul> niedbale naprawienie go. Nic 
dziwnego więc, że kierowniczka tego 
zespołu w uznaniu za pracę zawodową 
i spcltczną została odznaczona w dniu 
22 lipca Brązowym Krzyżem Zasługi. 

- Opowiedzcie nam co~ o sobie -
prosimy tow. Witczakowa. 

- Nic ciekawego - mówi w odpo­
wiedzi. Ot, po prostu praca w fabryce, 
dom, dzieci. Ważne jest, ie wychowa­
łam już dwie dorosle córv, z krorych 
jedna jest nauczycielką w Legnicy, dru 
ga zaś pracuje razem ze 111na, nawet w 
moim zespole. 

Najważniejsze zaś jest to, że pracu· 
jemy obecnie w wolnej Polsce, dla do­
bra całego społeczeństwa. 

M.S. 

Nasi korespondenci fabr).Jczni pis~ 

Zwiedzamy ·Warszawę 
Wczesnym rankiem niedzielnym pra­

cownicy Zakładów Sprzętu Transporto­
wego Nr 4 wyjechali do Warszawy w 
celu zwiedzenia trasy W-Z. 

Punktualnie o godzinie 6.30 oodjecha 
ly dwa wielkie samochody cieżarowe l 
wesoła gromada robotnic i robotników 
załadowala się na nie wraz z wypchany 
mi plecakami, paczkami no i - przede 
wszystkim - nieodstępnym „złotym 
humorem". 

lub Kolumny, a wielu też nie oglądało 
jeszcze stolicy. W pewnej chwili oo· 
wstaje w samochodach poruszenie. ·Ta 
pierwsze domy Warszawy; wjeżdżamy 
w przedmieście. Rozciąga jace się doko­
ła ślady zniszczeń wywołują wstrząsa­
jące wrażenie. 

PZZPP Nr 2, !Położyła największy 
nacisk na uzyskan:e najlepszej ja­
kości produkcji w tym właśnie asor 
tymencie. Bynajmn.'.ej jednak nie za 
niedbuje sprawy produkcji ;poń­
czoch jedwabnych. Rynek wewnę­
trzny również musi otrzymać towar 
berz skaz i braków. 

O tym wszystk:m mówiono wła­
śnie na naradzie. Wspólnymi sila­
m! Oi)racowano nowe, lepsze od do­
tychczasowych metody pracy. Na 
pierwszym miejscu postawiono za­
gadnienie kontroli techriicznej, n;e 
stojącej dotychczas na właEciwym 
poziomie. Towar należy lu1ntrol~ 

wa.ć Jeszcze wówczas gdy znajduje 
się na maszynie, aby ewentua·lnY 
błąd można było cdrazu naprawić. 
W tym celu f,nspektor techniczny za 
kładów musi częściej pnebywać na 
salach IU'odukcyjnyeh, :podobnie bra 
karze winni ściślej p<l'\V:lązać swą 

pracę z pracą robotników. Zajęc;'.e 

ich nie może ograniczać 'się tylko 
do 'klasyfikowania towaru ale winn:; 
offi przede wszys.tki.m oddziaływać 

na robotników w sensie wychowaw 
czym, to znaczy odnajdywać tych, 
którzy wyprodukowal: towar z błę­
dami, zbadać przyczynę tych 'błę­

dów i wytl;um.aczyć robotnikJwi, w 
jaki sposób ma ich un:kać w przy­
szłości. 

Poza tym uczestnict narady po­
stanowili jak najczęściej organ:zo­
wać odprawy teclmiczne, wytwór­
cze i zebrania przodowników pracy, 
aby oddz:ałyvvać na jak najszersze 
masy robotników, z:itrudnionych w 
zakładach „dwójki". 

Na porządku dziennym stanęła 
itakże Epra.wa współu.wce11iotvrn. 
Wprawdzie w ostatnich rniesiącach 
objęło ono 41 !Procent załogi, <;o w 
porównaniu do 18 ,procent uczestni­
czących we współzawcdn:ctwie w 
!Pierwszym kwarta:re, jest poważ­
nym sukcesem., niemniej jednak 
ruc~ !en należy obecn.:e pogłębić, :! 
~oc1ć go [przede wszystkim na 
„itory jakościowe". 

Przodownicy 

Oczywiście, że nie jest to praca ła­
twa. Trzeba mozolnie wypruwać każdą 
nitkę i cerować tak, żeby nie pozostało 
znaku w towarT.e. Od umiejętności ce­
rowaczek zależy w dużej mierze „pri· 
ma" zakładów, dlatego też muszą to 
być siły naprawdę dobrze wykwalifi­
kowane. 

W PZPJG Nr 1 nie brak cerowaczek, 
będących prawdziwymi artystkami w 
swym zawodzie, ale gdy spylać o naj­
lepszą, to każdy powie bez chwili na· 

~Samochody rusr;yły. Za kilka już 
chwil zniknęły nam z oczu ostatnie ko­
miny naszej kochanej robotniczej Lo­
dzi. W miarę zbliż.ania się do Warszawy 
wesoły nastrój ustępu je mieisca powa­
dze i zaciekawieniu. Wielu orzecież na­
szych robotników nie wyjeżdżało z Lo­
dzi dalej jak do Łagiewnik. Chelmów 

- 01 a co to za most? - słychać w 
pewnej chwili. Ktoś krzyknął: „To tra· 
sa W-Z". Samochody stanęły. Wszy­
scy cisną się, zeskakują i stają, jak ol­
śnieni. Po chwilowym oszolctt1ie11i11 wy 
bucha niczym nie dający się stłumić en­
tuz.iazm. 
Każdy chciałby dotknąć palcami, każ 

dy chciałby wszystko wchłonąć wzro­
kięm. Olbrzymie zainteresowanie wy­
wołują ruchome schodv. Idziemy! Oto 
schody. o których tyle słyszeliśmy i 
czytaliśmy. Robotnicy gorączkują się. 
Każdy chce się przejechać. Padają py- . 
tania, kto l jak ie skons{ruowal? Sta­
rzy robotnicy dzielą się uwagami, kiwa­
ją głowami z podziwem i żywo rozpra­
wiają między sobą. 

. W os~tnim miesiącu uw~·datn:iy 
s1ę wyrazne oznaki, że robotnicy 
PZZIPP Nr 2. zabrali się soL~dniej do 
pracy w myśl postanowień narady 
technicznej z ub:egłego miesiac~ 
która pierwsza zasy,sna·lizowała ka: 
fastrofaln:e niski 'roczn.t iprimy. 

w 
Nie tylko nasze fabryki chlubią 

się wybitnymi przodownikami pracy, 
posiada ich także nasze uspołectnlo­
ne rolnictwo. W dzisiejszym naszym 
kąciku „na froncie współzawodnic­
twa pracy" przedstawiamy przodow 
ilików pracy z majątku państwowe­
go Lućmierz, w powiecie łęczyckim. 

W tegorocznej akcji żniwnej wyróż­
nili się w Lućmierzu następują­

cy robotnicy: tow. Stanisław Michał 
czewski, fornal. W ciąR"u żniw wy­
rabiał niezmiennie 145 procent dzien 
nej normy, wyróżniając się przy 
tym wybitną dokladnościa prący i 
poczuciem o'Jowiazku. W uznaniu 
osiągnięć produkcyjnych mianowany 
został obecnie włodarzem majątku. 

Tow. Hilary Kostyra pracuje jako 
fornal, a równocześnie codzil'nnie 
odwozi mleko do mleczarni. Ta doda\ 
kawa praca zabiera mu kilka godzin 
dziennie tal<, że tow. Kostyra często 
kończy t-.vojc zajęcia o goriz. IO-ej 
wieczorem. Mimo to nie narzeka i w 
swoich codziennych za jeciach uzy· 
s!;uje przcc'ętnie 11 O do 120 procent 
no•mv. 

Włnrl::ir7 tow. Jan Joźwfak iest 

rolnictwie 
wybitnym szermierzem wsoólzawod­
nictwa pracy. On to nakłania robot­
ników do podniesienia wydajności 
a równocześnie baczy na to, aby 
każdemu ze wsoółzawodniczących 
obliczano dokładnie procenty wyko­
nania normy i aby wszyscy robotni­
cy byli systematycznie informowani 
o nowych osiągnięciach i rikordach. 
Towarzyszowi Jóźwl~kowl zawdzię­
cza maj. Lućmlerz szvbki I racjonal­
ny rozwój współzawodnictwa pracy. 

Wielką pomoq dla wspólzawodni 
czących robotników majątku Luć· 
mierz są maszyny starann'e kons.?• -
wowane i r;:montowar1e r~l"Z ~"· 
chanika tow. Tadeusza Kwiatkow­
skiego. Tow. Kwiatkowski p!e~zu·0-
wl~ie dba o powkrzcr.v na pck HW· 
szynowym, sam da jac sobie ze wszy 
stkim doskonale rade. Ilekroć admi· 
nistracja ma iatku chce oddać jakąś 
maszynę do remo11 u w TOR, tow. 
Kwiatkowski oświadcza. że sam le­
pleJ ją zreperuje, no i, jak dotych­
czas, spelnia zawsze swe zobowiąza 
nia. Ostatnio tow. Kwiatkows1d rlo­
konal własnymi siłami generalnego . 
remontu młocarni, oszczędzając tym 
ma ia tkowi 300 tvs. złotvch. 

Wieś bez opieki 
W powiecie piotrkowskim w gminie 

Bogusławice, znajduje się wieś Ży­

wocin, licząca około 400 mieszkań­

ców. Wieś tą i iej mieszkańców znam 
już przeszło 30 lat. Kiedy w ubiegłym 
miesiącu spędziłem tam kilko dni pod­
czas urlopu, zauważyłem, że w po­
równaniu z innymi wsiami, pozostoła 

ona bardzo w tyle pod względem 
kulturalno-oświatowym i orgonizacYi­
nym. Smiało można powiedzieć, że 

wieś ta leży odłogiem. Odcięta od 
świata, zapomniana i pozostawiona 
własnym siłom z iej bolączkami i kło­
potami. Poważny procent tulejszej 
młodzieży nie wie, co znaczy l' ultu· 
rolna rozrywko lub praca społeczna, 
brak jej szerszego oddechu, oddechu 
postę::iu, który tok ożvwio inne wsie. 

mające stałą łączność z miastem za 
pośrednictwem ekip robotniczych. 

Znojduie się tu wprawdzie terano· 
wa organizacja partyjna, licząca 7 
członków, ole - iak twierdzą sami. 
1oworzysze - nie jest ona w stanie 
bez pomocy miasta i ekip łącznościo­
wych rozwinąć szerszej dziolalności 

kulturalno - oświatowei ani usunąć 
najdolkliwszych bolączek. 

Piszę tą korespondencję w porozu­
mieniu ze starymi towarzyszami, mie­
szkańcami tej wsi - tow. tow. Józe· 
fem Kamockim i Szymonem Bąkiem, 

którzy apelują do ł~-Jzkich załóg fa­
brycznych, aby zaintereso1"oły się 

ich wsią i nawiązali z nią kontakt. 
W. btocha 

Koresoon.dent faiJryczny „Głosu" 

Dziet1 jednak okazu je się zbyt krótki, 
aby wszystko obejrzeć. Po zwiedzeniu 
Muzeum Narodowego Woiska Polskiego 
budowy Centralnego Domu PZPR zbie­
ramy się do odjazdu. 

W drodze powrotnej cały czas raz· 
brzmiewają gorące dyskus ie. Wyciecz· 
kowicze dzielą się wspó!nie przeżycia­
mi, mówią o Warszawie. o Polsce i 
Związku Radzieckim, mówia o rozbu­
dowu iącym się przemyśle, o z jednocze­
niu Klasy Robotniczej, mówią też o an­
tyludowej polityce Watykanu i odbudo­
wujących się w Polsce fościolach. 

Późn:•m wieczorem wróciliśmy do Lo· 
dzi pełni wrażeń, nowvch sil oraz otu· 
chy zaczerpniętej tam, przy trasie 
W-Z. 

h\. Pietrzak 
Korespondent fabryczny z Zakładów 
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Okazało się, że właśnie dzięki zasfo 
sowaniu zaleceń, jak:e omawiano 
jeszcze raz na sierpniowej naradZ.:e 
technicznej, udało się osiągnąć w 
produkcji pończoch jedwabnych 70 
procent pierwszego gatunku w ba­
w~łnianych zaś 87 procent.' Chodzi 
więc obecn:e o to, aby wynik: te nie 
okazały się jednorazowym z.ryvvem 
lecz ?Y. t~wały nadal wysilki k~ 
J>?d.n:ies1eru~ procentu rprimy rza.­
rowno w Jedwabiu, jak i w ba­
wełnie. 

Dlatego iteż słusznie E1Prawy te iz:o 
stały postaw:one tak ositro na na­
radzie i słusznie zobowiązano całą 
załogę do [podporządkowania się 
wszystkim zaleceniom uchwalonym 
przez akityw rzwiązkowy i partyjny, 
oiraz pensone1 techn!cz.ny. 

Mamy nadzieję, że załoga PZZPP 
Nr 2, dobrze zrozum:ała, jakie na 
niej ciążą obowiązki, i w bieżącym 

półroczu walczyć będzie o uzyska­
nie najwvż=„; ia!.-N\ci. w swej pro-

,'dukcjt. 1\1. S. 



27 sierpnia br. minie 30 lat od podpisania przez J. W. Lenina 
dekretu o unarodowieniu kinematografii radzieckłt!j. Dekret ten 
połoiył podwallny pod w1panłały rozw6j filmu radzieckiego „naro­
doWe.]o w formie, a socjalistyc1.nego w treści", przyczyniając się d!> 
pnws~anła sztuki filmowej w prawdziwym tego słowa znaczeniu. 

Wynalc;zek bracl Lumiere doko­
nany pię6dzies1ąt parę lat temu 
nie od razu uzrtańy został ta in­
strum~ht artystycznego przekazy­
wania myśli i wzruszeń. Poczqt­
kowo film był uwatany za deka• 
wostkę, polem za niewybredną 
rozrywkę dla „plebsu", pcha/ą­
ce"o się do jarmarcznych bud, 
następnie za sfotografowany teatr, 
wreszcie został kreowany przez 
Hollywood jako ,,nowa sztuka". 
W rzeczywistości ta hollywoodzka 
,,nowa sztuka" była jedynie pseu­
do sztu1-q, pozostając z jednej 
strony źródłem olbrzymich docho­
dów dla kapitalistów, z drugiej 
zaś środkiem nasennym, narkoty­
kiem dh sz2rokich mas, odwraca­
jącym ich uwagę od istoln't eh 
problemów żytiowych, dyskredy­
towdnych jako „brzydkie, szare 
1 nieciekawe". 

W latach 1920- 1921 zostuly 
zorganizowane z ftllcjatywy Leni" 
na pociągi, samochody i statkt 
agitacyjno - instruktorskie. żywe 
słowo, literatura, plakaty, płyty 
gramofonowe, film; wszystkie re 
środki zostały zmobilizowane, by 
wyjaśnić szero.kim masom 1.110<.ze 
nie f charakter prowadzonej woj­
ny I by zachęcić je da budowy 
nowego iycia. Ruchome ośN<ikf 
propagandowe posiadały n1e tyl­
ko możność wyświetlania filmów, 
Jc _1. też dokonywały one zdję~ t 
montowały nowe filmy dla Joo­
niki. 

zachwycony jest nowym arcydzie I z „PaMerniklem Patiomkinem'' 1 
Jem radzieckiej sztuki filmowe;. „Matką". Gorące słowa uznania 
Jes, to ,,Czapajew", zrealizowany · krytyków zachodnich zgasły 
przez braci Wasiliewych. Obok wkróft"ł po zaprzestaniu działań 
starych nazwisk twórców filuw- wo;cnnrch przeciwko hitlerow­
w ;eh pojawiają się nowe: Kozin· sldtn VI~mcom, a dz1wne ,,testryk 
cew i Trauberg, twórcy :rylogli o cie'' ut1if!możliwily kinematografii 
Maksymie, Grazin, Cziaurelli, A- radz1eckiej wzlęcie udzialtl w na 

Fi!m rodtie<.kr jest narodowy w lormitł1 soC)allstycthy w treści 
(s-:ena z filmu „Gurom;nwdr'1 

wej roll w filmie „Akademik 
Iwan Pawlav/ ', 

I 
cego o lepszą przyszlość humanlz 
mu. Postacie, które widzimy w fil 
mach radziec!Lich są nam bardzo 
bliskie, gdyż są to „prawdziwi lu 
dzie", ludzie 5wiadom'e walczqcy 
o rPalizację ustroju kcmunisly1.t• 
nego. 

Film radziecki pOwstał fako 
sduka dla mas. Przed powstaniem 
kinematografii rndzieckiej nie 
znajdowa1 swego wizerunku na 
eluaniz. Zjawie/ się nn nim jako 
bezkształtna mmw, jako tło dla 
kameralnych hi3'oril milosn;ch. 
p:1my red?:ieckie, wyraż::i/qcc ro , 
mantyzm wicl/dch wyclarz€ń re­
wolucji, polwzaly po raz picrw­
s:y al;ty wne, rev;o/u :;yine masy. 
L · wszedł do filmu ;ako główny 
el :omcnt artystyczny. 

]slota o,~iągnięć filmu radziec­
kiego polega na prawdziwym, re 
alistyczny1:1 pokazaniu socjali­
stycznej rzeczywistości, na rewo 
lucyjnym romantyźr.ie wielklc11 
planów realizowanych przez r1a­
ród radziecki. 

Relacje bliskich wspólpracownl­
k6w Lenina, m6wiq nam o tym, 
że wielki twórca państwa radziec­
kiego już w okresie przedrewo­
lucyjnym , należycie oceniał zna-

Po zakończeniu wojny domowej 
przed kinematografią radziecką Ma 
nęły nowe zadania. Już w 1922 
roku a więc w trzy lata po pod­
pisaniu dekretu o unarodowieniu 
kinematografii, Lenin stwierdza, 
że „w .§ r 6 d w s z y s t k i c h 
sztuk najważniejszą'! 
f e s t d 1 a n a s s z t u k a !eksandcow, Ermler, którem1:1 1a-
f i 1 m o w a". Obok kronik, wdzięczamy ,, Wielkiego Obywa­
obolc filmów dokumentarnych i fela", Morek Doński, Room, Ekk, 
naukowych, zaczynnjq nhecnie Pyriew, Pietrow, l 2goszin, Saw­

stępnych testivalach filmowych w 
Wenecji i w Cannes. !.'ie zmniej­
szylo to jednalt zainteresowania 
i uznania dla filmów radzieckich 
w społeczeństwie krajów kapitali­
Diycznych. 

Już ten pobieżny I bardzo po­
wierzcliowny przegląd 30-letniego 
doroblm kinematografii radziec­
kiej wykazuje, że jest ona pierw­
S'zą w świecie nie pod względem 
ilośc1 wyprodukowanych filmów, 
gdyź w tym celują płodne szmiry 
Hollywood, ale pod względem ich 
wartości tak artystycznej, jak też 

społecui.ej. Obserwując hist0rlę 
filmu radzieckiego musimy zauwa 
żyć siały wysiłek do os 1qqania do 
skon.'lło~ci, bzzustanizą trctlH~ o 
podnoszenie poziomu produhcii 
pod każdym wzglt;clcm. Nie zaoo­
minojmy, że p .ierW!Jzc i jer! yn-: 
jak dotychczas w świecie slerco­
ltino powstało /uż w 1941 roku ,., 
Moskwie W klnie tym mc,żna o­
glądać filmy trójwymiarowe, dujq 
ce widzowi złudzenie, że obraz o­
glqdc!ny przez niego na ekrnnie 
jest obrazem plastycznym. Praw­
dopodobnie już w najbliższej pt7y 
szłośc1 dzięki technikom radziec­
kim będziemy mogli oglądać fil­
my, których akcja rozgrywać ~ię 
będzie nleiako wśród nas. 

Dla uważnego obserwatora jest 
jasne 1 bezsprzzczne, że prawdzi-

W. I. LENIN w r. 1917 

cumie 1 warto.§6 111mu jako dzle· 
la sztuki, a ściAlej rzecz biorąc 
jako PRZYSZŁEGO dzieła sztulćt. 
Kinematograf1a burtt.zatyfna Vłle­
lokrotnie spotkała sl~ z jego ostrtt 
krytyką, jako prymitywna, ordy­
narna w treści i llzkOdllwa !lpo/e­
cznie. Lenin doceniał jedl!ók zna­
czenie filmu, fako Arodka oddzla• 
ływania na masy l ptzeczuwal, 
Ż!:! może się on stać sztuką fecty­
nie wtedy, ;eś/I będzie kroczył 
drogą realizmu. 

Aby więc stworzyć stale I pew­
ne podstawy materialne dla lilmtt 
socjalistycznego, wydany został 
przez władże radz1eck1e dekret 
o unarodowieniu kinematografii. 
W ten sposób wyeliminowana zo• 
stała spekulacja, niezdrowa kon­
kurencja i uzależnienie twórczo­
ści artystyczne/ od prywatnych 
interesów grupki kapitalistów. ~ 
Dziś w Zwiazlm Radzleckim ist­
nieją lic:rne i bogato wyposdżońe 
laboratoria i atelier filmowe, Ol'" 
brzymi sztab doświadczonych pra 
cownihów filmowych, podlegają­
cych odrębnemu ministerstwu ki­
n ·matn7raJii. W poszczególnych 
republikach radzieckich powstają 
narodowe studia filmowe, w któ­
rych kręci się tilmy, będące so­
cjalistycznymi w swej treści 1 
narodowymi w formie. Cały ten 
wspania.'y rozkwit kinematogtafli 
radzieckie; zawdzięczać należy o­
wemu h 1storycznemu dekretowi z 
przed 30 ht, który wprowadził 
rewolucję socjalistyczną do kine­
matografii świat we/ I umożliw1ł 
fih:owi uzyskanie rangi prawdzi­
we; sztuki, sztuki opartej na me­
todzie realizmu socjalistycznego. 

J?roga, jaką przebył fJlm radzle­
c~1 W okresie tych 30 lat, jest 
mezwykle ciekawa i pouczająca. 
V( pierwszej fazie swego rozwofu 
kinem:itoprafia radziecka insptro­
w.:ma i kierowana przez 1.enind, 
zwraca ~"''.c!r'!ę przede wszystkim 
na kremlu 11/mowe oraz na krót­
lcOJnetrc;;:--w~ filmy dokumentarne 
i nwhrv•? !7"?!1/aryzacyjne. Opera 
tor "-y f"J:' ~„ -; nie prtttllfą zam-· 
l : nięci w a! - i'ct, lecz idą ze swy• 
mi ap ar.., t - 1:1i na fronty walk z 
wrcg0r1i w ; 'mi u wcjalistyczn~go1 
do f ::L-r ,·h. ra wiece. Młodzi ar 
tyści rn ·-' :>: ' :- ~ ::: y poznają ideologię 
rewoluc j i , myf;li I uczucia mas 
l ::Jowych b:::zpośrednio z otacza­
jącej ich r::.::czywistości. Trudno 
sobie wy::ib r r2ić lepszą szkole 1ed 
Jizmu se-ej ::::.listYczneaol 

powstawał dłt.zgometrażfXV~ lllmy 
fabularne. 

.W roku 1~23 zagranica zoba­
ctzyla pJ~twsze rddzleck1e filmy 
dlugometratowe. Wywołały one 
wielkie zainteresowanie tak PU" 
blicznoAcl Jako też krytyki zachod 
niej. Szczególnie entuzjastycznie 
przy/ąty został film Sanina we­
dług pow1e§c1 Lwa Tolatofa ,,Po­
likuszka" z Moskwinem w głów­
ne/ roli. 

W dwa lata potem na ekra­
nach .§wiata pofawiły się dwa lll­
my radzJeckie !"-i ,,Pancemik Pa­
t1omkI11" Ei.sen~telna i ,Mat­
ka" Pudowkitza, które pow;zech­
nfe uznane zostały za aicydzleła, 
wytyczające drogi rozwój sztuki 
filmowe/. Wartość Ich leżała fed 
nak nie tylko na płaszczyźnie r:;t­
tystycznej. Socjalistyczna Ich tre.§6 
posiadała tak potęfoq siłę oddzia­
ływania, że reakcyjne rządy na 
Zachodzie wydały zakazy wyświe 
t_Janla ich, v.;zględn!e poddawały 
1e cenzorskim zniekształceniom, 
Jednocześnie zmobilizowana ~()J 
stała reakcyjna krytyka filmowa, 
l<t6ta zaczę!a dopatryWać się war 
to.§ci tych filmów jedynie w opra­
cowaniu artystycznym, a z drugiej 
strony odsądzała od czci I wiary 
następne .f/Imy radzieckie, twier­
dząc, jakoby były one jedynie 
tendencyjną publicystyką, potba­
wionq większych zal&t artystycz­
nych. 

Komblnac/e reakcyjnych kryty 
ków nie mogq jednak przeslor1lć 
la_ktu, ~e następne filmy, jak ,,Trzy 
p1eśnI o Leninie" Dżigi Wierto­
wa, ,,Burza nad Azją" Pudowkl­
na, ;;Linia generalna'' Eisensteina 
„Ziemia" Dowtenkf - są arc; 
dtielam!, godnymi zestawienia z 
,,Pancernikiem Potiomkinem" f 
„Matką'', 

.. w międzyczasie w kinematoyra 
/11 dokonywują się poważne zmfa 
ny. Udoskonalenia techniczne /ą 
czą obraz z dzwiękiem. W Związ­
ku Radzieckim prace nad udźwtę 
kowieniem filmu prowadzone sq 
równolegle w Moskwie i w Lenin 
gradzie już od 1928 roku, a 5 raź 
dziernika 1929 otwarte zoHtaje w 
Leningradzie pierwsze kino, wy­
św ietld/ące fllmy dtwiękowe. 

Kinematografia radziecka szyb· 
cie/, niż jakakolwiek inna, oceni­
ła zhaczenie filmu dźwiękowego. 
PrzestawienJe się z jednej tech­
niki pracy na drugą trwało w 
Zwiazku Radzieckim bardzo krót­
ko i iui w 1934 roku caiv świat 

czenko, Gkrasimow i wiciu ir>­
nyc.h . 

Napad Niemiec na Zwiqzek Ra­
dziecki w 1941 roku zmusza fil 
mowców radzieckich do przenie­
<::ienia się do nowych warsztatów 
pracy, zbudowanych dla nich w 
ś odkowej Azji (przede 

0

WSZ) :,t­
kini w Ałma-Acie), lecz nie para 
fiżuje to ich pracy twórczej. W o 
kresie wojny powstają w Związ­
ku Radzieckim takie dzieła sztuki 
tl:::i'YWej jak „Tęcza" Marka Doń 
skiego, jak ,,Nr. 214", ;;Zo;a" 
Arnsztama i „Przysięga'' Czlau­
relliego. 

Ten ostatni film, wyświetlony 
fu~ po wojnie, uzyskał pierwną 
n:.l:lrodę na międzynaradowym fe­
stivalu filmowym w Wenecji '· 
roku 1946. Inny powojenny film 
radziecki, barwny „Czarodt1ej1iki 
.kwiat" został wyróżniony na tesli 
valu w Cannes. 1 oto znowu po­
wtórzyła łlę ta sama historia co 

Powojenna filmowa produkcja 
raclzlccl<a poszczycić się moźe ta­
l . ·wi dziełami, jak „Pleśń tafgi'' 
Pyriewa, „Harry Smith ódkrywa 
Am~rykę" Rooma, „Miczurin" 
Dowż~nki, ,,Młoda Gwardia'' Gie 
rasimowa, ,,Spotkanie na Łabie", 
„Akademik Iwan Pawłow", ,.Ttze 
ci szturm", „Sqd honorowy'' ety 
też „Bi lwa stalingradzka''. Tego­
roczny międzynarodowy festival 
filmowy w Mariańskich Łaźniach, 
zakończony przed kilkoma dnia­
mi, był wielkim sukcesem film6w 
radzieckich, które uzyskały osiem 
qlównych nagród, w tej licz.ble 
Grand Prix przyznany „Bitwie sta 
lingradzkiej" reżysera Pielrowa I 
nagrodę pokoju, którą otrzymał 
film Aleksandrowa ,,Spotkanie na 
Łabie". Za najlepszy film barwny 
uznany został film o życlu wiel­
kiego uczonego tadzteck1ego Ml· 
czurfna, a za na/lepszą kreac/ę 
aktorską gra Boryaowa w. tytulo· 

Fi•m radziecki unieśnlertli!nił bohoterstwo narodów ZSRR. 
w wa~ce z hille1yzmem 

Siła, znaczenie I Wailoś~ fil­
mów radzieckich leży jednak· nie 
tyle w technice, ile w głęboko 
ludzkiej Ich treśc1. Stosowana VI 
nich metoda r~alizmu sócjal1stytz 
nego sprawia, że ptzenlknlęte są 
one duchem praWdziwego, walczą 

wa sztuka filmowa może znaleź6 
dla siebie wzory do naśladowania 
jedynie w kinematografii radz1~c 
ki~/, która w okresie 30 lat swego 
istnienia stała się jednym z rtaj­
ważnlefszych czynników kultury 
socjalistyczne/. 

Bitwa Stalingradzka I' I .. 
. ' , 

(fragment seenariusza N. Włrty na podstawie któreg~ reżyser 
radziecki W. Pietrow, stworzył film p.t. „Bitwa Stalingradzka'', 

nagrodzony Główną Nagrodą na ostatnim festiwalu filmow-,.m 
w Marłańskłeh Łaźniach) 

Na ekr&nic kronika bitwy stalingradzkiej- Czytamy: 
„Podczas 11dy 62-ta armia wypelniajqc swój obou.riqzek wobec ojcJymy ptJy 

w~~óludz~ale wuystkich armii frontu !talingradzkiego wyczerptwala w krw:iwych 
bo,ach siły wroga, Moskwa przygotowywała uderzenie, które mialo tv5trzqmq~ 
śu:iatem i odwrócić koło wojny .•. " 

(Moskwa. Sztab. Stalin i Wasile~ski. Na stole przed Stalinem leży mapa 
opracowana przez Wasilewskiego. Stalin bierze ezkło powirkszajfce i długo przy· 
potruje się mapie.) 

STALIN: Dobrze, dobrze, towarzyszu Wasilewski. 
WASILEWSKI: Rozwiązujęc zlecone ml przez wae zadanie, towarzyszu 

Slalin, za podstawQ moich rozważań wzi11łł'm lnkr, ze Niemcy nie maję już eil­
nrch rezerw operacyjtlych na odcinku stalingradzkim. Zaci~te obrona Stalingre· 
du sptalviłe, że przeciwnik był zmuszony wpro·wadzi~ do walki takie eiły, H 
nie może on już obecnie stworzyć na odcinku stalingradzkim jekit'jkolwiek 
znaczniejszej przewagi sił. 

STALIN: Nie ulega równieź najmniejszej wątpliwości, ie dowództwo nie­
mieckie nic bierze nawet pod uwagę możliwości naszego przejścia do ataku.„ 

WASILEWSKI: Oprócz tego Niemcy już teraz utrncili inicjat1Wę. Jak wam, 
towarzyszu Stalin, wiadomo, 50 ich dywizji zwi11zanych jest aktywnt obront na· 
szych wojsl na całym froncie - od Pawłowska do Astrachania. 

STALIN: Tak. (Chwila milczenie). Niemiecka armia nie jest w etanie prze. 
prowadzić jakichkolwiek przegrupowai1. To jasne. (Podchodzi do mapy, zapalf 
fajlrę). 

WASILEWSKI: A to, ze Hitler ignorując realnt sytuację na froncie konty· 
nuuje bezowocne i drogo go koeztujące atnki w Stalingradzie - to jest nam 
Jedynie na rękę. 

STALIN: Wywiad doniósł, ze Niemcy koncentruj, się w rejonie Bogurz11r· 
Kaotemirowkn. Poleciłem przeprowadzić fałszywe araki. (Uśmiech, się). Niech 
im się wydaje, źe siQ tam przygotowujemy. (Zbliża 8ię db mapy). Słucham 'vae. 

WASILEWSKI: Jak więc widzirie, towarzyszu Stalin, podstawą naszej kon· 
reµcji jest ohustronne ndrrzrnie koncentryczne (pokazuje na mapie). Powinno 
si~ ono zakonczyć okrążeniem głównego niemieckiego ugrupowanie wojsk w re· 
j:.mie Stalingradu. 

STALIN: Należy ·wydać rozkaz gen. Jeremienko, aby nie żałował wysiłków 
w celu śriągnięcia do Stalin~rndu jak największej liczby niemieckich dywi:r.ji. 
.Niech możl:wie największa ich cyfra wpadnie w przygotowany dla nich kocioł. 
(Chwila prze:""lvy). A co dalej? 

WASILEWSKI (pokn,zuje na mapie): Oto dwa udetzenia na najbardlliej 
czufyrh odcinkach frontu nieprzyjaciela, tak jak poleciliście. 

STALIN: Dobrze. 
WASILEWSKI. Główne uderzl'nil' pójdzie z północy z rejonn Rubieżański· 

~e.-ufimowicz- Kletskaje. Poprowadzą go 5-ta armia par}Sł'rna i 21-a armia pie 
cłu.ty. Przerwą frout na tym odcinku. (Pokazuje na ntapie. Stalin przypatruje 
się uważnie). Południowa grupa mlel'if'niowa dokona ataku między Stnlingrndem 
a jeziorem Bnrmanruk silami 51, 57 i M armii. Po rozbiriu ugrupowań skrzy­
dłowych wojska nasze powinny p;wałtownic posuwać się w kierunku Kałeszt1, a 
połączywszy się, tutaj zakończyć operacyjne ol.rążcnie wojsk nieprzyjaciela. 

STALIN: Dobrze. (Chwila milczenia). Niełatwo będzie przy:;otowoć tę ore· 
rnrję. Mam} mało dró:; dowozowych... 'l'ntdno utrzymać koncentrację woJsk 
'' tajemnicy. Wszystko to jetlnak musi hyć dokonane. (Chwila mllctenłll). Nłe 
v•ytlaje się wam, towarzyszu WaRilcwski, że front stalingradzki należy rozdzielić 
na dwa fronty? ..• Odcinek od Klet~kiej do Wołgi nazwać - powirdzmy - doń· 
:;kin1? A stątl (pokazuje na mapie, przesuwając palec w kierunku południa) 
do jeżibr Kałmuckich - stalingradzkim. Otlcinek na zacbóJ nrl Kletsklej na• 
1wit'my południowo-zachodnim. 

WASILEWSKI 1 Zgadzam się. 

STALIN: Jak uważacie, kto ma dowodzić frontem? 

WASILEWSKI: Dońskim? ... (Zastanawia się) Towarzysz Rokossowski. 
STALIN : Bardzo dobrze! Rokossowski! Pierwszorzędna myśl! Fron!em 

południowo zachodnim moim zdaniem powinien dowodzić towarzysz Watutin. 
Co o tym myślicie? 

WASILEWSKI: Dzielny cr.łowiek. 
STALIN: Warutin już eię :tgodzil (Podnosi słuchawkę tflefonu). Połąrzcie 

mu~e z dowódc11 frontu briańskiego, towarzyszem Rokosso\Hkim. (Odkl11da siu· 
chawkę, bierze regulamin). Przeglądałem nasz bojowy regulamin, towarzp1.0 
Wasilewski, i proponuję wnieść do niego par poprawek. Za podstawę wzi,łem 
wy1,lki walk w Stalingradzie. Zdaje mi się, 'że w tym regulaminie jest jnż dużo 
rze<-zy przestarzałych. Taktyka liniowa - odżyła. Zmieniło się miejsce dowód1·y 
w walce. Powstała konieczność stworzenia silnych jednostek rn~l1omych. Przy­
fJ"'rzrie się tym sprawom bliżej i przygotujcie swoje uwngi (oddaje regulamin 
w„silew~kiemu). 

W A81LEWSKI: Rozkaz, towarzyszu Stalin. 
(Dzwonek telefonu). 
STALIN. Dzień dobry, towerzy~zu Rokossow~ki. Co nowego na froncil!? ... 

Cicho, mówicie? Zupełnie cicho? A może ciunie was no henhicj cżyv.im~e 
miejsce? Włafoie, towarzyszu, z frontem stalingradzkim - stalingradzki, 
lironittY hez!JoŚrednio miasta, i doński, którł'gO zadania bę,lą znacznie większe. 
.Prq>0nujemy Wam objęcie dowództwa frontem doit~kim. (::'\łnrha). Dla wielkich 
spri:w potrzebni są więksi ludzie. (Uśmiecha się). Mamy irh. Przfszli oni szkol~ 
:r.es2łorocznycl. walk pod Moskwę. Pomy:;Irie, oclpo1riecic mi jutro. Do widzenia. 
(Oc!kłnda słuchawkę). Myślę. że się zgodzi. .. 

WASILEWSKI: To byłoby bardzo dobrze, toworzy~zn Stalin„. 
STALIN (po chwili): Nie wydaje siQ Wam, że przed prąstwienfam do rr· 

alizacjl tego planu należałoby pojechać w rrjony przewidzian<'j operacji, prze· 
prowadzić rekonesans miejscowości, przegl:1cT !fil, możliwofci ich wykorz:;-st1miu, 
przygotować front do przyjęcia nowych oddziałów, naradzić Eię z dowódcami ... ? 

WASILEWSKI: Tak j<".st, towarzyszu SIP.lin. Oczywiśri.-. 
STALL : A gdybym tak popro~ił was i dokonanie te::;o? .... 
WASIL.MVSKI: Bardzo by mi to 01lpowiadało. Wykol1rzyłhym na mieJm1 

noadniczy plan operacji. 
STALIN: Kogo by jeszcze można h)ło 1_>0s?ać? A co myWcie o główno· 

dowodz,cym artylt'rią, o towarzyszu W or<inow1e? 
WASILEWSKI: Nie mam nic przer~-niemu. 
STALIN: Wobec tego postnnowionc. Jehli nic macie jakichś terminowyrh 

rc:hót, ll'yjedziecie ju:i j11tro . 
WASILEWSKI: Nie ma dla mnie spraw weżnirjszyc11. 
STALIN: Dobrze. Natychmiast przystąJ>imy do przewic~ienia rl'z?rw Gł °>w· 

nego Dowó1l1twu do rl'jonów konrł'ntrarji. Wyda_irie rozkaz rwnka:ic!i wE:-.·~t:,:, I 
mi~~zkańców z lemlych terenów. Zakażcie posługiwania 8i,- n:die:u. Ruchy Wl),is't 

mog' oclhywnć się tylko nocą. Nie wolno wydawnć 7adnyr!1 ri,cm:irch ro~k ,, „'. , 
w zwi,zkn z przygotowaną operację, nawet szyfrem. O opc:n(i po11in1~a 1·. ie ·:zi,·r 
jedynie moła p:rupa ludzi. 

W A SILE\\. SKI: Rozka~. 
STAILN1 Jak uwa~nrie, jnki termi:i jrst ll":lm potrzr!my t'. 1J :i:·~: :; r : 1:;a 

operacji? 
W ASILF. WSKI 1 Myllr, żo :r;d11żymy w p~łtoro mie!iąrn ... 
STALIN: Nie wcześnil'j i nie później. Wyjnfoiam„. ' 

0

n '.;j L:i ~n- 1n <'ndi· 
Panl111 i Got będt całkowicie pozbawieni możliwofri at!lku - ir!i rc~~n> v 01,~ . 
ral')·jnt Już się wyczerpuj:i. Możliwym jest, że zrozumiawszy hczmyólnoić a!i~ ­
kowania Stalingradu przeriwnik postanowi przejść do ohrony i mde roz·•orz~:· 
wyrofywanie wojsk z rejonu Stalin~radu. Nie wolno uem pozwoli1', by siły ni<' ­
przyjlicielski.i wymknęły się z oetrz11 klina. Dziś klin ren jest jce7. ('ze silnr, za 
pl'.•ltore miesięca ołłabnie. Wtedy zaczniemy. (Chwila milczenia). Posrano-„:io:H·. 

WASILEWSKI: CQ!y mog~ odejść, towarzyszu Stnlin? 
STAL.~: Tak. Żvcze powodzenia. Pozdrowienie dla dowód ~rńw frontów. 

Do widzenia. 
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Studium Medycyny Pracy 
W trosce o h;~:enę pra~y i zdrowie robotniczej Łodzi, w której oko!o . 

. 300 tys. O~<;ib P.racu1e w prze mrśle włókienniczym WydtiaJ Le~arski 
Umwer~ytetu Łodzk1e90 postanowi przed pól ro!oem mniej wi~~ej u· 
tworzyc Studium Medycyny Pracy. · 
Według. projektów zakreślo.nych przez inicjatorów ma to być Za· 

k!o? lecznicz.o • '?o.dowcz~ ~1e tylko chorób .zawodowych, lc::z rów· 
niez • w~~unkow h·g1eny m1e1sco pracy, badan naukowych nad wp'y· 
wami roznych ga'ęzi przemys1u wlókiennic2:ego na %drowie itp. 

• C'.!lem • Zo.kfodu będzie opracowywanie norm".'"'ywów pracy, lokalu, 
osw1etlenro 1. tym podob~ych czy pików, których wpływy nie pozostoj4 
bez znoc~enia n~ zdrowie procu 1ących. Poza tym jednym z podstawo 
wych celow Studium ma być szkolenie no odpowiedn'.m poziomie 
wysoce wykwalifikowanych lekarzy przemysłowych lub fabrycznych. 

PLANY ORGANIZACYJNE KLINIKI JUż FUNKCJONUJĄ. 
W plenie crganizacyjnym Studium 

f)rzewidziane są trzy działy: 
1. poliklinicznv, złożony z ·szeregu 

J!)oradni spacjolistycznych; -
2. klinicznf, obejmujący w ramach 

Klinik Uniwersyteckich leczenie ob!oż 
nie chorych, 

~- doświadczalno-laboratoryjny, w 
ktorym będą opracowywana rozmai­
te zagadnienia związane z .fizjologią 
I higienlq procy. 

ZADANIA POLIKLINIKI. I JEJ 
f PORADNI 

Poliklinika znajduje się tuż w fazie 
ostatecznego przystosowania do po 
trzeb leczniczych. Mieści się ona w 
~echu przy ul. Narutowicza 96, tuż 
obok szpitala im. Norberta Barlickie 
go, z którym jest połączono krytym 
korytarzem. 

Poli kii no zajmu ja trzypiętrowy 

Dział drugi: Klinir; ny już ie~! 
uruchomiony i funkcjonuje w for­
mie Klinik Uniwersyteckich. Należy 
podkreślić, że Kliniki Uniwersyteckie 
Łódzkie pod wzgl<':dem wyposaże­
nia, lokali oraz ilości łóżek stoją 
na jednym z pierwszych miejsc w 
Polsce. 

Jeżeli Wydział Lekarski U. Ł. mo­
że s:ę tu poszczycić pewnymi po­
zytywnymi osiągnięciami, to zowdz.ię 
cza to zrozumi.aniu odpowiednich 
władz, tok miejscowych, jok i cen­
tralnych, przede wszystkim Mini­
ster!twu Zdrowia, Ministerstwu Pra­
cy I Opieki Spot'.lcznsj, Mińisterstwu 
Odbudowy, Z. U. S., Wydzi·J·..:.wi 
Zdrowia Zarządu m. Łodzi i t. r., 
za.wdziączo to swoim ,,ludziom", 
ktorzy z zaoałem przystąpili do od­
powledzialrldj pracy na odcinku o­
chrony zdrowia robotniczej Łodzi. budynek o kt...batruze 14 tysięcy me­

trów stekiennych, wyposażony w 
centralne ogrzewanie, dźwigi, kilko FIZJOLOG'A I l-l'GIENA PRACY 
osobnych wejść, gwarcntujących zna W LASORATOR!ACH DOS'NlAD· 
czńą zdolność przelotową, oraz we· CZALNYCH. 
Wi1~'.r~~e rro::plan~wonie p~mi~szcz~ń I Dzłal trzeci: dośw:adczolno-labo­
ułat · ll'?lq._e 5zybk1_e z:iłotw1~n:e. na- ratoryjny stc1nowi dalszy i ko11~ow 
wer wr..:.lu SO! paqentow dz1enn1e. etap org~1izacii Studium /\~, ~lycyn~ 

' Pozo Porcdniomi zostaną urucho- Procy. N~ :torgan:1owanie lego 
ł'tlione speclolne pracownie rozpo- działu przewidziany ;est gmach po· 
znawcze, dziąki którym proca Pora- fabryczny w sąsiedztwie Polikliniki i 
dni , bąc:Jzie u~r.zymona na wysokim Klinik, który po uzyskanjY. orłno­
poz~omie wspołczesnaj wiedzy lekor- wlednich krodytów o!J żafmeres~a-
skłe1. Będą to pracownie do badań h M 
chemiczn.o· bakteriologicznych, rent- nyc . inisterstw, będzie mógł być 

k 
_ zorganizowany w roku 1950. 

geno':"'s ich, fizjologicznych, histopa-
to_log1cznych. hematologicznych, prze Według projektu moją się tam 
miany. m9łerii, za:ruć zawodowych mieścić pracownie naukowe Studium 
oraz inna uruchamiane w razie po· takie jak bracownia fizjologii pro~ 
trzeby, cy_, zatruć przemysłowych, psycholo-

Ta'.~a organizacjo zapewnia szyb- grr yrzemysłowe!, higiany przemyslo-
kq, sprawną I ce!ową obsługą we1h orkat~ prhawdopodboSnie wiele in-
c·1"'n'ów k'órzy b b t - pa- nyc ' oryc potrze ę wysunie ży-

- • , , ez z y n:ego wy- cis 
c:ckiwania i straty czasu zostaną · , 
szyb!w i spravmie z::iłatwleni U ~ie będą , to zwykłe pracownie 

p ·.., b _, k' . · . n1warsyteck1e, lecz mole odpowied-
a~1-ncl ą;.ią 1erowani do Poli- nich specjal 10ści warszto• rz dz I 

tlinl~'. pdzoz od~~wiednie ośrodki. le nicze, tkoc!<;ie, farbiarski~ ~p~tu~ -
~'.~ ''.e :;sJlZ~1..Y1ne. W 

1 
ten Sposób mechaniczne, elektrotechniczne it;' 

u il nie s.ą z :Ję nego zal oczenio ba w których naukowo będą b d ., 
na, nyml co::iziennymi przypadkom i, najlepsze warunki rac od an~ 
~~~~~ m~;,~,,~~~yrhlar~·~ane rp~zez ł I~ I dzie_~;Zini~ .. \\ ton s;::~sóby p~wst~~1~ 
y, y~h. ' ~ P z_mys o moz 1:-vosc1 pozn~n1a szkod!iwych 

czynników, n•e ty.ko przedwczesnie 

. D,·; '. - 1· );n Po!ik'iniki będzie szyb­
kie rozpozn:iwanie cnoroby, ustale­
nie lo:::z3nia i w raz:e potrzeby skie­
rowan 'e c!o odpowis:dniej . kliniki na 
leczan·e s!ac;onarne. W przypadkach 
lzejszych chorzy bąd1 leczeni ambµ­
latoryjn :e łub skierowani na leczenie 
do swego rejonu. 
~ależy podkreślić, że jednym z za 

don Poradni Poliklin:kl jest właśnie 
„porodnirtw0", którEr~o calem bądzie 
u?ziclon'c ?orad hig·eniczno -zapo­
b1ogm·J--::y:::1, nrnjąC'/Ch no celu .usu 
wa :1:Q tych i·1') innych przyczyn po­
'.';o;i :/t;jc; ch ; ab~!rzeriia chorobowe, 
mogą- 'J \'/ r. o~lę::istwie doprowad:orić 
do s · h o~zen i a, trwcłcgo zniekształce 
1110 k '.) naw::; t k::i~ec:wa. 

A:zkolwie i< gmach Polikliniki ńle 
jos.t wv:w11:::zony, m:m,, to prace nie· 
ktorych, moż':l noibardziej potrzeb· 
n-1ch Poradni, już są w toku. 

I tak w klirice Ut,iiwersyteckiel czyn 
no jest Poradnio dla kob!ot cią:żor· 
nycb zatruclnionych w przemyśle, w 
Państwowym Zakładzie Higieny 
Poradnia chorób zawodowych. 

niszczących zdrowie procująceRO, 
lecz obniżających wydojnQść i ja­
kość prod•.okcji. Matf: rioł doświad­
czalny zdo':>yty w procownia.:h Stu­
dium posłuży do prawidłowej nau­
kowej organizacji procy, opartej na 
życiowych przykładach. Poza pro­
cami doświadczalnymi, Studium Me­
dycyny Procy będzie szkoliło kadry 
przyszłych lekarzy fabrycznych i 
przemysłowych oraz będzie zapo­
znawało studentów, przyszłych lei. 
karzy, z zagadnieniami wsp6łcz.3s­
nych zasad ochrony zdrowia procu­
jącej ludności. 

* • * 
Powstanie Studium Medycyny Pro-

cy Uniwersytotu l6dzkicg o jest jed­
nym z wielu dowodów doceniania 
potrzeb tpołecz.eństwa przez czyni­
kl uniwersytec:ki!!, je6t świadeetwem, 
iż: „nasz Uniwersytet" nie odgradza 
śię od fpołeczeństwo, lecz rozwiq­
zuie aktyWn:e zagcdntenla o plerw­
szorz41:lnym zaraniu państwowym. 

8. FOLEWOI „ 
agający przyjaciel · 

[ zytelnik radziecki stał się mo 
im poważnym, tro3!~Iiw,ym i 

wymagającym, a więc w e<ilym te 
go sł~wa znaCllerJu pr"wdzhTj-m 
przyjacielem od chwili, gdy w 1'tii3 
roku w c:msopiśmlc „Ol,tiabr" o 
publikowałem swoją 11Jicrwszą po 
wieść, poświęconą bohaterstwu !'O 

cjalistycznego wspólz1nvodnichYa 
pracy. Pol\1cść ta była niejat..o 
próbą pisarskiego pióra i dzics'.f!t 
ki Iist6w, lttóre otrzymałem otl 

Nazwisko B. P ewoja nie jest napewno obce naszym 
czytc!niJrnm. Jeżeli nawet nie wszyscy czytali jego pięk­
na kslążką pt. „Opowieść o prawd:dwym człowieku", to 
przecie większość oglądała film, na tle wyż. wymienio­
nej opowieści osnuty. 

pragnieniem wprowadzenia pisarza 
na ślad nowych umatów naszej 
wielliiej :rzoozyw'istnści, pomogły 
mi napisać dwa op:nviadania: 
„Gr6b nicz~mnego ż6łnierza" i „Na 
d1·udze wojcnr.ej", które dodane 
zostały do nowego wydania zbior 
ku „My - ludzie ra~eccy" • 

Z:iwdzięczając wiele głębo!;ich wzruszeń „Opowieści 

o prawdziwym człowieku" posłuchajmy teraz, ile powo• 
dzenia twórczeiro zawdzięcza jej autor - czytelnikom. 
Uważnym, m:vślqcym, surowym i życzEwym czytelni• 

Listy czyrelników pomagają pl 
sarzowi trzymać rękę na pulsie na 
szego radzieckiego życia, iść noga 
w nogę z rzeczywistością, są nutch 
nien.&m, zachętą, wezwanier.i <lo 
nowych osiągnięć, bodźcem, nie11ciz 
wa!:iją.cym p~sa:::zowl obrosnąć 
tłuazczem zadowolenia z samego 
flkbie i „.~p:>koju ducha". A cl 
likracd, ktćrzy patnq. z wysoka 
na krytylię cz;rtelniczą, którzy z 
wy:clrn spC>glądają na rady czytel 
uika, ska'!ani są na sfałe niepo­
v;cdzcnia twórcze. 

kom radzieckim. 

robotników-racjounlizatorów, tech _"""""""'A"' __ ,,.. .......... ~. __ ...,...,... _.,..._,.......,.,...., 
ników i inżynierów, mialy dfa 
~nie, początkuj~ego pisarza, v;icl że samym llścle opisała ch'.lrakte 
kie znaczenie. CzyfcJnicy gorąco rystyczne cechy lm::nyszyńskłt-go 
reagowali na temat powieści i na krajobrazu, podała szczcgóJy o 
postawione w iiicj zagadnieuh, „.'lłych wiatrach", pr:.:y•noszące do 
jednocześnie zaś bardzo poważnie mhsta chmury gmbego pia!ilm, 
i z zastanowieniem analizowali który nazywa się tam „kamyszyń 
rnój. pierwszy utwór, luytylrnwali s~•im dzsz{'zykkm". 
PO<lzczególne obrazy i syt!lzcje nar PodpuUwwnik gwardii, tow. ż., 
racyjne, wsliazujl}c na konkretne znalczł w povi'ic~ci inny bl:~d: 
usterki językowe. Ozybjąc te n „Piszecie, że l\lieresjew latał na i::~i 
sty, nadchodzące do mnie, do u1in molocie ,.,1-16" n jednocześnie po 
sta Kalinina, cieszyłem się z iego, da-jecie, że niedźwiedź obwąchujący 
że czyt~lnicy radzieccy tak uważ· kombinezon lotnika, poczuł wyraź 
nie oceniają pracę pisarza, że J;:ry ny zn.pach środlm przeciwko obło 
tycznie odnoszą się oni do lmżde dzeniu·. Jedno z dwo.~;r,a.: e.lbo wa•;z 
go zd:inia, że żywo r;o.aguJ•l na niedźwiedź pomylił zapachy, ·ilhri 
każdą fałszywą nutę,. na każde nie wy się pomvliliścic, ,jako że s:im::> 
prawdopobieństwo fabularne, i:e lot „1-16" posit!d'l mot'lr ochb 
gorąco prZł'żywają kllżde pisar:;Jde clzany powi 0 trzem, i dlatrgo też nic 
niepowotlxeni:-. J,lsty te pochor1:.i wi~clomo, skąd v.·zl;il się w nim 
ły od ludzi róż:iyc-!1 •;awodón-, 0 środzl< prz"rin-Jco oblotlze~iu''. 
rozmaitym poziomie intelektnal - Pio~1in Wołodia U. zganił mn:c 

ga mu z.'Luwaźyć to, co jest now~·m 
i interesującym w jego .tyciu. 
t.1\1 szystlde tematy, charo.ktcr.v, 
W wszystkie mareriały swokh 
dwu kr.fotek: - „C.:>owie~ć o t>raw 
dziwym cz~owfolrn" i „l\ly - lmlzfo 
rad:deccy" wziąłem rołkov.-b'c 7. 
życia. Więhszość wyst~pujących w 
nich osób to tm~i realni, W'lp61 
cŻc8ni rodacy, wprowadzeni do 
tycll ksi~żch pod pra.wclzhvymi Wielkim szczęściem dla literata 
nazwiskami. p 0 ~·daniu tych j~st miee hkiego czujnego, kultu 
Jcs::::~:ctc otrzymałem od czytelnlków r:dnello i gorąrvego, srogiego i ży 
bardzo clu±o lriP.dotności 0 ('!liąg czliwego czytelnika, jakim jest 
ni~ciach ludzi spotkanych przc>z nasz c.zytclnik rnAhiccki, wychowa 
nich na froncie i na jt>go zaplec-.rn, ny p-1>d względem ideologicznym 
w dni wojny i w dni pokoju, 0 przez partię lrnmunist-yczną. 
pracach i csiągnięciach, przc•ca'J ·wielltlm szc7..ęścfom jest pisać 
c1zących najb·1 ~nlej:-;z1 fa ntllz ię pi i tworzyć w llielkiej epoca stali 
s:Jrską. Te list~r cd czytel-;il;ów, now;;;lifoj. 
przc!Jelnfone goda;rm szacunku tłum. E. H. 
111!111111lllllllłlllllllllllllfllllllllllllll!llll'.!lllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllilllll'.!:l::!ll!!!!l(!lllll 

n~m. Jeez ZUW!'lZe sfał za ;;imi z te!!o l)"\l'Od11 z-e miasto Ir,n_;ny· K l 'd · · ś • · ~ "' .~ u lura muzuczna 1 z,iP na w:e 
rz.ow1elc radzie~M myśl1c.v i szyn zua}duj~ się n:i. polud~iu orl 
wym:1ga,jący. surawy i ż;yczliwy, Stdingrudu, a nie na północ, j!lk 

My"'lę, że nie w~:'d'!m tnjcm"i'.'Y wynik :.i z p:Hvi flei. Pi0 Irr.piarka 
redak1orsirn-w;rd:lwroJC7.<'j, j<!(;•i z ifojbyszcwa sliryt~ wwala :-1zrze. 
cśwfaclrz~. te pn ot::z. -r.r:1iu r.·· ·n gó1y cpis:.11ia swit::h ró·.n:it·ż 
od rz)'·klnil{ÓW wpr'17':~· 7;;~n 1' ·1 i;.·w:i i pięlmle zazr<"~zyfa, fo w;~ 
powirfri 82 ro·n~l:·~d. I ,ic~·i ,~. ni~j ~•ewy te n::i.: c;;~· p()prawiii i 
wyd:.miu książkowym r'.l~-;iC'iić l t nzu.włnić. Pułkomli!< łotn'.r.hra 
stała si~ b~'l"aziej ~o~!w::~::j. p;_; tow. K. r r:.~;. ·s1ał ni „f-8 rad m1to 
w C7:".SO"tiśm~~. wi.::;i:m -:1 z!(! ~ "t rawi i rcc "I-torowi 1.onieśd" 
Z'\ to podzi~lrnwar:ie pr.-t>d~ • ·o,;! yl' : tn::i t . ·tni no!·ił .1cr;o list, n:iph'.l.n~· 
kim czyfrlnikom r;1dzit'c"..cim. n3 10 kartk1cb w~-dartych 7, ze 

N ad redakcją. „Ci>Owi.cfa:i 0 p :m · Z;\'ht. Wszystkie te rady zoshi~· 
• dziwym człow'lcku", w;nfam~j przyję!e z wcl:dęcznoś::;ą tak prz~z 
już po wojnie, pracował jeden z rc.1:1a1~tora literanl•iego j~lt tc:l 
najh:udz!~j sfrm"l;J;,-ch i p'lw~.!. prz~z~ m!?'.'e, a wiele z nich 11!>Wnż 
nych rcd:llltorów radTieekkh. ~ii nic pomobło w dalszym przcrcth 
mo t-0 lV set'{~C i listów, Mórr o gon-:rniu pon:ieści. 
trzymałem po opubli?mw'l:tln tt'.i Istota naszego ustroju ~ocj,tli 
książki, rzytdnicy ~dzieccy 1.b.ll s~yczncgo, w którym lmżdy CZJtcl 
nam cblo bardzo wartościownl1 mk olmznje się aktywnym ' 'ireą 
rad. Z'.luważyli w nim takie -nie s~vojego życia spral\<iła, że czyfrl 
docią.gnięe!a, pom, lki,. niedbalstwa. mk radziecki zainteresował si" 
jakich nie wyśledziłoby najbard":ir..i sztuI{ą literacką, stając się za~ 
uważne INfokfors!ril!! oko. I tal< zem szczerym przyj:ieielem, dor.1d 
np. b.blotekarka tow. Z. sbl~znie cą, czynnym pomocnikiem pisarza. 
skrytykowała naszlricowany opis Istota sprawy leży nie tylko w 1>0 
miasta lfamyszyna, które nazwa ważnej, mądrej i przy jaciels?dej 
tern ,,ziell>nl'm mia emhlem . ... fe kcytyce czytelniczej już wyd~nyrh 
tylko skrytykowała ale rówuocze9 ~=ocrlnóil~, lecz r~wnir1ż wćtyi~, że . • "" • c '{lragme w ączy się w 
m_e chciała sz~ze~ze pomóc p!sarzo I proces twórczy, pr.z~·bli±:i. pis.'\rza 
WI w napra.,.,'lemu błędu i w tym do tematów współczesności, po;:1:t 

O wie}skich Ogniskach Muzycznych 
W lutym bleżąc:>ao to:rn zostoly 

powol<lnc r.owe ośrodk: masowego 
ksz.tałcer.ia muzycznego: w:ejs'.d ·? 
Ogniska Muzyczne. Ta nowa (-)rma 
organizacy;n::i stanowi p;.-óbq roz­
wi:.;.z:mia prob!onu wychow::.nia. i 
kszta~c :mla muzycznego na wsi : w 
nntych cśrcdk:ich W.c':~t : c:1. 

Celem cg:i;cka jest z.1rupowanic 
)ednostc:{ mu;,ycznie uzdo:nionych 
w zeapołac:1 muzycznych, kształce­
n~e wrodzcnych zdolności muzycz­
nych młodzieży \Yic.\~k:c.j, se!e~:cja 
m!odzieży uzdolnionej i kierowanie 
jej do szkół muzyC'Z.nych, wreszcie 
opleka . nad polskim folklorem mu­
zycznym. Nauka w w".cjskim ogni­
sku muzycznym, której czas trwa-
11ta projektowany jest na trzy lata, 
obejmuje grę na instrumentach so­
lo i w zespole, śpiew solowy i chó­
ralny oraz przedmioty teoretyczne. 

In:cjatywa M'.nisterstwa Kultury 
i Sztuki znalazła szeroki oddźwięk 
w , terenie. Wszys.tkie ~m1w1e Woje­
wóchkie oddziały Kultury i Smuki 
zgłos'.ły l:sty miejscowości, wytypo 
wanych dla założenia ognisk. W nie 
których wioskach ogniska takie po­
''.rstały samorzutnie jako naturalna 
form::i. organizacji miejscowego ży­
cia muzycznego. Drogą selekcj: ~ 
konkursów \vybrano najodpowicd-

niejszych ludzi na stanowiska kie­
rowników wiejskich ognisk muzycz 
nych. Opiekę nad ogn:sk'.cm spra­
wuje najbliższy Ludowy Instytut 
l'.'.Iuzyczny, który kontroluje działal­
no~ć placówki i poziom nauki. Wszy 
s',k :2 ogn;s!'a subwencjonowane są 
p7z:?z Ministerstwo Yultury : Sztu­
l•i. przy czyn część k:isztów (loli:al, 
s;Jrzęty, świadczenia) pokrywają 
władze samorządowe i miejscowe or 
ganizacje społeczne. 

W chwili obecnej is·tnieje w Pol~ 
sce 16 czynnych, dobrze zorganizo­
wanych Wiejskich Ognisk Muzycz­
nych. Wszysłkie one stale rozsze­
rzają zasięg dz!ałania, powiększa­
ją llczbę uczniów i podnoszą po­
ziom nauczania. W Ogniskach 
kształcą się dzieci ~ młodzież ze śro­
dowiska wiejskiego i robotniczego. 
Przy Ogniskach powstają zespoły 
instrumentalne ~ wokalne, nieraz 
całe orkiestry sym1onlczne jak np. 
w Ogni;;ku w Międzybrodziu twoj. 
krako'Mlkie). Wipływ k11lłurailny 
ognisk na środowiska wiejsk'.e jest 
b. duży. Wyraża s!ę on [przede 
wszystkim w masowe1 frekwencji 
okol'cznych mieszkańców na wszy­
stkich koncertach ~ popisnch, orga­
nizowanych przez '\vychowanków 
Ogniska. 

ff ra1:w w•asoo•ę> :; '*"'***A+t UMa *·" •acgv .,. IQIMiWA••tfiwta::m:s.c::J:'.!IZWWW.Wi'YtW'* i*W xs:· HU"fj „. 
Lekarzu" lecz się sam! 

J~k wiadomo, prezyde~t Stanów Zjednoczonych zajął s'ę ostat­
mo sprawą „pomocy ola zacofanych obszarów świata". Przez 
„za~o;ane obszarr świat~" rozum~e, oczywiście prez. Truman 
„dz1k1e pus~cze i pustynie Afryki", „dżungle Azji" i tp. No; 
a„. Stany ZJednoczone? 

Z opublikowanego niedawno ko­
munik:itu biura statystycznego 
m'n. handlu USA: 

„60 procent rcdzin w Sb:nach 
Zjcdr.cczonych r--0sinda dochód nie 
wy::t:m:zająry &by utrzymać swój 
~Jyt na p:n:h:nb niezb~:lnym dla 
zac!:()-;.\-;-_nia zdrow·a i wytlajc10ści 
pro.cy". 

Z książki ranna i I!:lrdy'ego pt. 
P.::aca i przemysł": 
„Śmil'rte'nr.3~ w~1wd:n'l gra~li­

cą w Stanie Półn. ł~zr:oHn::i ~··~e­
w::isza tnyl;:~otni-e ś··1i:r!dnr§ć 
w ltr-lii z o··~-r11 r>-) ::

0

"·
0

:"":~'c'' c::::l­
~ów, kie"~· rn·„ fwi ~ ~ h--1 ;-::-„·-- ... ".<:> 

ny TP7r iar~mi tej :::trt:-zn:-j c'.::-:­
'C by." 

Jeś~i chodzi o Stany Zjednoczone, istnieje, naturalnie, opinia 
(ur~b1ai;a •J?rzez ameryka~ską propagandę rządową),· iż je~t to 
k.ra1 w1elk1ego po.stGp.u 1 ~obrobytu, krótko mówiąc: raj na 
z'.eml. Ą. _no, roze.i~2;_yJmy się po tym ,.raju" i obaczmy, czy 
i:-1~ P°'';1men on w~1s~ VJ, skł~~ owych „obsz~rów'', którvm chce 
sp.csz~rc z „pomoq f11an :rop1Jny prezydent Ameryki Północnej. A oto. co piszą burżuazyjni eko 

nomiści USA Wofter i Winston o 
sytuacji amerykańskiej ludności 
wiejskiej. 

A oto chnnktery;;tyka orr,ani­
zacji słulby zdrowia na Zjeździe 
Zw. Lekarzy Ameryk'.l5sk 1ch: 

.„przc~złl) <!O r>rccl'nt wszystkich 
siauów US.l'l nic puskda szri~aH„. 

PRA wnzIWIE „RAJSKI" KOM­
FORT IYIIESZKAN10WY 

W wydawnictwie amerykań­
skim ,.Labour Fact Bonek" Ćzyta­
my o warunkach mieszkan:owych 
St:rnu Maryland: 

„Lepi:mki, w których żyją ro­
botnicy, przedstawiają rhraz nę­
dzy i rozpaczy. Okna - bez szkła 
i hez ram. Wokół brud i nieporza 
d~k. I~hy przedzielcne na części 
c.koło 2 m. dłur,ości i 1 i pół m. 
S'lerokości. Nocą mężczyźni, kcbic 
ty i dzieci śpią obok siebie na pp­
dłodze, przy czym niektórzy z nich 
nawet się nie rozbierają". 

Uwaga: za „mieszkania" tego ro 
dzaju płaci amerykański robotnilt 
od 25 do 40 procent swego zarob­
ku. 

A oto, co głoszą oficjalne dape 
amerykańskiego ,.Związku Ubez­
pieczeń Społecznych": 

„260 tysięcy rodzin w New Yor­
ku. to.--:- bezdomni. 500 tysięcy ro­
d~11,1 zyJe w slumsach (n()rach jas­
k1ruowych) podlegaj~cych rozbiór 
ce. 90 proc. poszukujących miesz­
kań stanowią „niskcpłntni" r<>bot­
nicy." 

Dane z urzędowej ankiety prze 
prowadzonej w 6-1 miastach USA 
(wśród nich - w m iastach do 750 
tysięcy mieszkańców): 

„60 procent mieszkań wymaga 
powamego remontu, a 25 procent 
nie posiada najelcmt'ntarnfojszych 
wygód". 

Od czasu do czasu amerykańska 
propaganda podnosi sprawę„. bu­
dowy tanich m;eszkań. „Narazie" 
je?nak ~aspakaja się potrzeby 
m1cszkamowe warstw uprzywile­
jo_wanych, a 16 milionów Ameryka 
n?w -:- ~edług. oficjal~ej statysty 
k1 .- zy3e w rumach me odpo~ia­
da~ących nawet najskrcmniejs:;:ym 
warunkom sanitarnym.„" 

KRAIN A „MLEKIEM I MIODEM 
PŁYNĄCA". 

Z listu włókniarki amerykańL 
skiej, Martin, do posła na Kongres 
ze Stanu Georgia: 

„Posyfam swoje dzieci do szko­
ły z małym kawaUdem chleba z 
kukurydzy, wyrosłej w moim o­
gródku. Dzieci mcje cierpią głód 
a dotąd jeszcze nie mogę im kupiJ 
cicpfej bielizny.„" 

Z d anych, opublikowanych przez 
amer ykat1ski rocznik „Food and li 
fe": 

„82 procent rodzin robotniczych 
źb się od:i:ywia, niektóre z nich -
znc:'nie, a tylko nieliczne - do­
brze". 

,.Poziom życia w żałosnych chat 
kach :<:aj~tych przez farmerów, li­
cha od'!i~7. 4dóra noszą, n\edosta­
t.ecznc otlż~·wianie, które otrzymu 
Ją - wydaje si~ czymś straszi­
ny;;n." 

. Mamy ;>rzesz.Io 100 tysięcy ta­
kich roclzm, ktore nie mogą nic:r.e 
l'!O kup!ć na naszym rynku. Z tru­
d~m trzvmają one swą egzysten­
CJę w latach J>omyślniejszy"h, g-ło­
dują w htach ci~żkich" 

Nędza i głód szerokich rzesz a­
n;erykańskiej ludności pracującej 
·11e wpływa hamująco na propa­
g~mdę ameryk~ńską, zachwalają­
cą na wszystkie strony świata 
US.A jako ,.krainę mlekiem i mio­
dem płynącą". „Miód" ten i „mle 
k?" pl'yną jednak tylko i wyłącz­
n~e ~o gardzieli wyzyskiwaczy ka 
); 1 ahstycznych„. 

•.. niżej UJ!Cf&:::rne rodziny pra­
cownicze w St'.'.na-::h Zjedn'.lczo­
nych w 30 p:-oce11!a"'' · r-1p9.dków 
Pl.'Wa~.nych chorób r.; ' ' · ;-zymują 
7.adnej pomocy leki.r · · · ·. 

.•. o:rromnie rczpow::r~- - - 11n2 są 
w USA rhoroby, wyw~\ ""O nędzą 
i ghtlem: gruźlica, krzy,-;ica, beri­
bcri i anemia. •• 

„.liczb:i zachorcwań na gruźlicę 
si~gała w USA je!'zcze pn.~d woj­
ną światową cyfry 400 tysięcy wy 
p:'dków rocznie ..• 

~ :1 
Propaganda amerykańska zwyli 

ła rekl;imować USA jako kraj nie 
ograniczonej niczym wolności. I 
~zeczy\viście: woln!> każdemu prze 
ciętnemu Amerykaninowi zacho­
rować, wolno mu umrzeć bez ,.żad 
nych o-sraniczei1" i.„ bez pomocy 
lekarskiej, która w kraju USA słu 
ży wyłączn;e ,,wybranym" - naj„ 
lepiej materialnie usytuowanym. RAJ, ALE .. , DLA CIIORÓil 

1 Sa11Enc1 
Ankieta przeprowadzona przez Art:vkul powyższy zatytulowaliś 

Związek Zawodowy Robotników Z oficjalnych danych statystycz my: „Ld:a:::!l lerz s:ę sam". No 
:rzcn:iyslu Elektrycznego i Radio- nych USA: ?o: po·.vi~dz;-ie, c~y w świetle wy 
ccchmcznez o: „W St:mach Zjednoczonych u- ze3 wym emonyc11 cyfr i faktów 

- Czy je::;~ p:m (pani) zmuszo- -"licra roczni~ 100 tysięcy dZ-iEci I- ;z:id USA, który tp' eszy „le-
nv (a) OJrnni~zyt spożycie takich w wicl;u do 12 mic::;ięcy" czyc',' ~acofane obszary świ:i-ta, n.ie 
p.rnduht:.iw Jak chleb, mięso U . p 

1 
. powm1en przede wszystkim z::ł· 

tht::;zcz i owoce? ' rł 
1 
wata·. 0 owa z tej liczby mo- cząć tej kuracji od„. Stanów Zjed 

71 
. . . g a >y yc u-alowana przez zor-lno.-:nnych? Jeśli chodzi 0 warunk' 

·cl Pi1~cent oclpcw1edz1 twrnrcfaą j gani~owa~ą po~oc lekarską, lecz życiuwe szerok ' eh mas ludności i 
c~ tt b nedgatyv~rndyc_h, 19 P•o- t1 ,.Jakoś n:e ~ ~t szerszym rze- jest to przecież kraj dostateczni~ 

cen - ez o nowie z1. szom USA okazywana.„ .dziki'' 

I 
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Od Arkadii do trasy W-Z •• Nowe obszary winnej latoraśli 
Winnice w Zagłęb: u Don· ec~iln 

Kilka kilometrów za Łowi­

czem, tuż przy szosie prowadzącej 

do Skierniewic, znajdujz się p:ęk­

ny, stary park, u którego wejśc'a 

widnieje „tajemniczy" napis: Ar­
kad'a. 

Arkadia? To „coś" greckiego? 

Tak jest, Arkadią zwała s:ę ongiś 
skalista, uboga, nie wyróżniająca 

się niczym osobliwym kraina na 

półwysp:e Peleponeskim. Podoba­

ło się atoli znakomitemu poecie 

rzymskiemu, WergiEuszowi, uczy­

nić z n· ej - wbrew geograficznej 

i historycznej rzeczyw:stości -

kraj wymarzonego szczęśc:a oraz 

idealnego piękna i... tak już zosta­

ło: f:kcja Arkadii przechodzi do 

literatury świata. W utworach 

Bocac:a („Ameto" - 1341), San­

nazzary („Arcadia" - 1502), Tor­

quato Tassa („Aminta" - 1572), 

Cervantesa („Galatea" - 1585), 

Lope de Vegi („Arcadia" - 1589), 

d'Urfe'a („L'Astree" - 1627) itd. 

Arkadia występuje jako „ojczyzna 

idylli sielanki", kra·na marzeń i 

fantazji, raj na ziemi. 

Zwłaszcza do wielkiego znacze­

nia dochodzi Arkadia w wieku 

XVIII, w epoce głoszącego „po­

wrót do natury" filozofa i pisarza 

Jana Jakuba Rousseau. Pod wpły­

wem tej teorii panie i panowie, 

Jeszcze niedawno uważano, że 

krzew winny nie przyjmie się w Za­
głębiu Donieckim i nie będzie owo­
cował. Ooecnie pogląd ten został 

całkowicie obalony. We wszystkich 
rejonach ol:wodu sta\ińskiego zało· 

żono już winnice. W kołchozach jed 
nego tylko rejonu starorr\inowskiego 
winnice zajmują obszar 131 hekta­
rów. Wszystkie one są w doskona­
łym stanie, co pozwaia spodziewać 

sią dobryc!i plonów. 
'Brygada· Włodzimierza l\esza, w 

kołchozie „Krasnyj Pachar", rejonu 
olgińskiego, zebrała w raku zesz­
łym po 100 cetnarów winogron z ha. 
Uprawa winogron przyniosła kolcho• 
zowi 300.000 rubli dochodu. 

mieiscow'{:-h warunkó·.v. Próbom pod 
dano 100 gatunków k1zewó-.v win­
nych, otrzymanych z Kr;mu, A-m~nii, 
znad Don11 i z Kau'.c:izu. Ooecn·c 
Zagłębi3 Donieckie ro~porzqdza już 
dostateczną ilośc'ą wlasnych ro:::;ad. 

NC:'.'.'E INS fYTUT f 
W różnvch okręaa::h zw·ązku Ra­

dzieckiego otwiera s'1 w tym roku 
przeszło 30 novNch ins:·„tutów. W 
Jużno-Sacha''j,"·• • o twa ny zostan'::i 
instytut nO'Jt:yc1:;~:;:d. Bą ~lzie to p'.cr­
wszy wyższy zakła:::l nau::owy na 
Sachalinie. Pi:irws::•; ;nstylut na'.Jczy· 
cic:ski o:-.,,orto równ:eż w Garno-
Ałta;sk:m c'.:>wac::ie auto·1om':znym. 

szczęście i piękno ludzkie się budu 
je, ale wytrwałą pracą, wysiłkiem 
rąk i głowy! 

· k ik ł , "' Uprawo winnic w .::1bwodzie stali-
p1ę ny pomn przesz osc1 wy . . 
. . . . . . ' nowskim prcwadzona 1est na pod-

Instytut/ nauczyci3!;;i<ie stworzorio 
również w Wóroszyłowsku, Komoro­
wie, 'v\lybo-gu, A:zyńsku, Kanmzu I 

w innych miastach kroju 

I chwaląc, owszem, z zapal,..m, 
zabytki Arkadii jako „szacowny i 

Je;MzaJą zar~z na :wYści.g1 ~ cntu l stawach naukowych. Istnieje tu spec­
zJas~ycznynu opowiadamanu o • • • jałna stacja naukowocbadawcza, któ 
Trasie W-Z. ra kolekcjonuje najlepiej owocujące 

Stef, krzewy winne, przystosowane do 

·w Riazaniu otwarto Instytut Rolni· 
czy im. Kos1y ~zowa. W Leningradzie 
powstała Al odemio Marynarki. 

lTS;;k~cl;==""l l i pochwała hitleryzmu ~ł 
i~ pod płaszczykiem miłości dla zwierząt ~ł 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ •• „ ••••••••••• 4 ~ •• • „. 
~.._,,.._,,,._,.~~~.....-..,...... ............... ~.,..,,._,,.._;._._,._,._,._~ 

wi Rzplitej in corpore, z wyliczeniem I mające nic wspólnego z tytułem książ 
wszystkich tytułów. Chodziło tu wido ki, są jeszcz9 fraszką w porównaniu 
cznia o to, by pierwsza strona ksiaż- z dalszym ciągiem znakomitego 
ki, pełna nc zwisk kierowniczych oso- dzie/a „O ochronie zwierząt w Pol· 
bistości naszego życia państwowego, sca". 
przysłoniła obrzydliwą treść 'pozosta- Autor podzielił nas, to znaczy na· 
łych 250 str:>n. ,sze społecze.ństwo, na trzy klasy. Te 

Sądziliśmy, że będzie to dzieło fa- trzy klasy posiadają w sobie pierwia 
chowe. Jako notoryczni przyjaciele stek „dobra" i. pierwiastek „zła". 
zwierząt postanowiliśrr.y zaintercso· Pierwsza klasa - posiada 5 procent 
wać sii:i ~ą książką. Niestety czytają-: pierwiastb „zła", druga klasa pól 
ją - przecieramy oczy. na pół, trzecia kiesa zaś - 70 proc. 

Autor zaczyna „ab ovo" czyli na- pierwiastka „zła". 
turalnie od stworzenia świata, od Zdaniem ncszego autora w chwili 
Wielkiego Stwórcy, by poprzez Ary- obecnej wziął u nas górę ten trzeci 
mona i Ormuzda na:Jpowiadać tyle 'lyp - posiadający aż 70 procent 
niestworzoriych bzdur, że można by pidrwiastka „zkt". St'łd „korupcja, 
się uśmiać sotnie, gdyby nie fakt, że nagminna złodziejstwo, przejawy o­
książka ta wydana zostata wiośnie w krucieństwa i niski poziom moralny 
roku 1949. naszego spcłeczeńslwa". Na •o 

Dziś już mało kto wierzy w takie wszystko zaś jako antidotum cytat ?.: 

11prawdy", jak 11 oddz~atywanie księży książki nieiakiego E. Atkinsona pt. 
ca i 'innych ciał niebieskich na losy 11 Bobik od franciszkanów", strony: 
ludzkie", tylko głupcy starają sią „czy od 14-ej do 16-ej.t. 
toć w gwiazdach i określać charak- To wszystkp !ednak można by prze­
ter l11dzki w zależności od godziny, baczyć wielkiemu „rT'iłośnikowi zwie­
dnio, miesiąca i dekady" (str. 13-ta). rzqt". Zgoda, ńapatrzyliśmy się '10 

Nikt nie odważy się na szerzenia to- tyle przejawów okrur.:ieństwa w sto­
kich 11prawd' ·, jak ta, że „człowiek o sunku do nas samych, że, być może, 

twarzy papugi, sępa, lisa, karpia, su j nie jeden przejdzie obojętnie obok 
ma czy świni lub 11p;o-buldoga" jest konia ciągnącego ciężar ponad siły. 
żywym wcieleniem tych zwierząt. Być może, że znalazł jednak się na 
[strona 44-ta}. wet taki, co koniowi „obciął język" 

Te I tvm oodobne ·elukubracie. nie lub „orzebił ao widłami". Trudno zgo 

• na no w ei drodze 
• 

. . . W POSZUKIWANIU NOWYCH 
dz1ć się z autorem, gdy. zqda on KADR Al(TORSKICH 
ustawowego wprowadzenia kary chlo ' Z 
sty dla woźniców obijających boki l zagadnieniem reoertuaru wiąże 
rumakom, gdy żąda wprowadzenia się ściśle sprawa kadr aktorskich. Ble­
obozów koncentracyjnych dla złych żący sezon przyniesie napływ świeżych 
opiekunów koni, psów j· kotów. Ale I sił - absolwentów szkół teatralnych. 
niech sobie żąda, jego to sprawa. W poszukiwaniu nowegoo aktora nie 
My w takich wypadkach stosujemy możemy ograniczać sie iednak wylqcz 
inne kary, niekoniecznie z hitlerow- J nie do szkół dramatycznych. Slęgń:ić 
skiego repertuaru. musimy do świetlic, artvstycznych ze-

Gorzej j1?dnak, gdy po straszliwym społów robotniczych i chłooskicfi, gdzie 
gromieniu społecze:'1stwa polskiego znajdziemy niewatoliwie '\\1ele talentów 
outor wychv·1ala humanitaryzm "szla aktorskich. Jeszcze w r. b. oowstanie 
chetnvch" oficeró"'." niemieckich, .nio: we Wrocławiu spec ialne studium, które 
sących. pomcc zbiedzcn~mu koniowi kształcić bedz.ie robotników i chlopów 
!str. 661. Obr?ze~ te'l 1est . tak po- - talenty wydobyte ze świetlic - na 
two~nym policzkiem, wymierzonym . , 
spoleczaństwu polskiemu, że uważali zawodowych aktorow. 
byśmy za ohrazę ho1'oru gazety ro­
botniczej przedrukowanie go w tym 
miejscu. 

'* 
To, co ooisaliśmy powyżej, jest ty\ 

ko małą cząstką olbrzymiej skali „mo 
rolnego", „naukowego", „społeczna 
go" i „politycz~go" nastawienia au­
tora. Nie wiadomo tylko, co bardziej 
tu podziwiać - właśnie to 11 nosta­
wienie", czy też bezmyślność wydtJW 
ców książki, która miala być podręcz 
nikiam-informatorem dla prawdzi­
wych przyjaciół zwierząt a st~a się 
apoteozą hi'\erowskich zbirów. 

Mamy nadzieję, że książka to je­
dnak nie rozejdzie sią szeroko- jak 
t~go pragnął autor - a ludzie, po­
wołani do strzeżenia czy~tości, do· 
brego smab i prawd~iwej kultury na 
szych wydawniclw książkowych prze 
czytają ją dokładnie, dla zapobiaże­
byśmy za l;brazę honoru gazet f ro­
nym gożalowan ia ekscesom wydaw-
niczym, "'4" .,„,.,„„ 

Henryk Rudnicki. 

NOWA WIDOWNIA 
Wszystkie plany repertuarowe wiąźą 

się nieodstępnie z za~adnieniem nowej 
widowni. Bieżący sezon przyniesie nie 
tylko dalszy wzrost. ilościowy widzów 
teatralnych dzięki powstaniu nowych 
scen. Przyniesie on także dalszy wzrost 
ilości ludzi pracy na widowni teatralnej. 
Nadc.hodzący sezon teatrlttny będzie 

najlepszym dowodem, fe wvszliśmy ju! 
z okresu odbudowy nasze20 teatru gdy 
sprawą najważniejszą bvła odbudowa 
gmachów, skompletowanie personelu, 
gdy tworzenie repertu.aru ogranlcz:alo 
się do wykluczania z naszvch scen 
sztuk bezwartościowych, lub wręcz 

szkodliwych. Wkraczamy dz.iś w okres 
rozbu~owy, ilość sal teatralnvch wzra­
sta z roku na rok, na scenach naszych 
grają nowe siły aktorskie. W z.akresie 
zaś repertuaru ujrzymy sztuki warto­
ściowe ldeologkznie i artystycznie, ta• 
kie. Mich bd"a. nowy widz. · r;-1# 

• ....,.._ W:f:\o 
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Plan inwestycyjny na rok 1950 
przewiduj~ sz~ reg robót, k tóre w 
rnacznsj m 'erze przyczynią się do 
podn ' esienia wyglądu estetyczne­
;:;o m iasta, oraz popr awy warun­
ków komun~ln7ch S;era.dza. Prze­
znac:m się między innymi 2 m ilio­
ny złotych na kanali zację w dz: el­
nicach m '.asta najbardziej jej po­
t rzebujących. Pół miliona złotych 
przeznaczone zostało na budowę 
z ieleńcóYT. Mi~dzy innymi istn: e­
jąi::y już park zostanie powiększo-: 
ny o prz=szło 1 ha . r;a urządzenie 
gr obów na cmenta:-znch w ojs!{o­
wych r-:-:cv;idt:'.ano 200 tys. zł . Po 
nadto na cmentarzu wybudowany 
zos tan· e ·pomnik. 

W n·ektórych zakładach do teJ pory nie ma trU 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 21 sie:rpnia 1949 r. 

Dziś: Joanny 

\V.AżNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 
IComirnr:::it M. O. - o3 
Zarząd Micj:;ki - 66 
P. C. K. - 112 
Po3otoVJie Ub. Społeczn ~ i 
Dwor:zec J{o1P.; „ ,-; y - - Ci 
Telegraf - 213 
PZPR - 4 

Decyzja ostatniego Kongresu 
Zw. Zaw. w \Varszaw·e o utwo­
r.zeniu grup zw ązkowych m : ała 
jeden zasadniczy cel: uaktywnie­
nie wszystkich ogni w związko~ 
wych, uaktywnien '.e każdego 
członka Zw. Zawodowych. 

Grupy związkowe p::izwalają 
bowiem na szeroki udział w 
pracach Zw. Zaw. każdego ich 
członka. Ułatwi ają kontaktowanie 
się zw. ązkowców z poszczególny­
mi zarządami Zw. Zaw. i dają mo 
:i:ność , obe:::nie bardz"l r~n··-.'- - n i 
kan ·a w działalność Zw. Zaw. Gru 
py związkowe to nntężny oręż krv 
tyki i samokrvtvki. którv umożli 
wi dokładną kontrolę dz: ała1ności 
każdego ogniwa związkowego. 

instancji związkowych. Nieraz by 
wa, że mąż zaufania skargi wyslu 
cha, powie, że „załatwi s ę"' i n ic 
nie robi. Gdy wypadki takie w 
grupie zdarzają się częściej człon 
kow·e grupy, tracą zaufanie do 
całej instytucji. Bo i po co grupa 
jeśli i tak samemu. wszystko trze 
ba na własną rękę załatwić. 

Stosunkowo dobrze pracują gru 
py zw:ązkowe w PZPB. Często mo 
żna widzieć w Pow. Radz;e Zw. 
Zaw. tak'ch mężów zaufania, jak 
ob. Patykowski z oddziału 315. ob 
Sało:rodtki z cddz:alu 10. Wy­
konują oni zlecen'e dane im przel 
grupę lub członka grupy z całą su 
miennością. Grupy związkowe w 
PZPB „chwyciły". Przekonano i; i r 

do nich. !'ofwi~clc:i::r:·1i" 11dowoc'!11i 
ło, że mogą one spełn;ć dużą rolę . 

Zupełn : e źle pracują grupy zwią 
zkowe w PZPW nr 41. Właśnie w 
tej fabryce szczególnie grupy te 
mają poważne zadania do speł­
nienia. PZPW Nr 41 należą do 
słabych zakładów włókienniczych. 
W zakładach tych od dłuższego 
już czasu n ie wykonują planów ja 
kośc:owych. Produkcja I gatunku 
wynosi zaledw:e 70-75 procent. 
Od brakorobów aż się roi, stan h i­
gieny i bezpieczeństwa pracy ró­
wnież pozostaw:a bardzo wiele do 
życzen · a. 

Co dotychczas zrob'ły grupy 
związkowe w PZPW Nr 41, by te 
mu zararlzić? Nic. Dosłownie nic. 
Tak jakby produkcja, czy bezpie 
czeństwo pracy były sprawami o­
derwanymi i n 'e zw:ązanymi z ży 

ciem załogi. Pokutuje w PZPW 
Nr 41 jeszcze z gruntu blędny po­
gląd, że dbałość o prod ukcję, to 
właściwie rzecz dyrekcj i. Czym 
s!ę kończy tego rodzaju pogląd, 
wykazują najlępie j wyn k ~ produk 
cyjne osią~ane przez załogę. 

Trzeba jeszcze zaznacrvć. że w 
szeregu · ogn·w spółdzid~zych 
w Pabianicach do tej pory grup 
związkowych nie ut worzono. l'T e 
powstały równ ' eż grupy w zak~a 
dach przemydu drzewnego. J e::;t 
to rzecz conajmn'ej dziwna, U 
chwały Kongresu ZZ zapadły 
przed kilkoma mies ' ;icami. Czyż­
by poszczególne oddziały ZZ w Pa 
b~anicach do tej pory nie znalazły 
czasu, by uchwały te zreal'zować? 

(z eh) 
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Złóż ofiarę 

na Odbudową Warszawy 
FZPB - 23 
Zarząd Miejski ZMP - tel. Nr 14:1 
Kome'!'lda „Slużby Polrce" t:l. nr 6 

Na teren·e Pabianic grupy zwi<l 
zkowe powstały n ·eomal że we 
wszystk;ch rnl<ladanh nracv. Prze 
ważnie liczą one od 20-30 człon 
ków. Nie wszystkie jednak ,grupy 
orzejawiają należytą dztalalność. 

W fabrykach wełnianych Fabia 
nic równ ' eż na ogół grupy sp0łn~a 
ją zadau·a. Gorzej jest jednak w 
fabryce żarówek L-1 i u ,.Strzel­
czyka". Oczywiście grupy tam zor 
ganizowano. Cała jednak bieda, że 
na tym właściwie i poprzestano. 
Grupy za nielicznymi jedyn;e wy 
jątkami nie przejaw:ają dzialalno 
ści. Odnosi się wrażenie, że n '.e 
wszyscy członkowie Zw. Zaw. w 
tych fabrykach właściwie zdają 
sobie sprawę z tego, co takie gru­
py mają robić. 

Było pięknie niczem w bajce ----· 
KINA 

Polonia: Film pro'1. czesk ' ej pt. 
„Wieś na pograniczu". 

Robotnik: F .lm produkcji ra­
dzieckiej .pt. „Wołga - Wołga". 

W lwiej m'erze bow·em dobra pra 
ca grupy związkowej jest zależna 
od poczucia odpowiedzialności i 
zdolności organizacyjnych mężów 
zaufania. Członkow e grupy zwra 
cają się ze swymi bolączkami. klo 
potami i żalami bezpośrednio do 
danego męża zaufania. Mąż zaufa 
n ·a zaś jest obowiązany do prze 
noszenia tych spraw do wyższych 

Pracownica L-1 Helena Kręcijarz 
opowiada o swych wrażeniach z wczasów 

Redakcja „Głosu 

- Armii Czerwonej 
Pabianic". 

19, tel. 287 

Za.klad L - 1 w Pabianicach za­
trudnia w wi~krzmki młodzież, któ 
r? barJ.zo chętnie wykorzysta>a 
swój urlop i spędziła go na wcza· 
rnch r.2.d morzem w f:ó:·ach itd. 

~ ..... ~ ..... ~~-·~-~·~--------------------------------------------------------------------------------------------

ważny sukces załogi PZPB 
akcji upłynnienia re1Danentów­

"uiawnio110'' różne materiały za . 55 mil. złotych 
Sp'.s zbędnych remanentów i ich 

upłynn' enie są ważnym elemen­
tem w gospodarce każdego zakla 
du przemysłowego. Daje to poważ 
ne oszczędności i pomaga w wyko 
na~iu planu. 

Ostatnio w ramach akcji oszcz~ 
dnościowej, przeprowadzono clokła 
dną kontrolę wszystkich magazy­
nów W tlc\'J \-itiększ!!j fabryce Pab 'a 
nic, w. P.ZPB. Specjalnie wyłonio 
ne ko.misje. w, _ ciągu lipca :poddały 
dodatkowej anallzie istn' ejące za 
pasy surowcowe i towarowe. Re­
zultaty działalności 9 komisji od 
działowych, przeszły najśmielsze 
cczek·wania. 
Okazało s i ę, że w zakładach le 

żą n·e nadajqcc się do użycia w 
produkcji PZPB urządzenia tech 
niczne i maszyny wartości 17 mi-
1' onów złotych. Wśród nich prze­
wa7.ają m aszyny włók i enni:::ze 
zwłas7.cza krochmalarki, które z 
po·voclz:miem można u;i;yć do pro 
dukcji w innych zakładach włó-

\Va11dale 

kienniczych. N:ektóre z maszyn 
wymagają jedyn:e n ieznacznego 
remontu. Trzeba dodać, że część 
m&szyn uprzednio zakwalifikowa­
no do złomu. Po dokładnym zba 
daniu okazało się, że można je z 
powodzeniem jeszcze używać, o­
czywiście po małych przeróbkach. 

żają, iż na ich odc'nkach są zbęd­
ne przedmioty i towary. Tylko dzię 
ki współpracy komisji z załogą 
udało się wykryć tali znaczne ile 
ści materiałów, nadających się je 
szcze do wykorzyst.;_~1ia w produ:{ 
cji. 
Spodziewać s '. ę nRleży, że rów 

nież w innych zakłedach pracy w 
Pabianicach robotnicy pójdą za 
przykładem załogi FZPB i sami 
będą zgłaszał: do b:ura te przed­
mioty i maszyny, które jedynie 
przeszkadzają w pracy, a mogą 
być jeszcze wykorzystane do in­
nej produkcji. 

Spółdzielni mleczarska-jajczarskiej 
Wartość półfabrykatów nienada 

jarych s'ę do produkcji w PZPlł 
w:i•nośi przeszło 25 milionów do 
tych-. Surawców i odpadków .iiti-

potrzch:i:vch i nie nadających się ku uwadze 
do wyzyskania w falJryce, spisa-
no na 12 m·lionów złotych. Wśród Zlikwidować pokątny handel nabiałem 
odpadków spisanó' 380.000 kg. od W sklepach Spółćdelr..i Mleczar-
padków bawdn·anych, i 44.000 ::ko-Jajczarskiej w Pabianhlach nie 
lqr. c~·.-l :: rl'.; ()w wełnianych. Otlnad zawsze można nabyć te artykuły, 
1d te w inn:vch zakfadrrh włókien których sprzedaż wil..r,a. właściwie 
,· '.''"h mo:i ·"' 1 "Z frnrln wyzys- być specja~n_o:3ci,ą SĘJÓłd~i~lń .. ~~­
kać do wyproduk„wunia siecl ry my nu my31I głO\vm:i .m.en:? i _JaJ-: 
l1ackich. vka. o , :: u.opatrzenie społ<lz1el111 

w mleko i śmietnnę jest na ogół 
zadowalające, to z jajkami rzecz Ogółem wartość spisanych rema 

m~ntów wynosi 55 milionów zło­

tych. 
1ię ma gorzej. 

Po prostu jaj w sklepach spół­
dzielczych nie ma. Ale jaja w mieś 
cie są i to w dużej ilo3ci. Można je 
nabywać u przeróżnych przekupek 
po, raecz jasna, wygórowanej ce. 

przyczyny, nie r::ają konku:-encji. 
Przez cały szereg dni mają mono­
pol na spmedaż jajek. Ustalają 
między sobą cenę i z godną uwagi 
jedno:nyślno;icią sprzedają wszyst­
ko według ustalonej ceny. Zmianę 
tej sytuacji mogłaby spowodować 
jedynie Spółdzielnia ł.-fleczr.rsko­
J ajczarska, przez rzucenie na rynek 
większej ilości jaj, po urzędowej 
cenie. 

Należy oczekiwać, że kierownic 
two spółdzielni zainteresuje się 
sprawą jaj w Pabianicach! 

Wozys~y ktfrzy z wcna: ów v1ród l 
jE'dnogło3nie stwierdzają, te EC 
bardw zadowoleni. Nie tylko ł:o­
wiem odpoczęli, ale ponedto pozna­
li kraj, jego zabytki, obejrzeli wy 
brzete, porty i inne urocze zakątki 
natzej ojczyzny. 

Oto co na temat spędzonycl: 
wccasów mowi pracownica fabry­
ki L-1 ob. Helena Kręcijarz. 

Na zapytanie, jak spędziła 
urlon. dostaje rumiei1ców, twarz 
jej się rozjaśnia i O')owiada: Wie­
lu pracowników naszej fabryki ko· 
rzystało z wczasów w rb. w róż­
nych zakątkach Polski lecz wczasy 
na których ja byłam, należały do 
najbardziej oryginalnych i najwię· 
cej urozmaiconych. Zaczęły się on€ 
od przejazdu pociągiem do War­
Eizawy. Niezatarte wrażenie odnio­
słam podziwiając ogromny roz­
mc.ch z iakim buduje się nasza 
9tolica, ·no pięknych i godnych 
podziwu wyczynów należy 
most Sląsko-Dąbrowski, Tra-
sa W-Z, Maszt radiostacji, 
Raszy)l .i ~ielę. wiele iµnych bu­
dowli, które wyrastają niczym 
grzyby po deszczu. Ruch w War­
szawie jest ~ardzo duży, Stolica 
tętni życiem. Po obejrzeniu odro­
biny tych „dziwów" , których jest 
tam niezlicr;:óna moc, kroki swe 
skierowałam na Wybrzeże Koś­
ciuszkowskie do przystani. Tutaj 
na statku „Bałtyk" zostałam ulo­
kowana w wygodnej kabinie i od 
tej chwili, zaczęło się dla na l:! 
(wczasowiczów) piękne niczym w 
bajce życie. 

Pomimo iż pogody były nieszczc 
gólne. kucharki starały ::;ię nam 
rozjaśniać oblicze doskonałymi 
przysmakami, a kierownictwo rm­
weselało nas różnorodnymi . zaba­
wami. 

Posiadaliśmy także bogato wy­
posażoną bibliotekę i bardzo głoś-

no ryczązy radicodbiornik. 
Ileż to niezatartych wrażeń, po­

zostawiły po tobie pzastare gro<ly 
piastc?r!!i<:J. Do nich nalei.y gród 
Kop:;rnika ze swym Uniwersytetzm, 
„h..r::;y .~'ą wież~„ no i f:iyć·11ymi 
pier~k:m1i. Podróż w dół rzEki by­
ła bardzo p1·zyjemna. Lenhvie pł~'­
nące fale Wisły, śpiewy flisakó~-1 o 
3achodzie słońca, pi~kne wido:{i na 
wioski drzemiące po obu stronach 
rzeki, szachownice pól złoconych 
r>bożem, wszystko to wpływało do­
datnio na wypoczynek dla zmęczo­
nych całoroczną pracą w murach 
fabrycznych wczasowiczów. No i 
morze! Nasze okno na świat ze 
swymi potężnymi portami w Gdań 
oku i Gdyni, 
Pamiętam te przeraźliwe ryki 

syren okrętów, które jednak \Vzbu 
dzały we mnie jakięś przyjemne u­
czucie. Zastanawiając się nad tym 
głębiej, zrozumiałam, iż każdy 
prizypływający i odpływający 
okręt, to przyrost dobro'.:>ytu Pol­
ski. Trudno jest mówić barwniej, 
Trzeba by było być pisarzem, a. 
wtedy by nabrało wszystko włafoi· 
wej barwy, ja jestem tylko praco­
wnicą i nie. wszystko unpem tak 
opowiedzieć jak ono pięknie wy· 
gląda. Zachęcam zatem serr1.ccznie 
wszystkich współprawwników, by 
korzystali z wczasów, < na lrtó:-ych 
poznają piękno naszego kraju, :ta· 
bytki kultury n~szych przodków, 
malownime okolice no i obfitą 
kuchnię. Zaleceniem .. korzy:::t:l.imy 
~ wczasów"! kończy cb. Helena I~ę 
cijarz swe zwierzenia. Sądzę, że już 
w najbliższej p;,·zy::zło3ci nie trze· 
ba b~dzie n:i.1~łaninć do wy:;azdu 
jak to miało miejsca- doty: :1 :;:a:i, 
bo corr.z większa ilość prncO\Vr.i· 
ków przekonuje się jeki::.1 do­
brodziejstwem są wcza::;y i jakie 
dają olbrzymie korzyści pra:'.>wni· 
kowi. 

Za:.-=~ l 1'..L2jski w tros~e o e;;te­
t y .::::=y •. yg: c:cl miąsta, u::;uwn gru­
zy i rud .)~·y, n na i::h mlejscc z:ikła ­
da sln'!::iry i zieleiice. Do niedawna 
pj:zy zbiec u ulic G~n. ~tikowa i 
Wepo'nc.i stały cnylące się ku rui­
nie d;:ewniane szop_{· i budynki­
~cJt::i.ły c:1e do.mtąd t:uuv ięte, op1· 
c~c:-c::: iy p~ac upor ,;;qdkowany i za_ 
r.1'.::;1\cnv n::i c:c7zr. U:::;t ::lwione Er 
tn-1 t~7 · ł~ ' ·71•i " l-"' r""'·r'1 P~b"'11 1·. 

Każdy przedmiot i artykuł spi­
sany w PZPB, jako zbędny zosta 
je równocześn · e zarejestrowany 
w centralnej kontrol.ce Centrali 
Zaopatrzenia Materiałowego Prze 
mysłu Włókienniczego w Łodti. 
W ten sposób ułatw · a s:ę central­
nie zbyt tych przedmiotów. 

nie. 
Przekupki, po części zawado· 

we handlarki, skupują wczesnym 
rankiem jaja od chłopów, a potem 
z bezczelną miną żądają 19 złotych 
za sztukę, mimo że oficjalna cena 
została m:talona na 16. Przekupek 
tych pełno, zresztą nie tylko na 

Ro1wiia ii ł w11ółiawo~n · nwo ~ra[J w rn~ielni al~ 

· - oJ~ - • - ·- , ./ .... t.. •• · ' ~ „ 

e3.:.n;e h i.r:.1-:;o ch?tn:e l: '.):'::;yst'.!jt;. 
On::;chj no. o;~ia·-„i:rnym f'lt:11crzr 
z:i.::i::?c1-::in; zo-t;)~y czt~ry sreb:me 
{!y;~c„ld. W n'.)~y d 0.va z nich w : k ­
ły Eln'.l c1::ione p~"'.'ez nb::;Nmyd 1 
zl0Ty[1-:;,'.,;-r. J'x1~:1t:- :·z '.'l SIJ. tu ::;by 
t~ :Z:!~ . !'.1ó~ł to czy:1ić ty]t ·= 
b:i.rb ::::· 3~1[1 ::a. jń. 

Sukces jaki bezwzględnie mają 
do zanotowan'. :'.l Komisje Spisowe 
w FZPB nie byłby tak znaczny, 
gdyby kom;sjom nie przyszła z 
pom0cą cała załoga. NiE>jednokrot 
nie robotnicy, meldowali, że uwa 

Czytafc~e 

i rozpowsiechniajcie 
„GŁOS0 

~Pi1dł rekord w uprawie traw nasiennych„. 
Jan Fr t . v.~ła średnioro~ny chłop 

z ~ <H':i. racfcmszczańsk'egu 

,) s~qgnq t 890 kg. nasion z hektara 
li' r ::.:„.:;ły r.! r<?h::, jesfrm ig, ob . len PaTmla, chłop średniorolny ze wsi 

1,r;J-:-. n , i::i;:, p, · ~:::~:: o Ił: pc:<rcfn ra<!on:-::c:ańs!iim, zalof;ył na l ha 
;:t-u:

0

t .' ~ :;11~· ,. · ·:!;:;;; cli . Gb. }en l'dwł(! na pod.~tau:i2 u·dia:ću:ek u::y­
·;!:~;n; c'i '" IT'yc: ·:le Holn i:•t„·a i I!rforr.i lioln ; ó u: Łodzi. z:iztosowal na 
;.:·o.':::j rh:: z~cji no1rn~z<>;ny ~posób nmł·o:: 0nia. Na u-yn iki nie cze!cano 
·l h:.:;o. 

c :1• f'r;l•!:ł'l potlc::r: ~ te3ororr:;n; eh :biorów zebrał z jednego hel.tara I 
3t;~ I.: ... n ·<0.1 t n:uy r :1.i:"r :i:'- :1 u-ig:c!~.'~ ·,,.[J n . .1"" -: t to ilość re.'r.ordo:.c.·a, gdyż 
. Joi;cl~c.as na t :· :::1:'e r:rm:c:;o u ojea.; :::w·a zbierano pr;cciętnie od 5 do 
6 lm.intd 1ta.5ion tej tr~1ry . 

Tr;;cba dodać, że .::lriór u ob. Pc:T:dy l . ?b" zn!'c::r.i~ u:ię!;szy. g-łyby b>:ł 
.-actow:n:t pr::y k u;"cn irt tnm tv$::c/k.'„ r.·trof..::'.lf~ i. Fo;ii :::am: j'.ldn ak nie I 
o;ientn;i•ni .s ię on FI~ !1 rtl";'· 1~r. 1,:·Y. z [<:-:·:; ć, ohoło p:: :u1rn kubtda nasion 
u:ysY[:ało llQ przed :f„1:•: :- :: u .. :.~.·:: m. 

'........ ______ _ ,,,.....,.._., „-.... ~·-·- ... .... . ,_ --~ -r-:~~-----~ 

Starzy fachowcy z ,,Młodzien:aszka•• 
wygrali we współzawodnictwie z młodymc 

rynku. R'.>z3iadly się one na wielu W okolicach Pabianic znajduje 
rogach głóvroej ulicy miasta Anni ' si ę wiele dość dużych cegielni. 
Czerwonej, tak że niekiedy dojłow \1,/ samym natomiast mieśc:e znaj 
nie trudno przejść chodnikiem. duje się t ylko jedna cegielnia, zna 

na wszvstkim mieszkańcom Fabia 
Spmedają masło, jaja, grzyby; n ;c pod nazwą: „Młodzieniaszek". 
owoce itd, Wszystko trzymają w Plan za lipiec załoga cegielni wy 
jakichś nieopiaanie brudnych ko- konała w 108 procentach. Ciągłe 
szykach, pozawijane w brudne i po deszcze czyniły materiał ciężki do 
plami.on::? szmaty. Zastanawiająca obróbki i utrudniały znacznie pra 
jest rzecz, że dotychczas proceder cę suszarni. Trzeba było dużego 
tych przekupek nie został ukróco- wysiłku całe,j załogi , by mimo 
ny, te nikt się nimi do tej pory n:e ty::h trudności utrzymać: nroduk­
zainteresował, ani kontrolerzy Wy- cję cegielni na znanym ogólnie wy 
działu Zdrowia przy Zarz11,dzie sok;m poziomie jakościowym. 
Miejrkirn, ani funkcjonariu:c:e Bodaj. że decydującą rolę w osią 
Urz()n" ~karbowego. gnięc· ach produkcyjnych cegielni. 

Zachodzi pytanie, d!a-::zego han-, ,,Młodzieni. aszek" odgryi.vało i od­
dlarki te, moJą żąd&~ po 19, a nic- ·rywa nadal w:;półzawocb · ctwo 
k~edy f'o 20 zł. ::1 j :.j~: '.). Z p:::-c:tcj r· -. eszło 50 pre '.' . z~'o.'.f sta 

Pobór rocznika 1928 
W p~q;';el.r za~w-Jczył się :i::obór 

_1~ż:zyzn, z::mu:::: zk'.!.łych n:i. b~·e­
nle pawia.tu łaslticgo. Od :::oboty de 
rc!Jo1-11 zt:lj<"j, W'3zy;:; ;:y Il1',?~Czyini. 
urcdz('ni ,„ 10~8 r„ a z::micszlrnl: 
w rn. P:.b~an · c:ich. Do pob')ru nale­
ży się &tawić w dniu \Vji::n:.c::o:iym 
na. we;:;wapjach imiennv.:h. dore-

czonycl1 ko.:'.;'::::m i:obo:oTemu, c 
godz. 7 rano w szp~talu Ubezp e­
c: alni G:~ol~ c::;r.cJ ~„ Fah'anica-::1: 
przy ul. z crcm::Idq;·o .Z3. Zo3trną 
O:li t-'l:n ro:3d ~ ni b~~an 'u r~cro~O­
gic::;n::mm, a n :u:t~p1!ie p:·~~·nz::mi 
Ko:nfaji P obo::o-.vei c!·,;;y ul. Wac:­
:c·•r:ik iei Nr 5. 

r: 1.~o do wyścigu pracy. Szczegól- Niemn'ej wszystko wskazuje na 
nie zacięte wsp6~za·;;0c'ł."l ;chvo to- to, że młodzi robotnicy w Il-g.r.1 
czy się m' ędzv 2·-ma zcsJJohlrm zesnole n ' r> r---.riedzieli i ~:;;:;c;:e o· 
agregatorów. Zespół I-szy składa &tatniego słowa . Stać i~h jeszcze 
się ze starych doświad<'7.onych ro- na w · ększy wys ~łek. A wtedy „b:n 
botników, w zespole H-g 'm prze da" dotycl:czasowym zwycięzcom. 
wodzi 1'.:' - ri_' :ż. Nic w · ęc dziwne- Nie było by równ· eż rzeczą złą by 
go, ir ' - · ·' ·r poprzedni etap wspól do II-go a_3regator a przerzucić kil 
zawodnictwa stał s '. ę łupem 1-sze- I ku fachowców z 1-szej maszyny. 
go aqregatora. Również w astat- Wrpólzawodnictwo nabrałoby wt~ 
nim etapie zgodnie z przew dywc- 'l.j· bardziej wyró'.„'1 'm r -" cl1a:·ak-
r.hmi zciłoin I-go agrcgatr rkc t2ru, dzięki czemu istniałby więk 
zała się bezkonkur~ "l"Vina. szy niż dotąd bodziec d~ \vysilku. 

CENNIK OGLOSZEŃ 

w dzienniku „GŁOS PABI/H'I!C" 
Za jednostkę obliczen i ową dla ogł os z-:: ń wymiarowych przy­

jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpJ 1' y ) W tekści~ 1 l'J t !.'kstem , 
·- 6 łamńw po 45 mm 
Wi elkość ogłoszeń Z: tcl·,1 ~m 

od l do 1 OO mm 70 
od 101 d0 200 mm 110 
ocl 201 do 300 mm 160 
p0wyze1 300 mm 200 

N: '' r(J:oJi 
70 

110 

Ogłoszenia tabelaryc:n::-, b'. lanrc · • „·, r:o'.· ::r . . o :J\J proc 
drożej 

Ogloszen'a w numerach nied.: lc1n _·1 · 1„„. ą t::czn/c h o 50 proc 
drr·żej . 

Ogłosz~nia w num~ r:i ch specj ::lnych i olo1iczr.oi ciowycb o 100 
proc drozej . 

Od cen powyższych żadnych raba tów n;e uct:;ela się . Ogło­
szenia drukuj~ s: ę w m i arę wolnego miejsca i za ter ;ninowv druk 
c,.~los:>:eń 11 ~0 ponosi siP. 7::i rh<>i orl·-owiedt..i::bcści . 

; 
; 
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Wiesel z kraju 
/ 

śNIEG W TATRACH 
W wysokich Tatrach w pasie ponad 

1.700 m. spadł 18 bm. śnieg, który po 
!kryl szczyty 5 cm warstwą.. Niżej i w 
dolina.eh padał drobny grad z desz­
f)~em. 

!rRZJJSIENIE ZIEMI ZANOTOWAŁY 
SEJSMOGRAl'Y W KRAKOWIE 

Stacja. sejsmograficzna. pI'zy Ubser 
watorium Astronomicznym Uniwersy· 
'tetu Jagiellońskiego zanotowała druia 
17 bm. o godz. 20.44 trzęsienie ziemi, 
którego najwyżs:ue ruisilenie przypa.. 

~~"'•~~ ul'ERA SLĄSKA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 

WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dziś dnia 21 sierpnia 1949 r. o go· 
'dzin'e' 14-tej opera „Carmen" Bizet'a 
\(przedstawienie zakupione przez ORZZ 
ipas&e-1>artout i bilety bezpłatne są 
nieważne). 

W par.ii tytułowej Krystyna. Szcze 
pańska, oraz :Maria Kunińska, Olga 
Szamborowska, Kina Dub;n6wna, Le­
sław Finze, Czeglaw K ozak, Stefan 
Dobiasz, Adam Łukas i k, Włodzimierz 
Lwowic2l, Piotr WołoszJ'll. Kapel~ 
mistrz Jerzy Silli eh. 

O godz. 19-tej opera „Traviata" G. 
Verd:i'cgo (prze<lstawicnie wolne). 

W partii tytułowej Barbara Ko· 
strzewska, Romana Wdińska, 01.ga 
Szamborowska, Stefan Witenberg, 
.Andrzej Hiolski, Stefan Dob'asz, 
Piot:r B&rski, Włodzwnierz Lwowicz, 
Edward Fedorowicz, Aleksander 
Szcześcikiewicz. Kapelmistrz JeTZy 
Silli;h. 

Jutro, dnia 22 sierpnia 1949 roku o 
g odz. 19-tej opera „Halka" St. Mo 
n'szki (przedstawienie zakupione 
przez ORl~Z). 

TEATR KAMERALNY 
DOMU żOŁN!ERZA 

Łódź, ul. Daszyńskiego 34 
Przez cały miesiąc sierpień co­

dziennie o gc::lz. 19.15 w Teatrze 
Kameralnym komedio Shawa „Szczy­
gli zaułek". 

TEATR LETNI „OSA" 
l'ictrkowska 94, tel. 272-70 

Codziennie o godz. 19.30, w niedzie 
lę o 16 19.30 komedia muzyczna 

:Kii Jl-
~EiA _ „Kwiat Lu .1v :;c • · 

godz. 16, 18, 20 
f .lm dozwolony dla mlodueży od 
lat 16 
BAŁTYK - „Trójka Trefl" 
godz. 17, 19, 21, poranek. godz. 12 
film dozwdony dla m1odz1ezy od 
lat 7 

:BAJKA - „Noc grudniowa" 
godz. U, 16, 18, 20 . . 
film dozwolt ny dla młodz1ezy od 
lat 16 

GDYNIA - „Pre.gram Aktualności 
Kraj. i Zagr." Nr 36/49. 
godz. 11, ·l:l, Hl, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

BEL (dla młodz.) 
da" 

„Wielka N!lgro 

godz. 14, 16, 18, 20 
MUZA - „Dz'ewczęta z baletu" 

godz. 16, 18, 20, p (l ranek godz.9, 11 
film dczwolony dla młodzieży od 
lat 14 

POLONIA - „ffiica Graniczna" 
godz. ].j,30, 
9, 11.30 

18, 20.30, poranoek godz. 

f ·lm dozwolony 
lat 12 

I>RZEDWIOśNIE 
Domu" 

dla młodzieży od 

- „Pcwr6t do 

gorlz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
film dozwolony dla młodzieży cd 
lat 7 

ltOBOTNIK _ „Kariera" 
godz. l 3, 15.30, 18, 20.30 
d 1zwolony dla młodzieży od lat 14 

ROMA - „Miłość na Lek ars twe" 
godz. 16, 18. 20, poranek godz. 9, 11 
dozwolony dln. młodz eży cd lat 

ltEKORD - „Zielone lata" 
dla młodz. godz. 13 • 

14 

,,Prz>·sięga" 
godz. 15.30, 18, 20.30 
dor.wolnny dla młodzieży od lat 14 

STYLOWY _ .,śluby Kawalerskie" 
elfa mlodz. godz. 1! 

,,Okoliczności :r.~ ~od·z:i.ce" 
g ' dz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
Film dozwolony c!la mlodzie~y od 
lat 14. 

śWIT - „Dusze. cza.rnych'' 
godz. H, 16. 18, 20 
a~zwolony (!Ja młodz. od lat 14 

'l'ATRY - ,.Svnowie" 
godz. 16, 18, · 20, poranek godz. 9, 11 
f:lm O."L.wolony dla młodzieży od 
lat 14 

:t'ĘCZA _ „Tragic7'.ny pościg" 
godz. 13, 17, 19, ~l 
:!'.lin cl<•zwolony dla młodzieży od 
lat 18 

dlo na 
trwały 
śro.dka 
wynosi 

godz;nę 21.06. Ruchy ziemi 
prawio godzinę. Odległ.oś6 o­
trzęs: enia ziemi od Krakowa 
około 10.000 km. 

PISARZE ODWmDZAJ'A ~OŁNIE.. 
RZY NA OBOZACH LETNICH 

Związek Zawodowy Literatów Pol­
skich rozpccząl: akcję popula.ryzowa. 

I 

~:róao~;r~:r;~. ii'.e~~~u~rga~~.!~~~~ Marcinkowski wydalony z obozu I 
no szereg wyJazdów znanych pisarzy ·. • 
i poetów do letnich obozów wojS>ko- l Sąd Koleżeński postanowił wystąpić 

Migawki z 
wych. I . k• • 

s.erię wyjazdó:v zapocz~tkowal z WDłOS 1em o zawieszenie Marcinkowsl<iego G &y zmierzch poczyma. rozpościera6 
swe skrzydła na.d Kudową, ~n 

aj<XIla.t "śwtit" rozbrzmi-ewa zaaiwyczaj 
chóralnym śpiewem kitlkudziesięc!u 
chłopcÓl\V. 

wyJazd dw~ch eki.p w_ a.kładzie: L. w prawach członka klubu 
Kruczkowski, L. Lewin, S. J. Lec, 
A. Ważyk i J. Narbutt. Literaci na Kudow~ (telefon wła.E-ny). 
S[>ecjv-llniie zm-ga.rui •l'Jwanych wfeczor- ~Ia.rc1nkowski, jak nam doniesie no wczoraj z Kudowy, wyrokiem Sądu 1 Do fort&pi&uu zasiadaję. na zmi!lnę 

dwaj mło.dzi ludzie: Nowoczek i Wł~ 
darek z Kalisu, a ·pozostali pięścia­
rze g-nąiują. sję koło ni.eh i stroję. gar 
dla. 

uicach opowiadali żołnierzom 0 swej kolezeńskiego wydal~v _zo~tal z obozu za złamanie dyscypliny, do której 
pracy, 0 swyc~ dążeniach do tego by tak trudn:> dostos0 wac Slę Jest wszystkim niemal zawodnikom byłego ŁKSu. 
ich twórczość służyła ludowi pra~ują }.farcinkowski, jak nam donies'ono 11-ej i to w stanie nietr:i;e7Jwym. W 
cemu i Ojczyźnie, czytali też frag· wczn raj, powróc:I z miasta po godz. odpowiedzi na uwagi kierownika obo-
menty swoich utworów. J zu zarea.gcwał awanturą dając jak naj 

Literaci byli serdecznie przyjmowa UfrO rozpOCZVnO Się gorszy przykład swym .młodszym ko 

Ok&o bufetu skupiła aię obsługa 
kuchni. Rozmarzone oczy dziewcząt 
ucieka.ją gdzi~ w dal, n.ad polskie 
morze, o 1.-f.órym śpiewają właśnie 
chłopcy. 

ni przez naszych żołnierzy. lftf ' o k ł p I k legom. 
w najbliższych wyjazdach Hera- "ysc g no o a o ~ I Wykroezenie Marcinkowskiego jest 

tów do obozów letnich wezma udział: tego rodziiju, że bezwzględnie 
w. Broniewski, K. I. Gałczyńsk i Przed zakończen:em musi poc i ągną~ za l!Obą jeszcze dal-
inni czołowi poeci i pisarze. J etapu 80 listonoszy sr.e konsekwencje, toteż Sąd Koleże:!t 

P: e§ń niesie się daleko i rozbrz:mie 
wa echem po całej Ku.dowie i milknie 
dopiero wtedy, gdy zza gór pO<!z;irna 
spływać czarna D'Oe. P<>cZł)1tkowo z 
tym &piewem nie było d()brze, ale 
wkrótce nauka. E\)iewu stała się jed­
nym z obowiązujących zajęć na. obo­
zie bokserskim Włókniarzy i dz isiaj 
ten śpiew stał się jedną. z najprzy· 
jemniejszych rozrywek obozowiczów 
w czasie niepogody. 

NIEDZIELA 21 ::.1ti<r'·'ł•A 19.d,9 

ski, jak nam doll).oszą z Kudowy, wy-
w akz'V Ć będzie na trasie stąpi jeszcze z wnioskami do zarządu 
Lódź-Oobra klubu ŁKS Wlók'llliarza {) zawieszenie 

Marcinkowsk:ego w prawach członka 
Łódź czyni już ostatnie przygotuwa klubu. 

nia do YIII. Wyści~ Kolarskiego Do Sprawa Marc iri.kowskiego jest i!pra 
okoła P olgk1. Wyś~·ig tego_roczny 1e j W!!- przykrą, śwfadczy jeszcze raz ·o 
l'v'.zglęrlu na sta~t vnel~ ekip za.JP:a- · ziclemoralizowaniu ruaszych czdl'owych 
mczn;v:ch zap~w1ada. si ę rewela~yJnie, :1awodników wydhowywa.nych 'IV by-
al~ me mm_eJgze, ~arnt.eresowame bu- q,l'·ch klubach moes·zcz11tf1skliC!h mają.r SUKCESY WOKALNE 
d~1 w Łodzi wysc1g listonoszy zorg:t c~·ch czcsto o sobie wielkie mniema- KAWCzyŃSKIEGO I NOWOCZKA 
nizowany prze·z dwie najw'ęl{sze spół nie. ' 
dzielnie wydawnicze w Polsce RSW Wśród pięścia.rzy - Włókniarzy prze 
„ Prasę" i „Cz;v.rtelnik" w ramach wy I o . -. bywają.cych na {I bozie w Kudow;e 
ścigu dookoła Polski_ I ZISłe!SZB imprezy jest kiku uzdolnionych solistów. 

W wyśc~gu listonoszy startiowal!. bę Największymi 1>klaska.mi przyjmowani 
dzie w Łodzi około 80 z.awod,ników. ' Lekkoatletyka: drugi dzień me- są co wieczór Nowoczek z Kalisza i 
Wyścig ten odbędzi e się w poniedzia czu zespołu ludowego i zrzeszenia Kawczyński z Lodizi. Repertuar No­
łek, na kilka godzin przed ukc.ńcze· sportowego Włókniarz e godz. 9-tej woczka {)granicz& się do piosenek sen 
niem pierwHego etapu wyścigu do- na stadionie ŁKS Włókniarzii. Pro- tymentalnych, & Kawc.zyńsltieget do 
oknła Polski. Start wyścigu l'stono- gram obejm11je konkurencje: bieg 60 piosenek humc>rystycvnych. Obydwaj 
szy znajdować się będz'e przy ulicy mtr. dla kobiet; skok wzwyż kobiet, chłopey cieszą Mf jednakowym powo 
Stryk ,w~kicj. Listonosze wy~trtują ~kok w dal mężczyzn, bieg 200 mtr. dzeniem u audytorium. 
o godzinie L'J.ej w kierunku DobrPj, k i. h et, 400· mtr. mężcz~·zn, sztafeta GRZYBOBRANIE 
gdzie znajdować się będzie półmeteh: 4xl?O mtr. mężczyzn, sztafeta 4x100 
(dystans wy~c'gu 20 km) i powr.Srą kolHet, dysk mężczyzn, oszczep męż- Na brak rouywek nikt tu nie może 
na metę, która znajdować się b<,?rlzie cz)·zn i oszczep kobiet. narzekać. W jaddni. oprócz fort&))ia 
na miejscu startu. Piłka nożna: stadion ŁKS Włóknia nu maj1!- chłopcy samogrającą. szafę, 

P ś · l' t · d wygrywającą. aż 5 me1'cdii, radio ii o "!'Y ~1gu. is on·;s:e przeJa ą na r:a1 godz. 13-ta zawody o pucł:ar ~p. 
HelPnow ·i zaJmą. m1CJSCa na„ .. trybu- .Kałuży Łódź - śląsk. wreszcie stół ping·pon.gowy. .Ale w 

h Ku.dowtie pięściarze Włó,ktniarza mają. 
napc · . . . W Zgierzu o godz. 11-tej odbędzie jeszcze inne przyj&mności, do któ-

rzy.i~zdu kolarzy brnrą.cych ~dział się mecz towarzvski Włókniarza z ko rych w pierwszym rzędzie zali'C'ZJĆ na 
V.: wyści_gi.1 dookoła P.olski spodziewać lejarzami łódzki~;. leży grzybobranie. 
s ę nalezy około godziny 16. 30. Start --:;;:~----=--=-------_.: _ _:__::;._: ___________ _ 
{)Stry do drugiego etapu Łcdź - To· p • k • 
ruń nastąpi nazajutrz dn. 23 bm. w oraz . a czy zwycięstwo 
Radogoszczu o i;oozinie 10-ej. k d ocze uje ziś nasz"Ych piłkarzy? 
Pocztowcy dziękują ..• 

Komitet Organizacyjny wyścigu 
kolarskiego Listonoszów i Pracow 
nlirów Pocztowej Służby Gazeto. 
wej wszystkim ofiarodawcom na.­
gród na pcwy:":szy wyścig składa 
tą. drogą r • :leczne podziękowa­
nie. 

Uśmieczhnij się 

W dniu dzisiejszym o godz. 18-tej 
odbędzie się mecz piłkarski o puchar 
f'[>· Kałuży pomiędzy reprezentacjami 
ślą.ska i Lodzi. 

.Po zwycięstwi~ gości w czwartek 
z Krakowem, uchodzą. oni za cichycn 
faworytów. Niemniej jednak i łodz ie. 
nie zechcą. . ąię poka~ać przed swą. pu 
bl'cZJilością. z jak najlepszej strony, 
zdybywają.c dalsze d'l'la punkty w tej 
konkurencji. 

Kapitanat ŁOZPN-u ustalił JUZ 

skład osobowy zawodników, którzy 

'Dział ofidalmJ ŁOZB 

brani sę. w rachubę do repre=towa­
nia barw w zawodac.h. dzisiejszych 
o puchar śp. Kałuży. Są t·o: Komar, 
Szczurzyńs~i, Wlg<tarczyk, .~'ltr~iBl, 
Sołtyszewski, Ba;-a.n, Łącz; Pa.tkolo, 
Hogendort, Sł&by, Wiernik, Marci­
niak, Ja.nkowski, Sent~rek, szalms'IQ; 
Kozłowski, 8mu1ik i Nowlckii. 

Przedmecz rozegrają. juniorzy. W 
przerwie meczu i§lą.i;k - Lódź <>dbę­
dą ~ię biegi na 500 mtr. dla kobiet i 
na 3.000 mtr. dla mę:icizyzn. 

6.50 Początek audycji. 6 55 Program 
dn ia. 7.00 Audycio dla wsi. 7.15 Mu­
zyko popularno. 8.00 Dziennik po­
ronny oraz przegląd prasy sto!. 8.25 
Muzyko r:opulorno. 8.55 Audycjo 
Spoi. Komitetu Radiofonizocio Kroju. 
9.00 Nabożeństwo z Krokowo. 10.00 
Reportaż. i0.20 Audvci.:i regionalna. 
11.00 (Ł) Omówienie programu lokal­
nego no dzi.5. 11.05 IŁ) Mozaiko ory­
ginalnych melodii i pieśni węqiersk. 
11.25 (Ł) Kcmunikoty. 11.30 (Ł) Drob­
ne utwory wiolcnczelowe. 11.50 (Ł) 
„Z frontu rodiofonizo:ji" - wiado­
mości w omówieniu Dyr. Okr. PR A. 
Smiejono. r: .57 Sygn;J\ czasu i hej­
nał. 12.04 Poranek symfoniczny. 13.00 
Rodiokronka. 13.1 O Noiciekowsze 
audycie przyszłego tygodnia. 13. 15 
„Niedzielo no wsi". 14.00 Pogadan­
ko z cyklu: „Hodowlo". 14. l O (Ł) Au­
dycio dla dzieci. 14.30 Muzyko ludo­
wo. 15.00 „Pon Boran'' - słuchowi­
sko. 15.45 Słuchowisko popularno­
naukowe. 16 OO Dzien .11k popołudnio­
wy. 16.20 Muzyko p.:ipulorno. 16.45 
„Nowe książki". 17.00 „Czar wolca". 
17.35 Edward Grieg. 18.00 „Pon Ta­
deusz" 128l. 18.20 Bułgarska muzykc 
ludowo. 18.40 „Melodie świata". 
19.05 „Krotoc.hwilo o bliźniak.och" -
starofrancuska forso ludowo. 19.30 
„Z życia Czechosłowacji". 20.00 (l) 
„Opowiadanie o pew1ym chłopcu" 
K. Poustbwskiego. 20.20 Koncert roz­
rywkowy. T ronsmisjo z Czechosło­
wacji. 21.00 Dziennik wieczorny. 
21.30 Muzyko kompozytorów cze­
skich. 22.20 Muzyko taneczno. 22.30 
Wiadomości sportowa z całej Pol­
ski. 22.50 IŁJ Wiadomości sportowe 
lo kalne. 22.58 (Ł) Om )wienie progra­
mu lokoln0go no jutro. 23.00 Ostat­
nie wiadorrości. 23.10 Muzyko ta­
neczno. 23.50 Program no jutro. 24.00 
Zakończenie audycji i Hymn. I W Chicago Komunikat Kap3tanatu 
WIĘKSZE WYGRANE 

lS6 LO-.ERIJI 

IH~ dlleil c1a2n,cma l~-e: l\.asy 
... „ „.„„u "'~ D..1 """'' 

1. Wyznacza. się dodatkowo na zawo 
dy „Otwarcie Sezonu Bob<erskiego" 
w dn:u 27 bm. na boigku ŁKS Włók· 

niarz przy AJ. Un :i o godz. 17 nMtę 
puję.cych zaw; dn ików: 
Zwtiązkowiec - Zryw waga kogucia 

Cz.arnecki Stefa,n, waga średnia Ta­
borek Czegław. 

II 
_l! „O~iwo" waga p. średnia Grygle-

rUDUa rowsk1 Rys.zard, waga p. ciężka Gam· 
35943. pe. „DKS" Aleksandrów waga p. 

Wygrane po 100.030 zl padły na Nr mistrzostw Kl. A. ciężka Walaszczyk Jan. 
~ir 3072 6198 8462 16658 43108 584B8 2. Przrr:iominamy, ił zawodnicy W'" 
77836 83526 85362 94202 94631. 16.X.49. ŁKS Włókniarz - Ogni- znaczeni komunikatem Nr ] i 

0

Nr 2 
Wygrane po 40 ()00 zł padły na Nr wo. Bawełna Concordia, DKS muszą. się stawić na b:,isku LKS 

N'r 8582 14061 23076 24067 33072 Aleksandrów - Związkowiec Zrsw. Włókniarz przy Al. Unii w c1uiu za-
38255 36858 37307 41270 42001 44983 23.X.49. Związkowiec Zryw - Ogm wodów o godz. 16 - i winn: h~-ć za-
~5068 46010 592.2 60192 61154 73774 wo, ŁKS W16kn:arz · - Bawełna, Con opn.trzeni w książeczkd. za'l'l'odnicze 
73626 78007 85540 90!l00. cordia - DKS. budki, skarpetki, ręczniki, i bandaże'. 

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 6.XI.49. Concortiia - ŁKS Włók- Za punktualne stawicnn:ctwo zawod 
Nr 939 2~16 8179 9306 21437 26359 - S!uchoj, Harry, nie rob!my na- niarz, Ogniwo - DKS, Bawełna ników, oraz wagę ich czyni &ię odpo 
26804 27724 32289 33255 35396 38:ł21 padu na Bank Chicagowski? Zw:ę.zkowiec· Zryw. wiedzialnymi kluby· 
40580 4&565 48165 48969 48933 49399 - Nie op'aci się, bo policja USA 13.XI.49. Zwi~zkowiec Zryw Łódzki Okręg~wy Zwią.zek Bokserski 
~S4'i0 50311 56199 57090 6'.!532 65617 zażądała aż. 8:J procent udziału w Concordia, Ogniwo - Bawełna, DKS KAPITANAT 

,Kudowy ... 
Ka.idy z chłrolpc6w w ewym pokoju 

ma już przynajmniej jeden &znu.r 

"kotlaków' ', czy borowliów J>rzez:na 
czony dla ż.ony lub matki„ Grzybów 
jest tu pełno. Po każdym powf;\cie 
z trenLngu chłopcy skrzętnie P!zeh­
czają. ewe :t.b-iory i z pieczołowitoś~ią 

wieszają. przy swych łóż~ach, radu· 
ją.c się z niespodzianki jaką sprawię. 
swym nejbliższym. 

NIEZWVK.'Ł Y WYC~ 
DEBISZA II 

Niedaleko od pensj cnatu „św;t" 
W7.no!i s:ę 1fo~ć stroma góra. Góra ta 
stała się niednwno przyczyną . „koru­
promi~Mji przebswających również 
w Rudowie kolarzy Włókniarzy, przy 
gotowuję.cych się tu do "Wyścigu d'O­
okoła Polski. Kietlyś chełp'li się, że 

udało im się ją pokonać, 11. Stola.rczyk 
zaproponował nawet zakład 1000" do 
tych, że tego nie doko.nalby mde.n. 
bokser. Zakład przyjął jeden z naj­
młodszych pię§cia,rzy LKS Włóknia­
rza Debil!z II i.„ wygrał 1000 złotych. 
Debis:z; stał się, oczyw;ście, bohaterem 
obozu. a górę ochrzczono jego imie­
niem. 

PRZYKRY EPIZOD 
Rygor na. obozie do niedawna pano 

wał wzorowy. Chłopcy przestrzegali 
obo'W'iązujących zarzę.d'Zeń i nie sły­

szało się na nich żadnych poważniej 
szych skarg. Licho jednak nie śpi. 

Harmonio. jaka. panowała pomiędzy 

kierownictwem obozu, a zawodnikami 
została, niestety, zakłócona przez jed 
nego z najlep;;~lych naŚeyoh !ńęś'!- a.­
rzy, ::Uarrinkowskieg'. (Kr) 
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Daleko od Moskwy 
- Razem z Merzlakowym usunęliśmy z pracy rachmi 

strza i magazyniera. Kradli produkty, przeznaczone do 
eotowania i próbowali sprzedawać Niwchom. Na o~ół 
zaś ludzie, których się posyła na cieśninę podlegają 
segregacji, tak że na ogół kol2 k tyw jes t. dobry. Bra~ 
·mu było tylko odpowied'1ic'1 k 1er:rv,1 .kJw. Otrzymali 
ich jednak w osobach Beridzego„ K'.owszowa,_ Rogowa 
i Fil imonowa - którzy będą mus ·el1 pozostac na tym 
i~unkcie aż do końca zimy. 

- Słyszałem jak rozmawiano o st3.rszym buhalterze, 
co to za człowiek? 

Tego samego dnia Dudin i Pisarew w asysc1e Bat­
manowa, B 2?ridzego i Kowszowa odlecieli z wvsp. 

Pod samolotem przesuwała się jednostajna, goła, jak­
by zastygła tajga. Nie można było dostrzec jakichkol­
wiek oznak ludzkiej działalności. 

W końcu ub;egłego wieku, pewien pisarz, który zwie­
dzał ten kraj, z goryczą wypowiedział myśl, że półno­
cna część wyspy Tajsin nigdy nie będzie potrzebna 
człowiekowi. Jakoby był to bezużyteczny kawał pla-
11ety - głośno powiedział Dudin, spoglądając na Batma­
nowa. - Bardzo s i ę cieszę, że nam przypadło w udzia­
le: obalić to twierdzenie. Pisarz nawet nie mógł sobie 
wyobrazić, ile tu jest cz&rnego złota. Na jesieni wśród 
tych zarośli - pokazał ręką w dół - będą leżały na­
sze rury, i ropa popłynie nimi. Dobrze będzie do licha! 

ropę przez rurociąg d.o . Cz?ngra - głównego węzła 
prz~ładunkovvego. Dud:n 1 Pisarew czekali aż inżynie­
r~w1e obejrzą pomieszczen ' a i un:f.!dze n a. Po zw~edzc­
mu .Beridze .wyjaśnił, jakie jeszcze dodatkowe prace są 
kon·eczne, azeby stacja mogła spełniać swoje nowe fw1-
ktje. · 

- Ech, co za święto urządzę, jak tylko te maszynki 
zac~ną pompować naftę _ do Nowi11ska! - powiedział 
Bendze do Aleksego z marzycielskim wvrazem twa-
rzy, kiedy wreszcie opuszczali stację. " 

• -:- . N_ie. zapo~inajcie mr;ie. zaprosić, przepadam za 
,ak:m1 sw1ętam1 - rozesm ał s i ę idący przed nim 
Dud in. 

W ko~cu zw:~dzili _oclc:nck japo11skiej koncesj i. Opro­
wadzał ich gruoy, niski Japo!1czyk, zarządzający kon­
cesją. Na każde pytanie odpowiadał bardzo urriżen:e 
kianiając się i pokazując duże, żółte zęby. ' 

- Jaki grzeczny ten szczc::-b1ty p. es! mruknął 
WISŁA - „Newa Albania" · 

godz. 17, 19, 21, poranek godz. 9.30, 
11.30 • 
film dozwolony dla młodzieży od 

- Sprawdziliśmy jego pracę, · wszystko jest w po­
rządku. Jest sumienny i pos ' ada sporo wiadomości. Ra­
zem z Rogowym dość szybko zaprowadzili porząde.k 
w buchalterii. Możliwe, że narzekania na Kondrina pły­
ną stąd, że jest bardzo pedantyczny w obliczeniach 
i mocno trzyma każdy rrosz. Tak. 7.' n 30"Ół nic 7Je<ro 
o nim n ie można powiedoieć. Jednakże stale go obser­
wujemy. Poza tym są tu jeszcze cztery osoby, rekru­
tujące się z byłych więźniów: mechanik Seregin, jeden 
dziesiętnik, szofer i ci eśla. Charakterystyka ich jest bez 
zarzutu, każdy z nich posiadał w o·bozie jakąś specjalno~ć 
l P' ' nowali doskonale. u nas również doskonale się spi­
sują. Przyp· ·zczam, że póki n· e mamy konkretnych pod­
.staw, możemy ich tu pozostawić. Wskazówki wasze , 
towarzyszu pełnomocny PKO, przyjąłem do dadomo­
ści i postaram s;ę , ażeby każ<lv r.7.łmvi <>k r.<> nunkcie za­
wsze o tym pamiętał... 

Tajga urywała się nagle, zbliżali się do północnego 
&kraju wyspy. Krajobraz zmieniał się raptownie: z pra­
wej strony wyrastały rzędy pagórków porośniętych 
sosnami, pośrodku zaś wzdłuż całego brzegu, jak okiem 
s · ęgnąć - widniały naftO\ve wieże wiertnicze. Z góry 
tworzyły koronkowy wzór. Wielka :eh ilość okrążała, 
·położone na brzegu buchty - miai;to Konczelan. 

Aleksy patrząc na oprowadzające;o; nie widział n'gdy 
t&k blisko Japończyka. - Wyobrnża;:-11 sobie, co sobie 
ten samuraj myśli w głębi duszy. 

lat 7 
WŁćKNIARZ - „Nowa Albania" 

godz. 16.30, 18.30, 20.:;o, poranek 
I godz. 9, 11 

dozwolony dla młcdzieży od lat 7 
WOLNOść - „Trójka Trefl" . 

godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
doz· ;olr ny ":!la młodzieży od lat 7 

ZACHĘTA - „Ga.snący Płomień" 
godz. 16, 18.30, 21, poranek godz. 

9, 11.30 
f ·ln . rlozwolo'v ill" młodzieży od 
lat 18 

- To jest dalekowschodnie Baku! - z zadowolen;em 
powiedział Dudin i wskazał w stronę wież: - Według 
n1n' e ten 1as jest znacznie weselszy od tajgi. 
Aż do wiec:'.ora przyjezdni zwiedzali szyby naftowe 

i m!asto. Ogromne reze.rwuary w portach i przedmieś­
r· u wypełnione były ropą. Czarna ziemia s~czyla z s·e­
bie ropę. Nawet domy, jedzenie i ludzie - wszystko 
1 rzesiąknięte było ropą. 

Inżynierowie zajęli s : ę oglądaniem stacji tlocząco-
~sącej. W okresie żeglugi stacja pompowała ropę do 
portu - do znajdujących się tam rezerwuarów. Kiedy 
rurnri:Hl 7.nst:rni~ 7hnrlrnw:rnv .stacia bedzie pompować 

W nocy, w gabinec'. e sc!Getarza miejsk'ego komitetu 
1,artyjncgo w Konczełanie, przed oczami Ak'.~sego wciąż 
stawało czarne, oleiste morze bez brze_;.Jw m ien' ąc 
się koloro\vy;ni błyskami, oślepiając i mącąc umysł. 

- Czy pamiętasz miły Alosza, puste cysterny, obok 
fabryki? - spytał Bsridze jakby odgadując jc:;a my~li. 

Se:uetcrz komitetu micjsk.'e]o inform::iwał Dud'na, 
~e już za miesiąc zacznie się ;::mn'ejszać wydobywanie 
ropy. gdy. nie ma jej gdz '.e zle-nć .• Już obecn;c Z!UO­
madz:ły się zap<?.sy, które r.iażnn v1vrazić sześr'.ioznako­
wvmi cvfrar.1i. 


